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Budapeszt w ita entuzjastycznie 
delegację m ło d z ie ży  ZSRR

BUD APESZT (PAP) —  11 
*>tn- w ieczorem  p rz y b y ła  do 
Budapesztu delegacja m ło - 
^ i« ż y  ze Zw . Radzieckiego.

dw o rcu  w ita l i  delegację 
Radziecką cz łonkow ie  rządu 
^ ^ e r r fc ie g o  w  osobach: m i' 
pietra ob rony na rodow e j F ar- 

asa. m in is tra  p rzem ysłu  lek- 
^ e§° Marosana, w icem in is tra  

**»• cz łonkow ie  k o m ite tu  o r-  
Ssuizacyjnego Ś w ia tow e j Fe- 
^ersc ji M łodz ieży D em okra­
tycznej oraz n iezliczone t łu m y
'ddno id .

W ysiadającą z pociągu m ło- 
mdsdecka w ita ją  en tu ­

zjastyczne o k rz y k i: „N iech 
ży je  S ta ltn l" , „N ie ch  żyje 
m łodzież rad z ie cka !"

Ludność Budapesztu, aby 
zam anifestować »we uczucia 
p rz y ja ź n i i  m iłośc i d la  przed­
s ta w ic ie li na rodu  radz ieck ie ­
go, udeko row a ła  ulee i  gma­
chy  k w ia ta m i i  sztandaram i 
Na o lb rzym ich  transparentach 
w id n ie ją  nap isy1 .L e n in o w s k i 
Kom som oł jest d la  nas wzo­
rem  w  walce prow adzonej o 
po kó j".

Nowy a n ty ro b o tn iczy  rząd 
pow sta ł w B e lg ii

Br u k s e l a  cpap). — po
^ ty g o d n io w y m  kryzys ie  gab i- 
Betowym  u tw o rzon y  został w  

rząd, sk łada jący się w y  
^ ^ u ie  z p rze ds taw ic ie li p ra ­
wicowych s tro n n ic tw  p o lity c z - 

chadeków  i  libe ra łó w . 
Prem ierem  rządu je s t Gaeton 
'yokens, b. m in is te r skarbu  w  

^ddz ie  Spaaka, p rzedstaw ic ie l 
i ^ r t i i  chrześcijańsko -  apołe- 

tPSC). Tekę  m in is tra  
Siyra'w zagram iom ych o trzym a ł 

Zeeland, p rzyw ódca p ra ­
wicowego skrzyd ła  p a rtii PSC. 
.Bctedsrtawdcie łe k a to lik ó w  o - 
" ^ y w a li ponadto następujące 

m in is te ria ln e : sp raw  w ew  
kucznych, opraw  gospodar- 
c ^c h , k o m u n ik a c ji, p rapy i  ©- 

społecznej, bo ło rd l oraz 
^ In ic tw a . L ib e ra ło w ie  k ie ro - 

będą m in is te rs tw a m i — 
^a-w ied ldw ości, ob rony  n a ro ­

dowej, odbudowy, zdrow ia , o- 
św ia ty  i  ro b ó t pub licznych . W 
skład rządu wchodzą ponadto 
dw a j m in is tro w ie  bez te k i — 
po je d n ym  z obu p a r t i i,  tw o ­
rzących ko a lic ję  rządową.

N a uw agę zasługuje fak t, że
w  sk ład rządu Eyskensa wcho 
dzą w y łączn ie  zw o lenn icy  po­
w ro tu  k ró la  Leopolda I I I  do 
B e lg ii.

O w ła śc iw ym  ob liczu  rzą ­
du Eyskensa św iadczy jego an 
ty rob o tn iczy  program , p rze­
k reś la ją cy  p ra w ie  w szystkie  
zdębycze socja lne k la s y  p racu ­
jące j. Jest rzeczą cha rak te rys ­
tyczną, iż  p ro g ra m  now outw o 
rzonego rządu p rze w id u je  znie 
sienie w sze lk ich  ograniczeń 
im p o rtu  to w a ró w  ze St. Z je d ­
noczonych i  k ra jó w  s tre fy  do­
la row e j.

^ o ż b y  W atykanu  n ie  zastraszyły...
BZYM (TELEPRESS) —

^ - vhiJc -wyborów samorządo- 
ych w  m a łym  —-■--Ł—Sy, m iasteczku 
cy li i,  San M ichele d i Gan- 

, ?r ia  —  jest na jlepszym  tp rzy - 
a iadem ja k  n ie w ie lk ie  wraże- 

na w łosk ich  rob o tn ikach  
1 chłopach w y w a r ł an tykom u- 
^ styczny dekre t w a tykańsk i. 
Jvyn ik  tych w yb o ró w  jest 
^czególnie znam ienny, ponie- 
aż̂  feuda lna S ycy lia  uw aża- 

i®st za na js iln ie jszą  tw ie r- 
t 2? .K ośc io ła  i  w ie lk ic h  w ła-ści c'-eU ziem skich.

Pomimo, że chrześcijańscy

dem okraci w y k o rz y s ty w a li w  
pe łn i w  swej przedw yborcze j 
kam p an ii de kre t papieski, to 
jednak kom un iśc i o trzym ał; 
6fl proc. głosów, podczas gdy 
pozostałe 40 proc. g łosów  zo­
s ta ły  rozdzie lone pom iędzy 
chrześcijańskich dem okra tów , 
soc ja l-dem okra tów  i  neofaszy­
stów. Zaznaczyć należy, że 
podczas w yb o ró w  w  k w ie tn iu  
1948 ro k u  w  ty m  mieście na 
lis tę  w ystaw ioną  przez chrze­
śc ijańskich  dem okra tów  padło 
60 proc. głosów.

Faszyści g reccy os trze liw u ją  
w łasne uc ieka jące  oddz ia ły

B u k a r e s z t  (p a p ). Radio
po ln e j G re c ji podaje k o m u n i- 
^  naczelnego dow ództw a a r- 

dem okra  tyczne j. k tó ry»dii

^•M erdza iż  w  osta tn ich 
u‘ach w o jska  m on archo -fa - 

zystowskie po d ję ły  ofensywę 
n iek tó rych  odcinkach f ro n -  

w szys tk ie  ich  a tak i zo 
odparte.

^ d z ia ły  a rm ii dem okra tycz 
^  przeszły do ko n ra ta k u  i
^d u s iły  p rze c iw n ika  do u-ciecz 

M onarcho -  faszyści ponie 
1 Poważne s tra ty  w  ludziach

ki

1 W 
(tuje

sprzęcie w o jennym . Zasłu  
na uw agę fa k t, że dowódz

tw o  m onarcho -  faszystowskie 
us iłow a ło  pow strzym ać uciecz 
kę  sw ych  w o js k  za pomocą a r 
ty le r i i ,  k tó ra  ostrze liw a ł»  wy­
c ieka jących.

W edług w iadom ości a k ó ł 
ateńskich , a rm ia  m onarcho- 
faszystow ska k tó ra  poniosła 
k lęskę w  re jo n ie  Grammos, 
zam ierza rozpocząć ofensywę 
na od c in ku  V its i.  Zgodnie *  
ty m i in fo rm a c ja m i oddzia ły  
m onarcho -  faszystow skie bę­
dą a ta ko w a ły  a rm ię  dem okra 
tyczną rów n ież  z te ry to r iu m  
jugosłow iańskiego.

Pół miliona godzin 
dobrowolnej pracy 

kobiet łódzkich
W  ram ach a k c ji „Nasza od­

pow iedź podżegaczom w o je n ­
n ym “ , ko b ie ty  łódzk ie  zorgan i 
zowane w  ko łach terenow ych 
L ig i K o b ie t zobow iąza ły się w  
te rm in ie  do 15 paźdz ie rn ika  
br. oddać p ó ł zniżona godzin 
p racy  d la  odbudow y k ro ju . 
J u t 1# sierpnia, organizacja 
łódzka L . K . w yko na ła  sw o je  
zobowiązanie. K o b ie ty , oprócz 
in tensyw nego ud z ia łu  w  a k c ji 
żn iw ne j, p ra co w a ły  p rz y  oczy­
szczaniu i  po rządkow an iu  u lic , 
p laców, pasków , z ie leńców  
oraz na te ren ie  poszczegól­
nych  błofców dom owych.

Czy przestępca
«

może być premierem?
R Z Y M  (PAP). Jak  donoszą 

7 A ten , depu tow any P u k *  zło 
ży ł w  parlam encie g reck im  
in te rpe lac ję  w  k tó re j zapytu­
je  czy dopuszczalne jest, aże­
by p re m ie r pozostaw ał na 
sw ym  stanow isku  w  c h w ili,  
gdy w ysun ię to  p rzec iw ko  n ie ­
m u oskarżenie, iż  będąc prze­
w odn iczącym  zarządu to w a ­
rzystw a te le fonów , u k ry ł
przed w ładzam i ska rb ow ym i 
wysokość dochodów tow arzyst 
wa, aby zm niejszyć w  te n  spo 
sób sumę podatku.

A u to r  in te rp e la c ji w yraża 
przekonanie iż  pa rla m e n t »mu 
si p rem ie ra  do ustąpienia.

Terror przedwyborczy 
w Niemczech Zach.
B E R IJ N  (P A P ). —  Agencja 

A D N  donosi z F ran kfu rtu  
n /M , że 250 tzw . „osób depor­
towanych" dokonało napadu 
aa zgrom adzenie przedw ybor­
cze kom unistycznej p a rtii N ie ­
m iec w  Dachau i  na kandyda­
ta  p a rtii kom unistycznej, H er­
m anna.

D z ie n n ik  „Neues Deutsch- 
la n d " donosi, iż  w  m on ach ij­
skich ko łach  p o licy jn ych  m ó­
w i się o tw arc ie , że napad „o -
sób depo rtow anych “  zo rgan i­
zow any został z polecenia a - 
m e ryka ńsk ie j a d m in is tra c ji 
w o jskow e j.

Żołnierze zwiedzają Warszawą
m
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Jedną z zasadniczych tez 
SFZZ —  pow iedz ia ł A ru tun iam  
—  je s t to, że bezrobocie p rz y ­
ję ło  obecnie w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis tycznych  c h a ra k te r m asowy, 
chociaż is tn ie ją  pewne różnice 
w  stosunkach społecznych m ię 
dzy ty m i k ra ja m i. Np. w  U S A  
B e lg ii i  in n y c h  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych , obserw uje  się 
znaczny w zro s t bezrobocia, w 
innych, jaik np. w  A n g lii,  lic z ­
ba bezrobotnych w zrasta po­
w o li. Jednakże ogólną tenden­
c ją  w e w szystk ich  k ra ja c h  k a ­
p ita lis tyczn ych  jes t n ie w ą tp li­
w ie  w zros t bezrobocia.

P o lity k *  gospodarcza p row a  
dzona w  różnych  k ra ja ch  k a ­
p ita lis tycznych  okazała się n ie  
zdolna do zapobieżenia w z ro ­
stow i bezrobocia. W zrost bez­
robocia w  k ra ja c h  k a p ita lis ty ­
cznych —  m ó w ił da le j A ru fiu -

n ian  —  to  re z u lta t ostrego po­
gorszenia się s y tu a c ji gospo­
darczej w  tych k ra ja ch , to  o - 
m aka  tego, że k ra je  te  ży ją  
pod znakiem  zbliżającego się 
kryzysu.

W y n ik i d y s k ry m in a c ji
K o ła  rządzące S tanów  Z je d ­

noczonych uw aża ją, że dz ięk i 
ich zagranicznem u p rog ram o­
w i gospodarczemu, ja k  ró w ­
nież dz ięk i og rom nym  w y d a t­
kom  na cele w o jskow e, p o tra ­
f ią  zapobiec w zro s to w i bezro­
bocia, a nawę* p o tra f ią  je  z li­
kw idować.

N ik t  już  obecnie n ie  może 
zaprzeczyć, że powyższe teo­
r ie  k ó l rządzących s ta n ó w  
Zjednoczonych n ie  w y trz y m u ­
ją  k ry ty k i.  M ożna na w e t po­
wiedzieć, te  falki, iż  w  Sta­
nach Z jednoczonych obserw u­
je  *fę  w zrost bezrobocia na j­
lep ie j św iadczy o tym , że sa­
ma p o lity k a  gospodarcza USA 
k ry je  w  sobie e lem enty, k tó ­
re  absolutn ie  m e s p rzy ja ją  
re d u k c ji bezrobocia.

Teorie o Im Ś M a M M  
bezrobocia

W  dalszym  c iągu przem ó­
w ie n ia  A ru tu n ia n  ana lizu je

konsekw encje planu M arshal­
la w  dziedzinie zatrudnienia, 
stw ie rdza jąc, że p lan  ten nie 
zapobiegł w zrostow i bezrobo­
cia w  krajach  uczestniczących 
w  nim . O dw rotnie, plan ten 
spowodował w zrost bezrobo­
cia w  Europie Zachodniej. D a­
ne, opublikow ane w  b iu lety­
nie statystycznym  O NZ do­
statecznie przekonywająco o 
ty m  świadczą.

W  niektórych krajach —  
w skazuje A ru tu n ian  — roz­
przestrzenia się naw et teoria, 
Jakoby pew ien procent bez­
robotnych byt rzeczą koniecz­
ną. Teorie tak ie  istn ieją prze­
de w szystkim  w  Stanach Z jed  
noczonych i  A n g lii. Np. bry­
tyjski tygodnik gospodarczy 
„Economtat" ptasi, że AngUa 
m ogłaby w ygrać aa spadku 
cen na rynkach światowych, 
gdyby przestrzegała pewnych 
w arunków , m. ta. Istn ienia  
w  A n g lii „norm alnego* pro­
centu bezrobotnych.

Zdaniem  delegacji m dztee- 
W «j. Rada O ospodasw -S pe- 
teem a w inna opracować n ie ­
cenia, aantarzejące do w a lk i *  
bezrobociem  do potopsaenia 
sytuacji bezrobotnych i  
ściowo bezrobotnych.

P o d a tn ik  am erykań sk i m a gwarantować 
inw estycje zagraniczne monopolistów
W A SZYN G TO N  (PAP) — W  senackiej komisji do 

spraw waluty i banków rozpoczęły się dała 9 ban debety 
nad rządowym projektem ustawy o popierania in w e s ty c ji 
prywatnych w krojach kolonialnych i na wpół kolonialnych. 
Projekt ten zmienia ustawę o funkcjach Banku Ekspostowo- 
Importowego, umożliwiając m u gwarantowanie prywatnych 
inwestycji amerykańskich za granicą .

W  ten  sposób fundusze pań
stwowe, uzyskiw ane z poda t­
ków , zostaną wyzyskane d la  
zagw arantow an ia  in w e s ty c ji 
m onopolis tów , k tó rz y  pragną 
ciągnąć nadzw yczajne zysk i z 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  pó ł k o ­
lon ia lnych . Zgłoszenie p ro je k ­
tu  te j us ta w y pozostaje w  
zw iązku  z tzw . rządow ym  pro 
gram em  „ro z w o ju “  obszarów 
zacofanych.

P rzystępu jąc do rea liza c ji te 
go p rogram u „ro z w o ju “  obsza 
ró w  zaoofanych, w ładze ame­
ryka ń sk ie  p o d ję ły  rokow an ia  
z in n y m i k ra ja m i, dążąc do 
stw orzenia „pom yś lne j a tm o­
s fe ry “  d la  in w e s ty c ji p ry w a t­
nych. P rzedstaw ic ie le  Departa 
m en tu  S tanu rozum ie ją  przez 
s tw orzen ie  „pom yślne j a tm o­
s fe ry " re w iz ję  lu b  uchylen ie

w  różnych krajach  pewnych
ustaw , k tó re  w  c h w ili obec­
ne j w  te j łu b  in n e j fo rm ie  o- 
g ran icza ją  dzia ła lność mono­
po lis tó w  cudzoziemskich.

Na posiedzeniu k o m is ji w  
d n iu  9 hm. zab ie ra li głos m i­
n is te r skarbu Snycler i  podse­
k re ta rz  stanu Webb.

P op ie ra jąc rządow y p ro je k t 
ustaw y, Snyder ośw iadczył, iż 
B an k  E ksportow o -  Im p o rto ­
w y  w in ie n  gw arantow ać in ­
w estyc je  z uw ag i na pewne 
ryz y k o  „w łaśc iw e  inw estow a­
n iu  za gran icą“ . M ów ca doma 
gał się, aby Kongres p rzyzna ł 
B a n ko w i E ksportow o -  Im p o r 
tow em u rozleg łe pełnom ocnie

M in ister Snyder ata u k ry ­
wa, ta  S i  Zjednoczone prag­
ną zmusić łunę państw » do re  
w iz ji twego ustawodawstwu 
w  duchu bardziej przychyl­
nym  d la  inw estycji am erykań  
»kich. Snyder oświadczył, że 
państw a obce w inny zdać so­
bie sprawę a poważnej odpo­
wiedzialności, jaka na nich  
c iąży i  usunąć przeszkody, któ  
re  u tru d n ia ją  eksport k a p ita ­
łu  am erykańskiego. K ra je  te 
w in n y  uznać p ra w o  inw esto ­
ró w  am erykańsk ich  do „p ro ­
wadzenia sw ych spraw  w  ich 
k ra ja ch  w  dogodnych d la  n ich  
w arunkach , kon tro lo w a n ia  sta 
now iących ich  w łasność in w e ­
s ty c ji i  ad m in is tro w a n ia  ich 
p rzeds ięb io rs tw am i". W spom­
n ia ł on rów nież, że jedną z 
przeszkód jes t k o n tro la  w a lu ­
towa.

Podsekretarz stanu Webb, 
k tó ry  przem aw ia ł w  podob­
nym  duchu, ośw iadczył, że 
d la  zachęcenia eksportu  p ry -

tw a, n ie  ograniczając gw a ra n  w atnego k a p ita łu  należy Stwo 
c j i  do pew nych ty lk o  rodzą - rzyć ja k  najlepsze „w a ru n k i"  
jó w  „ry z y k a " . I d la  p ryw a tn ych  in w es tyc ji.

Masy pracu jące so lida ryzu ją  się 
z dekre tem  Rządu RP o w o lnośc i sum ien ia

W  całym kraju odbywają się w dalszym ciągu zebrania, przeciwko oburzającemu «ta­
na których przedstawiciele społeczeństwa wypowiadają się 
zdecydowanie przeciw reakcyjnej polityce Watykanu, go­
dzącej w  interesy najszerszych mas pracujących. Zebrani so­
lidaryzują się w  całej pełni z dekretem Rządu RP ® ochro­
nie wolności sumienia i wyznania

0ruPa żołnierzy-przodowników w nagrodę za dobre w ynik ii, uzyskane na obozach 
leniowych przybyła do Warszawy, aby zwiedzić stolicę. Na zdjęciu: żołnierze

ma Trasie W—Z * * *  w aj

W A ŁB R Z Y C H . Pode jm ując 
w ezw an ie  gó rn ików  -  p rzodo­
w n ik ó w  pracy W ilhe lm a  G rzyb 
ka i  S tan is ław a M ag ie ry, trzech 
p rzo do w n ików  pracy kopa ln i 
„M ie szkę " —  Stefan M ic h a l­
ski, Józef Ledw on i  S tan is ław  
J a n ik  —  zg łos ili zobow iązanie 
w yko na n ia  do końca b r. swo­
je j n o rm y  dw u le tn ie j. P rzodow  
n ic y  ośw iadczyli, że uw aża ją  
to za najlepszą odpow iedź na 
rea kcy jn ą  uchwałę W atykanu .

W RO CŁAW . Na nadzw ycza j­
nym posiedzeniu K o m ite tu  
W oj. Stronnictwa P racy we 
W roc ła w iu  powzięto jednomyśl 
ną uchwałę, w  k tó re j czyta­
m y  m. In:

„Ze szczególnym n iepokojem  
obserw ujem y św iecką p o lity ­
kę W atykanu, potęgującą sta­
le swe sym patie d la  re w iz jo ­
nistycznych roszczeń n iem iec­
k ich  i  w yra zy  szczególnej ży ­
czliwości d la  ludobó jców  i  pod 
palaczy św iata. Z og rom nym  bó 
lem  p rzy ję liśm y  także do w ia ­
domości groźbę ekskom un ik i. 
W zyw am y prze to  szerokie m a­
sy naszych cz łonków  i  sym pa­
tyków , aby pozostając ja ko  ka 
to licy  w  c a łko w ite j zgodzie z 
zasadami k a to lic k im i i  podpo­
rządkow u jąc się a u to ry te to w i 
Kościo ła w  dziedzin ie dogm a­
tów  w ia ry  —  b y li ja ko  P o la ­
cy w  dziedzin ie p o lityczn e j — 
zgodnie z naszym i k a to lic k im i 
zasadami m o ra ln y m i — s tró ­
żam i poko ju  św iatowego, do ­
b ra  P o lsk i i  ra c j i stanu P ań­
stwa Polskiego.“

E L B L Ą G . W  E lb lągu  odbyło 
się p lenarne w spólne posiedze­
nie M ie jsk ie j i  P ow ia tow e j R a­
dy  N arodow e j. Z ebran i uchwa 
l i i i  po obradach rezolucję, so­
lida ryzu ją cą  się ze s tan ow i­
skiem rządu w sprawie unor­

m ow an ia  stosunków m iędzy 
Kościo łem  a Państwem . „R a d ­
n i s tw ie rdza ją  —  głosi rezo lu ­
c ja  —  że uchw a lony przez R a­
dę M in is tró w  dekre t o w o ln o ­
ści sum ienia jest jedyną płasz­
czyzną, na k tó re j kw estie  te 
mogą być unorm owane."

Z A K O P A N E . 82 nauczycie li
z ca łe j Polski, p rzebyw ających 
w  Zakopanem  na C entra lnym  
K u rs ie  N a uk i o Polsce 1 Ś w ię ­
cie Współczesnym, w z ię ło  u - 
dz ia ł w  zebraniu, pośw ięco­
n ym  om ów ieniu stosunku K o ­
ścioła do Państwa.

W  uchw a lone j rezo luc ji, nau 
czycie le reprezentu jący 14 k u  
ra to r ió w , pos tanow ili odpow ie 
dzieć na, uchw ałę W atykanu  
wzmożoną pracą nad w ych o ­
w an iem  młodego poko len ia  w  
Polsce w  duchu postępu.

SZCZECIN. Na rozszerzo­
n ym  p lenarnym  posiedzeniu 
W R N  w  Szczecinie, pośw ięco­
n y m  om ów ien iu  ośw iadczenia 
rządu  i  dekre tu  o w o lności su 
m ienia , powzięto jednom yśln ie  
rezo lucję , w  k tó re j zebran i 
s tw ie rdza ją , że uchw ala W aty  
k a n u  n ie  ma n ic  wspólnego z 
troską  o w ia rę  , wolność p ra k  
ty k  re lig ijn y c h , k tó re  są w  
Polsce w  pe łn i respektowane.

L U B L IN . W d n iu  9 bm. na 
zebran iu  p rzedstaw ic ie l; spor­
tu  w o jew ództw a lubelskiego, 
uchw a lono rezolucję, w  k tó re j 
przedstaw icie le  spo rtu  w o je ­
w ództw a lubelskiego s tw ie r­
dzają, że uchw ała W atykanu  
jest pogwałceniem  uczuć re l i­
g ijn y c h  lu dz i w ierzących. Z e­
b ra n i so lida ryzu ją  sie / masa­
m i robotn iczo - ch łopskim ; 
z, w ypow iedz iam i Rządu Rze­
czypospo lite j w  te j spraw ie : 
dołączają się do fa l i  pro testów

WYDA1TIS5 V C 8 N X  B z a

Polityka gospodarcza USA 
powoduje wzrost bezrobocia

Z obrad  Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ
G ENEW A (PAP) — 9 sierpnia na sesji plenarnej Rady 

Gospodarczo-Społecznej w dyskusji nad sprawą bezrobocia 
zabrał głos przedstawiciel ZSRR Arutunian. Zwracając uwa­
gę ha doniosłość tego zagadnienia. Arutunian zaapelował, by 
Rada Gospodarczo-Społeczna na obecnej sesji opracowała 
konkretne zalecenia, zmierzające do walki z bezrobociem w 
krajach kapitalistycznych oraz do polepszenia sytuacji milio­
nów bezrobotnych i częściowo bezrobotnych na całym święcie.

Odbudowa wieżowca
p r z y  P I .  W  a r  o rk i™

Prmed kOkotma feriami totpoet&o m m ii K fe iw  pn#  
Matm Wareokkm, W wieżowcu tym wrządzomy będzie

hotel miejski.

W oj. łódzkie ju ż zakończyło —  
w innych żniwa dobiegają końca

ŁO O Z. w  dntu M  tan. w oj. 
łódzkie  zakończyło prace ż n iw
ne. Zboże zostało całkow icie 
zwiezione. Jakość tegorocz­
nych zbiorów  przedstaw ia się 
zadowalająco 1 jest wyższa o 
10 —  15 proc. n iż w  ro k u  ub.

Do szybkiego zakończenia 
ż n iw  p rzyczyn iły  się w  dużym  
s topn iu  e k ip y  robotn icze oraz 
m łodzieżowe, k tó re  w  decydu­
jącym  m om encie rob ó t p rz y ­
b y ły  z pomocą gospodarstwom  
mało i  średn io ro lnym . W 
c h w ili obecnej ro ln ic y  w o i 
łódzkiego p rz y s tą p ili do om ło 
tów .

Starosta pow. łódzkiego na ­
desłał na ręce Rady Z ak ła do ­
w e j i  podstaw owej o rgan izac ji 
p a r ty jn e j p rzy  C e n tra lnym  
Zarządzie P rzem ysłu Odzieżo­
wego w  Łodz i serdeczne po­

dziękowanie d la pracow ników  
CZPO, za ich n iezw ykle w y­
datną pomoc v  tegorocznej 
akc ji żn iw nej. P r acownicy  
CZPO w  c iągu dwóch dni in ^  
tensyw ne j p ra cy  w  P G R  „G o­
spodarz" dokortałi sprzętu i  
zw ózk i zboża z przeszło 20 ha  
z k m i. W  liśc ie  sw ym  starosto 
P a w la k  stw ierdza, iż  p racow ­
n ic y  P rzem ysłu  Odzieżowego 
pod względem  w yda jnośc i p ra  
cy i  zapału w ysu nę li s ię na 
pierwsze m ie jsce w śród  g rup  
m ie jsk ich , b io rących  udzia ł w  
tegorocznych żn iw ach, ‘ k z s -  
gólne uznanie na leży się ob. 
Jóźw iakow i, k tó ry  b y ł p rzo ­
dow n ik iem  p racy w  w y \ iz n  a 
jąoej się grupie.

W in nych  w o jew ództw ach  
prace żn iw ne szybko dobiega­
ją  końca.

2.083 p u n k ty  ZSCh b io rą  u dz ia ł 
w  skup ie  zboża

n o w isku  papieża.
R ezolucja została podpisana 

przez 56 p rze ds taw ic ie li spor­
tu  w oj. lube lskiego.

W A R S Z A W A . D yre k to rzy  
szkół średnich ogólnokształcą 
cych z ca łe j P olski, b io rący u - 
dzdał w  cen tra ln ym  kurs ie  
szko len iow ym  w  O tw ocku, po 
w z ię li uchw ałę, pro testu jącą 
p rzec iw ko  m ieszaniu się W aty 
kanu  w  w ew nę trzne  spraw y 
P o lsk i.

Uczestn icy ku rsu  solidaryzu 
ją  się ca łkow ic ie  ze stanow i­
sk iem  rządu, w yrażonym  w  
dekrecie  o ochron ie w o lności 
sum ien ia i  zapew nia ją , że w y  
chow yw ać będą m łodzież w  
duchu postępu.

ŁÓ D Ź. W  Lodź; odbyło się 
rozszerzone p lenarne  posiedzę 
nie  M R N , poświęcone om ów.e 
n iu  osta tn ich w ystąp ień w a ty ­
kańsk ich , M ów cy  p o d k re ś lili 
zdecydowane s tanow isko po l­
skiego św ia ta  pracy, k tó ry  na 
w ich rzen ia  p o lity k ó w  w  su­
tannach i  agentów  .m p e ria li-  
stycznych, odpow ie wzm ożo­
nym  w y s iłk ie m  nad w yko na ­
n iem  p lanów  gospodarczych.

Na zakończenie obrad p le ­
num  u ch w a liło  rezo lucję , w  
k tó re j w zyw a społeczeństwo 
łódzk ie  do p rzec iw staw ien ia  
sie w rogom  na rodu polsk.ego 
i do udarem nien ia  ich zam ia­
ró w  przez wzm ożony wysileK 
p ro du kcy jny .

K R A K Ó W . Do głosów po w ­
szechnej o p in ii społeczeństwa
polskiego p rz y łą c z y li się ró w ­
nież cz łonkow ie  Z w ią zku  b. 
W ięźn iów  P o litycznych  w w o ­
jew ództw ie  k ra ko w sk .m  - W u - 
chw a lone j re z o lu c ji czytam y 
m to .: „W  .m ien iu  8 tysięcy 
członków  P ZB W P  okręgu kra  
kowskiego . p ro tes tu jem y prze 
c iw ko  p rzem ów ien iu  papież i  
do N iem ców oraz groźbie d y ­
s k rym in a c ji re lig ijn e j ludz. 
k tó rzy  o fia rn ie  p racu ją  dla 
P iesk i L u d o w e j".

W  CRS „Sam opom oc C h łop­
ska“  w  W arszaw ie, odby ła  się 
kon fe ren c ja  k ie ro w n ik ó w  sku ­
pu p ro d u k tó w  ro ln ych  okręgo­
w ych oddz ia łów  C entra li.

W edług spraw ozdań k ie ro w ­
n ik ó w  poszczególnych o k rę ­
gów, p ierw sze tegoroczne zbo­
że dostarczono do p u n k tó w  
Skupu w  w o jew ództw ach 
cen tra lnych  i  po łudn iow ych . W 
ostatn ich dn iach w yraźne  zwię 
kiszenie podaży zboża z now ych 
zb iorów  zaznaczyło się w  w o ­
je w ód ztw ie  lu be lsk im , gdzie, 
według prow izo rycznych  o b li­
czeń, p u n k ty  skupu p rz y ję ły  
około 5.000 tan zlboża.

Obecnie czynne są w  ca łym  
k ra ju  2.083 p u n k ty  skupu zbo­
ża. W  ciągu czerwca i  ldpca br. 
we w szystk ich  tych  punktach 
przeprowadzono gen. dezyn­
sekcję, wyposażono je  w  u rzą ­
dzenia techniczne i  maszyny, 
um ożliw ia jące  rodnikom  do­

czyszczenie zboża na punk tach  
Skupu.

W  d y s k u s ji wszyscy okręgo ­
w i k ie ro w n ic y  s tw ie rd z ili m . 
in., że os ta tn ia  uch w a ła  K o ­
m ite tu  Ekonom icznego R ady 
M in is tró w  w  sp ra w ie  cen na 
zboże p rz y ję ta  została przez 
ch łopów  z w ie lk im  zadow ole­
niem .

P e łnom ocn ik m in is tra  h a n ­
d lu  w ew nętrznego do sp ra w  
m agazynów  zbożowych —  d y ­
re k to r  M ackiew icz, o m ó w ił 
sp raw y dalszych rem o n tów  m a 
gazynów. Obecnie spó łdz ie l­
czość ro ln icza  dysponu je  maga 
zynam i zboża o po jem ności po 
nad 600 tys. ton, z czego ok. 
.345 tys. ton u ż y tk u ją  PZZ, re ­
sztę zaś gm inne  spółdzielnie.

Na rem o n t da lszych m agazy 
nów  przyznane zostały spół­
dzielczości ro ln icze j i  P ZZ  po­
ważne k re d y ty .

A rtyśc i po lscy pode jm ow an i 
w ambasadzie R P  w M oskw ie

M O S K W A  (PAP). —  10 s ie r­
pnia ambasador RP w  M o ­
skwie, M a rian  Raszkowski, w y  
dał p rzy jęc ie  na cześć a rtys tów  
Dolskich, baw iących w  s to licy 
ZSRR.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li 
wszyscy artyśc i polscy, k tó rzy  
Drzybyli na w ys tępy  gościnne 
do Z w ią zku  Radzieckiego ze 
skrzypaczką G rażyną B acew i- 
czówną oraz p ian is tą  Szpina l- 
sk itn  na czele, a także człoruko 
w ie  ambasady RP.

S tronę radziecką reprezento­
w a li: s/.ef w yd z ia łu  p ro toko la r 
nogo MSZ. M ołoczkow, kierow­
n ik  IV  W ydzia łu  E urope jsk ie ­
go MSZ, K irsanow , w iceprze­
wodniczący radzieckiego T o ­
w arzystw a W spółpracy K u ltu ­
ra lne j z Zagranicą, Jakow lew  
oraz liczn i przedstaw icie le 
św iata muzycznego i artystycz 
nego s to licy  radz ieck ie j, z w y ­
bitnym  skrzypk iem , O js tra ­

chem na czele. Ponadto na 
p rzy jęc iu  obecni b y li przedsta­
w ic ie le  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej.

P rzy jęc ie  odbyło się w  ser­
decznej i  p rzy jazne j a tm osfe­
rze.

i lDZIŚ W NUMER
IN 2 . M . LE S Z — 6 - le tn i 

p lan tech n iczn y  p rze m y ­
słu m eta low ego.

JER ZY W IN N IC K I — D la ­
czego p a p ie t n ie  w y k lą ł 
H itle ra ?

P LA TT S  M IL L S , poseł do 
Izb y  G m in  —- „M o n g o l­
sk ie “  w raże n ia  z okna Da 
k o ty  (L is t do R edaktora 
„T ry b u n y  L u d u “ ).

S TE FA N  G A J _  Fa b ryka , 
k tó ra  w y k o n u je  m a ryn a r 
ką w  4 i  pó ł m in u ty .

J. A . S Z C ZE P A Ń S K I — 
M u zyka  polska w yrzaka 
się fo rm a lizm u .



Pom yślna rea lizac ja  p lanów  
Państwowego Funduszu Z ie m i
Konferencja w Min. Rolnictwa i Reform Rolnych

W  dnia 11 btn. odbyia się w Min. Rolnictwa i Ref. Rol­
nych konferencja prasowa, na której wicemin. Rolnictwa 
i Ref. Rolnych — tow. Kowalewski oraz dyr, PFZ tow.
Szymczak omówili realizację planu finansowego Państwo­
wego Funduszu Ziemi, zagadnienie przerzutów maszyn rolni­
czych z Ziem Zachodnich, sprawę resziówek i małych 
obiektów przemysłu rolnego, stanowiących własność Pań­
stwowego Funduszu Ziemi,

TRYBUNA LUDU N r 230

Jeżeli chodzi o należności, 
k tó re  P FZ  o trz y m u je  od u ży t­
k o w n ik ó w  gospodarstw ' i  dzia 
le k  a re fo rm y  ro ln e j i  od 
dz ie rżaw ców  n ie k tó ry c h  ob iek 
tó w  ro lnych , to  w  ciągu 3 
k w a rta łó w  br. w p łynę ło  ju ż  
2,5 m ilia rd a  zł, co stanow i 62 
proc. p lanu, przew idu jącego 
w p ły w y  w  r, 1949 w  wys. 4,5 
m ilia rd a  zł. W  c iągu IV  k w a r­
ta łu  p lan  fina nso w y  P F Z  bę­
dzie w yko n a n y  z nadw yżką  
ponieważ, ja k  dotychczas 
stw ie rdzono, w  IV  k w a rta le  
każdego ro k u  w p ły w y  na 
rzecz Państw ow ego Funduszu 
Z ie m i są z w yk le  w iększe niż 
w  ciągu trzech p ierw szych 
k w a rta łó w  razem , ze w zg lę ­
du  na okres zb iorów .

Po dokonan iu  p ierw szych 
p rze rzu tó w  m aszyn ro ln i­
czych, s tanow iących własność 
P aństw ow ego Funduszu Z ie  
m i, na Z iem iach  Zachodn ich 
pozostało jeszcze ok. 180 tys. 
m aszyn ro ln iczych , g łó w n ie  
w_ w o j. w ro c ław sk im , szcze­
c iń sk im  1 o lsztyńskim . M aszy­
n y  te przew iezione będą do 
w o jew ód z tw : warszawskiego, 
łódzkiego, k ie leckiego, k ra ­
kow skiego, rzeszowskiego 1 
innych . P ierw sze p a rtie  tych  
m aszyn będą się sk ła da ły  w y ­
łącznie z m aszyn potrzebnych 
do jes iennych zasiewów.

W  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j 
P ań s tw ow y Fundusz Z iem i 
p rze ją ł w  ad m in is tra c ję  różne 
o b ie k ty  ro lne . tzw . resztów ki, 
pow sta łe  z rozparce low an ia  
w ie lk ic h  m a ją tk ó w  obszam i- 
czych. 3.200 ob iektów  resztów - 
ko w ych  przeznaczył P F Z  —  
ZSCh a 1.400 Oświacie R o l­
n iczej. Pozostałe resztów ki, w  
ilośc i 1.068 przekazyw ane są 
obecnie zw iązkom  samorządu

Przeciwko faszyzacji 
St. Zjednoczonych
W A S Z Y N G T O N  (PAP). — 

10 bm. rozpoczęła się tu  z u - 
dzia-iem 1.000 delegatów  k o n ­
fe renc ja , k tó re j zadaniem  jest 
w a lk a  z p ro je k te m  tzw . usta­
w y  M undta . zm ierzającej do 
w y ję c ia  spod p raw a  p a r t i i k o ­
m un is tyczne j i  do dalszej fa ­
szyzacji St. Z jednoczonych.

P rzew odniczącym  ko n fe ren ­
c j i  je s t prezes Narodowego 
Z w ią z k u  P ra w n ik ó w  A m e ry  
kańsk ich  — C lifo rd  D u rr . W  
k o n fe re n c ji b io rą  ud z ia ł przed 
s taw ic ie le  postępowych o rga­
n iz a c ji po lityczn ych  i  społecz­
nych, zw iązków  zawodowych, 
in te le k tu a liś c i i  p rzedstaw ic ie ­
le  w o lnych  zawodów.

te ry to r ia ln e g o  na po trzeby 
k u ltu ra ln e , ośw iatow e i spo­
łeczne ludnośc i w ie js k ie j 
Część ob ie k tó w  resz tów ko- 
w ych  w ra z  z  z iem ią oddana 
będzie now opow sta jącym  spół 
d z ie ln io m  p ro d u k c y jn y m  na 
w łasność. Na rem o n t zacho­
w aw czy  ob:e k tó w  resztów ko- 
w ych , przekazyw anych samo­

rządom  gm innym , M in . R o l­
n ic tw a  przekazało w  roku  
bież. sumę 30 m iln . zł. W  ro ­
ku  1950 na c a łk o w ity  rem ont 
tych ob ie k tó w  przeznaczona 
je s t suma 600 m iln . zł.

Jeże li chodzi o drobne za­
k ła d y  przem ysłu  ro lnego, k tó ­
re  w  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j 
p rze ją ł P ań s tw ow y Fundusz 
Zi-emi, tó z ilośc i 12 tys. tych  
ob iektów , a węc m ły n ó w  
p ła tk a m i, gorze ln i, p rz e tw ó r­
n i ow ocow ych i  innych . 4.642 
p rzekaza ł P ań s tw ow y F u n ­
dusz Z ie m i p rze m ys łow i pań­
stw ow em u, 5.446 in s ty tu c jo m  
społecznym, a 927 —  rep a ­
tr ia n to m . k tó rz y  dos ta li je, 
ja k o  e kw iw a le n t, za m ien ie  
pozostaw ione za Bugiem .

W ystęp zespołu dz iec i p o lsk ich  
z Czechosłowacji

Wybory w Niemczech Zachodnich 
bezprawną antydemokratyczną akcją

K om en ta rz  d z ie n n ika  „ T r u d 44
M OSKW A (PAP) — Organ radzieckich związków za­

wodowych „Trud“ opublikował komentarz, poświęcony wy­
znaczonym  na 14 sierpnia wyborom do tzw, parlamentu (Bun­
destag) marionetkowego państwa zachodnio-niemieckiego.
Wybory te •— stwierdza dziennik — są nowym rozłamowym 
aktem mocarstw zachodnich w Niemczech, który ma osta­
tecznie przekształcić strefy zachodnie w rezerwat militaryz- 
mu niemieckiego, w bazę amerykańskich podżegaczy 
jennych.

w o-

W  d n iu  11 bm. w  P aństw o­
w ym  Teatrze P o lsk im  odbył 
się p ie rw szy  w ys tęp  p rz y b y łe ­
go w  tych  dn iach do W arsza­
w y  200-osobowego zespołu a r ­
tystycznego dzieci po lsk ich  z 
Czechosłowacji.

N a pokaz p rz y b y li:  m in is te r 
K u ltu ry  i  S ztuk i, St. D yb o w ­
ski, am basador czechosłowacki 
w  Polsce, F r. Piszek, przedsta­
w ic ie le  św ia ta  artystycznego 
oraz ^młodzież szkolna.

Zespół w y s tą p ił z 4 -a k to - 
w ym  w id o w isk ie m  s ło w no -m u­
zycznym , pt. „M a rsz  M ło d o ­
ści“  p ió ra  k ie ro w n ik a  zespołu

G ustaw a Przeczka.
W idow isko  „M a rsz  M łodoś­

c i“  ob razu je  g łębokie p rzem ia ­
ny  w  psychice m łodzieży szkol 
ne j, k tó ra  w  m ia rę  swych m o­
ż liw ośc i bierze ud z ia ł w  w ie l­
k im  w y s iłk u  całego narodu 
kroczącego ku  socja lizm ow i. 
W idow isko  urozm aica ją  w staw  
k i ba le tow e oraz liczne pieśni.

Publiczność gorąco o k la sk i­
wa ła w ykonaw ców . M a ły m  a r ­
tystom  wręczono kosze ’ k w ia ­
tów.

Zespół w ys tąp i w  W arszawie 
jeszcze k ilk a k ro tn ie , po czym  
uda się na Wybrzeże.

K siądz —  w sp ó ln ik  W IN  
p rzed  sądem w Rzeszowie

Przodujące 
przedsiębiorstwa 

przemysłu węglowego
Rada Z w ią zków  Zaw odo­

w ych  p rzy  M in is te rs tw ie  Prze 
m ys łu  W ęglowego ZSRR pod­
sum ow ała w y n ik i wszech- 
zw iązkow ego w spółzaw odn ic­
tw a  socja listycznego załóg 
p rzeds ięb io rs tw  przem ysło­
w ych  m  n is te rs tw a  w  d ru g im  
k w a rta le  1949 roku . Sztanda­
r y  przechodnie Rady M in i­
s trów  ZSRR przyznano kom ­
b ina tom :

„K usbasugo l“ , „M o s k w o - 
u g o l“ , „T u ła u g o l“ , trus tom : 
„S zczerbakow ugol“  p rzy  kom ­
binacie  „M oskw oug o l“ , ,K ras- 
noarm ieńskugo l“  p rzy  kom b i- 
nacie „A rte m u g o l“ , „K o p ie js k  
u g ó r  p rzy  kom b inac ie  „Gze- 
la b iń sku g o l“  oraz trus tom  bu­
do w la nym : „A rtensza ch tow o - 
s tanow len ie “  i in n ym  przodu­
ją cym  kopa ln  om i fab ryko m  
maszyn węglow ych.

Przed W o jsko w ym  Sądem 
R e jonow ym  w  Rzeszowie toczy 
ła  się rozp raw a p rze c iw ko  ks 
Janow i R om anow skiem u — 
b ra tu  W acław ow i z k la sz to ru  
0 .0 .  K a rm e litó w  w  D ip inach 
pow. Dębica. P rzew ód sądowy 
w ykaza ł, że ks. R om anow ski 
na w iosnę w  r. 1946 u d z ie la ł 
pom ocy członkom  n ie lega lne j 
o rg an izac ji W iN  w  D ębicy : W a 
ra tuszow i —  k ie ro w n ik o w i 
rad y  W iN  na po w ia t dęb ick i, 
oraz S tan is ła w ow i H e inzow i i 
Tadeuszow i G olik .

W  toku  ro zp ra w y  ks. Rom a­
now sk i p rzyzn a ł się, iż  ś w ia ­
dom ie w spó łdz ia ła ł z n ie lega l­
ną organ izacją  udz ie la jąc  swej 
ce li w  klasztorze w  I,[p inach  
na ta jne  zebrania. Na jednym  
z ta k ich  zebrań W aratusz roz­
pracow ał teren po w ia tu  po­
w ie rza jąc  H e inzow i i  G oli zbie 
ran ie  w iadom ości o p racy fu n ­
kc jo na riuszy  S łużby Bezpie­
czeństwa, M O , o ro zkw a te ro ­
w a n iu  jednostek W ojska P o l­
skiego, po lecając następnie 
przekazyw anie tych  szpiegow­
skich w iadom ości nadrzędnym  
w ładzom  organ izac ji.

W spółoskarżeni ks. Rom a­
now ski, H e inz  i  Gola zeznali, 
że b ra t W ac ław  korzys ta ł z nie 
lega lne j prasy w  okresie przed 
re fe rendum  i przed w yboram i. 
Dostarczano m u n ie legalne cza

sopismo „K u  w o lnośc i“  i  „O - 
rze ł B ia ły “ .

W yro k ie m  sądu ks. Rom a­
now ski skazany został na 8 la t 
w ięzienia, zaś H e inz  i Gola ska 
zani zosta li na ka rę  w ięzienia 
po 12 la t.

Ten sam ksiądz w  n ie d łu ­
g im  czasie odpow ie przed są­
dem O kręgow ym  w  Tarnow ie  
za przestępstwa n a tu ry  k ry m i­
na lne j. W yko rzys tu ją c  swe sta­
now isko a d m in is tra to ra  m a­
ją tk u  klasztornego ks. Rom a­
now ski zmuszał do uległości 
pracow nicę gospodarstwa k la ­
sztornego K a ro lin ę  Strączek. 
Gdy w . r .  1948 Strączek zaszła 
w  ciążę ks. R om anow ski z ca 
ły m  cynizm em  n a m aw ia ł ją  do 
spędzenia p łodu. G dy Strączek 
nie chcia ła  tego uczyn ić ks. Ro 
m anow ski o d m ó w ił je j wszel­
k ie j pomocy. Podczas n a j­
w iększych m rozów  w  d n iu  25 
lu tego br. S trączek w  klasz­
to rn y m  ch lew ie  p o w iła  dziecko 
p łc i m ęskie j. Dziecko pozba­
w ione pom ocy le k a rs k ie j po­
zostawione w  z im nym  chlew ie 
zm arło.

Ks. R om anow ski w y z y s k i­
w a ł rów n ież  swe stanowisko 
w  stosunku do zatrudn ionych  
w  m a ją tk u  k la sz to rnym  męż­
czyzn b iją c  ich  system atycznie. 
W śród d o tk liw ie  pob itych  zna j­
du je  się Ła go w sk i Józef, P l] .  
charz P io tr  i  Sowa Józef.

W ładze ang lo -am erykańsk ie  
pragną, abv skład nowego B u n ­
destagu gw aran tow a ł, iż  bę­
dzie on w ie rną  osto ją im p e ­
r ia liz m u  am erykańskiego w  
Niemczech. W ty m  celu w  stre 
fach zachodnich .tw o rzono  sui 
generis „system  d w u p a r ty jn y “  
D w ie p a rtie  — soc ja ldem okra­
tyczna p a rtia  N iem iec (SPD) 
i  un ia  chrześcijańsko-dem o- 
k ra tyczna  (GDU), k tó re  fo r ­
m a ln ie  w ysu w a ją  różne p ro ­
g ram y —  w  istocie rzeczy 
zm ie rza ją  do jednego i  tego 
samego ceiu —  odrodzenia 
N iem iec agresyw nych pod pa­
trona tem  m ocars tw  zachod­
nich.

W ybo ry  w  N iem czech za­
chodn ich —  pisze „T ru d “  — 
odbędą się w  atm osferze po­
g łęb ia jących się trudn ośc i go­
spodarczych. Bezrobocie w z ra ­
sta z każdym  dn iem . W edług 
danych organu przem ysłow ców  
zachodnion iem ieckich „W ir t-  
schaftsze itung“ , liczba bezro­
bo tnych sięga ju ż  2 m ilionów . 
W  tych w a run kach  reakcy jne  
p a rtie  zachodnio -  n iem ieckie  
u s iłu ją  zrzucić z siebie odpo­
w iedzia lność za is tn ie ją cą  sy­
tuac ję  i  p rz e lic y to w u ją  się wza 
jem n ie  w  sk ładan iu  różnych 
dem agogicznych przyrzeczeń.

G odni następcy H itle ra
S oc ja l-d em o krac i n iem ieccy 

rozpoczęli kam pan ię  wyborczą 
ogłoszeniem odezwy, z k tó re j 
w yn ika , iż  zam ierza ją  pójść do 
w yb o ró w  pod hasłem  „w a lk i 
w o lne N iem cy w  now e j E u ro ­
p ie “ . Powszechnie je d n a k  w ia

dom o —  pisze „T ru d “  — że 
przez „w o ln e  N iem cy“  n ie ­
m iecka p ra w ica  s o c ja ld e m o ­
kra tyczna  rozum ie rozczłonko­
wane N iem cy, a przez „no w ą  
Europę“  — Europę ob ję tą  pak­
tem  a tla n tyck im , u ja rzm ioną  
przez m onopole am erykańskie.

P rog ram  w yborczy  SPD w y 
pow iada się p rzec iw ko  u p ań ­
s tw ow ien iu  przem ysłu oraz 
p rzeciw ko re fo rm ie  ro ln e j.

Jeś li chodzi o stanow isko 
CDU w  obecnych w yborach, to 
p a rtia  ta  idz ie  na w yraźną  
współpracę z ep igonam i naz iz­
m u w  N iem czech zachodnich. 
Z doniesień prasow ych w y n i­
ka, że CDU zaw arła  porozum ie 
n ie  przedw yborcze z tzw . n ie ­
m iecką p a rtią  p raw icow ą , k tó  
ra  stała się p rzystan ią  d la  wszy 
s tk ich  w y b itn y c h  h itle ro w có w .

Obie p a rtie  zobow iąza ły się w y 
staw ie w  czasie w yborów  
w spólnych kandydatów .

SPD I CDU — sługusi 
im p e ria lis tó w

N ie  tru d n o  dostrzec —  p i­
sze „T ru d “  — że ta k  SPD, jaik 
I CDU, n ie  bacząc na k łó tn ie  
przedwyborcze, w  istocie rze­
czy zm ie rza ją  do jednego ce­
lu . P ragną przekszta łc ić N ie m ­
cy zachodnie w  Przyczółek m ię 
dzynarodow ej re a k c ji w  E u ro ­
pie. W  c iągu całe j sw ej dz ia ­
ła lności SPD i  CDU udz ie la ły  
b łogosław ieństw a w szystk im  
ro z b ija c k im  poczynaniom  m o­
ca rs tw  zachodnich w  N ie m ­
czech.

Pom im o zaciekłe j nagonki 
n rzeciw ko w szystk im  n a p ra w ­
dę dem okra tycznym  organ iza­
c jom  w  Niemczech zachodnich, 
a zwłaszcza p rzec iw ko  p a r ti i 
kom unis tyczne j —  stw ierdza 
dz ien n ik  —  ludność zaczyna 
cpraz w yra źn ie j zdawać sobie 
sprawę ze zdradzieck ie j ro li 
CDU i  SPD.

Pod hasłem jedności
W  całych N iem czech zachód 

n ich odbyw a ją  się masowe de­
m onstrac je  i w iece pod hasłem 
jedności i  niezależności N ie ­

miec. Ludność domaga się po­
w ro tu  do Poczdamu, u tw o rze ­
nia  p ra w d z iw ie  dem okra tycz­
nych i po ko jow ych  N iem iec o- 
raz p rzy ja źn i ze Z w ią zk iem  Ra 
dzieckim .

W yraz ic ie lem  żyw o tnych  in  
teresów n iem ieck ich  mas p ra ­
cu jących je s t kom unistyczna 
p a rtia  N iem iec. P rog ram  przed 
w yborczy te j p a r t i i s tw ierdza, 
iż dąży ona do zadzierzgnięcia 
w ięzów  p rzy ja źn i m iędzy na ­
rodem  n iem ie ck im  i narodam i 
ZSRR, k tó ry  w ypow iada  się 
za jednością i n iepodległością 
Niem iec. K om un iśc i N iem iec 
zachodnich dom agają się po­
nadto, by gospodarka n iem iec­
ka s łużyła  w y łączn ie  narodow i 
n iem ieckiem u, a w ładza mono 
p o li n iem ieck ich  — zauszni­
ków  k a p ita łu  am erykańskiego 
— została z likw id ow a na .

W ybo ry  do o rganów  m a rio ­
netkowego państw a zachodnio 
n iem ieckiego— pisze w  ko n k lu  
z ji „T ru d “  —  inscenizowane 
przez m ocodawców anglo-am e 
rykań sk ich , w b re w  decyzjom  
Poczdamu, n ie  mogą u k ry ć  
bezprawnego an tydem okra tycz 
nego cha rak te ru  a k c ji m o­
ca rs tw  zachodnich w  N ie m ­
czech.

TEM ATY DNIA

K ariera  
patia Spaaka

W  czerw cu p rzep ro w adz i8 
zosta ły  w  B e lg ii w ybory, 
w y n ik u  k tó ry c h  n a jw i^ szą 
ilość m andatów  zdobyła PraV*1. 
cowa p a rtia  socja lno - chrzê  
jańska . P rog ram em  te j Pftft 
je s t p o w ró t na tro n  belgiJsli 
skom prom itow anego  wspólpra' 
cą z H it le re m  k ró la  Leopo10* 
H I. Poza ty m  p a rtia  dott&Z' 
się u łaskaw ien ia  skazanych 1(0 
la b o ra c jo n is tó w  oraz — ^
ła tw o  się d o m yś lić  z poprze(* 
n ich  p u n k tó w  program u 
p a rtia  socja lno - chrześcU^' 
ska gorąco pop ie ra  plan 
sha lla  i  p a k t a tla n ty c k i.

rząd

E k s p o rt b ry ty js k i stale m ale je
Cripps nie może uratować gospodarki W. Brytanii

Londyn (PAP) .— Ogłoszone cyfry ofiqalne świadczą o 
dalszym spadku eksportu brytyjskiego. Eksport ten obniżył 
się w porównaniu z czerwcem br. o 9 proc.. Dzienniki zwra­
cają uwagę na to, że lipiec jest normalnie miesiącem najwię­
kszego nasilenia eksportu. Większość dzienników brytyj­
skich stwierdza, że plany gospodarcze Crippsa poniosły fia­
sko.

P rzed te rm inow e oddanie  do u ży tku  
2 k o tłó w  w fabryce  spożywczej

20.000  robotników 
budowlanych 

strajkuje w Belgii
B R U K S E L A  (PAP) —  Od 

przeszło 7 tygo dn i trw a  w  
B e lg ii s tra jk  20 tys ięcy ro ­
b o tn ikó w  budow lanych . S tra j 
ku ją c y  dom agają się podw yż­
k i p łac  oraz ochrony przed 
a rb itra ln y m i red ukc jam i. W ła ­
ścic ie le p rze ds ięb io rs tw  bu ­
dow lanych  od m aw ia ją  p e rtra k  
tow an ia  ze s tra jk u ją c y m i.

M in is te rs tw o  p racy  nie  chce 
in te rw e n io w ać , celem  położe­
n ia  k resu  s tra jk o w i. W  tym  
stan ie rzeczy ro b o tn ic y  budów  
la n i zapow iedz ie li s tra jk  aż 
do zw ycięstw a.

| W  K IL K U  I
f z d a n i a c h !

N O W Y  JO R K. Zgodnie z n ledaw  
no uchw a loną rezo luc ją  k o m is ji 
a to m ow e j O N Z 9 bm . odbyła  się 
p ie rw sza n ie ja w na  narada 6 
państw  — sta łych  cz łonków  k o m i­
s j i  a to m ow e j. U dz ia ł w  naradzie 
w z ię ły  następujące państw a: 
ZSRR, (C arapk in ), W . B ry ta n ia  
(Cadogan), St. Z jednoczone (H I- 
kerson), C h in y  (C z ia n -T in -F u ), 
K anada (Mac N o tto n ) i  F ranc ja .

P A R Y Ż. Po d łu g ich  dyskus jach  
w yb ra n o  Spaaka p rzew odn iczą ­
cym  tzw . Zg rom adzen ia  Doradcze 
go U n ii E u ro p e jsk ie j.

W ko łach  dz ie n n ika rsk ich  panu 
Je przekonanie , że nacze lnym  za­
gadnien iem  narad U n ii E u ro p e j­
s k ie j je s t w prow adzen ie  N iem iec 
Zachodn ich  do b lo ku  a tla n tyck ie  
go. Podczas gdy w  tzw . Zg rom a­
dzen iu  D oradczym  toczy się dys­
kus ja  nad poszczególnym i p u n k ­
ta m i po rządku dziennego, do se­
k re ta r ia tu  U n ii n a p ływ a ją  bez 
p rz e rw y  p ro tes ty  ro zm a itych  o r­
g a n izac ji de m okra tycznych .

N O W Y JO R K. Na osta tn im  po­
siedzeniu sądu przed k tó ry m  to- 
czy się proces przyw ó dców  p a r t i i 
kom un is tyczne ) USA sędzia M e- 
d ina c d rzu c ii żedanie ob rony , k tó  
ro  domagała się p rze rw a n ia  r os- 
p ra w y , u m o ż liw ie n ia  odpoczyn­
k u  i  udz ie len ia  pom ocy feakrsk ie ) 
je d n e m u  z osakrżonych W insfuno 
w i.  cho rem u na serce.

B E R L IN . „B e r lin e r  Z e itu n g "  po 
w o iu ją c  się na k o m u n ik a t A N D  
donosi, że w  D usse ldorfie  odbyło  
się p ierw sze posiedzenie tzw . m ię 
dzynarodow ego organu dla spraw  
Z ag łęb ia  R u h ry , u tw orzonego
przez m ocarstw a zachodnie na 
m ocy tzw . s ta tu tu  Zag łęb ia  R u h ry . 
Posiedzenie o d by ło  się n rz y  
ta w ia e U  zam kniętych, ,■ ~

W  Zakładach Spożywczych 
„L u b a ń  -  W ro n k i"  odby ła  gię 
uroczystość Drzekazania zakla 
dom dwóch now ych ko d ó w  
w y  sickcpr ężny ch , w yb  ud owa - 
nych przez załogę Państw ow e 
go P rzedsięb io rstw a Robót K o  
m unJkacyjnych N r  4.

Po sym bo licznym  w zn iece­
n iu  ognia w  pa len iskach no ­
w ych  k o tłó w  przez dy r. Ko~ 
keliego, dyr. P P R K  N r  4 inż. 
G ozdowski p rze ds taw ił h is to ­
r ię  bu do w y ko tłó w . K o t ły  m ia  
ły  być oddane do u ż y tk u  15 
stycznia 1950 r. Na sku tek 
je dn ak  a w a r ii starego kotła , 
co g ro z iło  w s trzym an iem  p ro ­
d u k c ji, p racow n icy  P P R K  sa- j

m o rzu tn ie  pow z ię li uchw alę 
ukończen ia  robó t do dn ia 15 
s ie rpn ia  1919 r .

D z ięk i społecznemu pode j­
ściu załogi pracę tę ukończono 
p rzedterm inow o. P ie rw szy k o ­
c io ł _ w yko na ny został do dn. 
21 lipca, d ru g i zaś w  dn iu  9 
s ie rpn ia  rb.

W zakończeniu uroczystości, 
dyr. K o k e li przekazał załodze 
w yra zy  uznan ia j podziękow a­
n ia  w  im ie n iu  m in . P rzem ysłu 
Spożywczego i  Rolnego.

101 p ra cow n iko m  wręczono 
za wysoką w yda jność pracy 
dyp lom y uznania oraz prem ie 
pieniężne.

O brady nad p lanem  6 -le in im  
K o m u n ik a c ji Sam ochodowej

10 bm . w  W arszaw ie odbyła 
się k ra jo w a  narada p rzedsta­
w ic ie li państw ow ych  przedsię­
b io rs tw  tra n sp o rtu  samocho­
dowego i  o rg an izac ji w spółp ra 
cu jących w  te j dziedzin ie . N a ­
rada poświęcona b y ła  om ów ie­
n iu  w y tycznych  p la n u  6 -le tn ie  
go w  k o m u n ik a c ji samochodo­
w ej.

Uczestn icy n a rad y  s tw ie rd z i­
li,  że założenia p lan u  6 -le tn ie - 
go są rea ln e  i  p lan  ten będzie 
w ykonany.

W  to k u  obrad poruszano za­
gadnien ia , zw iązane z rozwo­
je m  tra n s p o rtu  samochodowe­

go w  okresie  la t  1950— 1955, 
szkoleniem  now ych k a d r  d la  
PKS oraz om ówiono 6 -le tn l 
p lan  techniczno -  eksp loatacyj 
ny.

O m aw ia jąc v.’ a ru n k i w y k o ­
nania p lan u  6-letn iego, pod­
kreślono m. in . konieczność 
dalszego upow szechnienia r u ­
chu w spó łzaw odn ic tw a pracy, 
zw iększenia szybkości te ch n i­
cznej przew ozów  osobowych i 
tow arow ych , unowocześnienia 
urządzeń s ta c ji obs ług i oraz 
podwyższenia w yda jnośc i p ra ­
cy  przez upowszechnienie po ­
m ys łów  rac jon a liza to rsk ich .

H u fie c  SP 
o trzym a ł ty tu ł

J a k  podaw a liśm y w  „T ry b u ­
nie L u d u “  z d n ia  2 sie rpn ia 
br., m łodzież „S P “  pow ia tu  
m ie leck iego w ykona ła  w  re ­
ko rd o w ym  czasie t j.  do końca 
lipca roczny p lan  prac d o ry w ­
czych.

W  uznan iu  reko rdow ych  o - 
siągnięć w  pracach trz y d n io ­
w ych  hu fie c  „S P “  z W adow ic 
G órnych o trzym a ł mocą oko­
licznościowego rozkazu kom en 
dąnta głównego «SP« tytuł

z W adow ic 
„P rzodu jącego64
„P rzodującego“ , a proporzec 
hu fca odznaczono złotą odzna­
ką „Z a  Pracę Społeczną“ . Po­
nadto awansowano kom endan­
tó w  hu fców , ju n a czk i i  ju n a ­
ków , k tó rz y  p rz y c z y n ili się do 
te rm inow ego w yko na n ia  zobo­
wiązań.

W ie lu  p rzo do w n ików  pracy 
odznaczono z ło ty m i i  s reb rny ­
m i odznaczeniami „Z a  Pracę

Bradley reasumuje 
wyniki podróży 

europejskiej
W A S Z Y N G T O N  (PAP) Na

połączonym  posiedzeniu ko ­
m is ji sp raw  zagranicznych 
i  k o m is ji sp raw  w o jsko ­
w ych  senatu szef szta­
bu a rm ii am erykańsk ie j gen. 
B rad ley  zreasum ował w y n ik i 
podróży genera łów  am erykań ­
skich do k ra jó w  zachodnio-e­
u rope jsk ich .

B rad le y  p o w tó rz y ł p rzy ta ­
czane ju ż  przezeń uprzednio 
a rgum enty  na rzecz „kon iecz­
ności“  uzb ro jen ia  uczestników  
paktu  pó łnocno-a tlan tyck iego  
w  in te res ie  „o b ro n y “  USA, 
przyznając jednocześnie, że 
zarówno k ra jo m  E uropy  za­
chodnie j ja k  i  St. Z jednoczo­
nym  n ik t  n ie  grozi.

G enerał ośw iadczył, iż  gdy­
by is tn ia ło  niebezpieczeństwo 
w o jny , to za lec iłby znacznie 
w iększe w y s iłk i an iże li te, k tó ­
re p rze w id u je  obecny program .

Balet radziecki 
przybył do Poznania

Do Poznania p rz y b y ł znako­
m ity  zespół ba le tow y A kade­
m ick iego T ea tru  ZSRR. Na 
dw orcu  poznańskim  gości ra ­
dz ieck ich  w ita l i  p rze ds taw i­
ciele w ładz  państw ow ych, o r­
gan izac ji społecznych i  m ło ­
dzieżowych oraz św ia ta  te­
atra lnego.

O o lb rz y m im  zainteresowa­
n iu , ja k ie  w zb ud z iły  występy 
ba le tu radzieckiego św iadczy 
fa k t, że —  ju ż  przed k ilk u n a ­
stu dn ia m i w  kasach te a tra l­
nych w yprzedano w szystk ie  b i­
le ty.

„F in a n c ia l T im es“  podkre  
śla, że d e fic y t lip co w y  stano 
w i początek nowego poważ­
niejszego etapu k ryzysu  gos­
podarczego W ie lk ie j B ry ta n ii.  
O rgan f in a n s je ry  lo n d yńsk ie j 
domaga się zw iększenia zdo l­
ności k o n k u re n c y jn e j tow a­
ró w  b ry ty js k ic h  na rynkach  
m iędzynarodow ych. Cel ten
—  zdaniem  „F in a n c ia l T im es“
—  może być os iągnię ty je d y ­
nie  po obniżce płac.

„T im es“  zaznacza, że pogar­
szająca się stale sytuacja  go­
spodarcza budzi zan iepoko je­
nie na rodu  b ry ty jsk ieg o . D o ­
tą d  je d y n :e W ie lka  B ry ta n ia  
posiadała znaczny d e fic y t do ­
la ro w y , podczas gdy inna  k ra ­
je  B ry ty js k ie j W spó lno ty po­
s iada ły  b ilans ha nd low y  ze 
St. Z jednoczonym i — pozy ty ­
w ny. W ie lka  B ry ta n ia  czerpa­
ła w ięc z nadw yżek d o la ro ­
w ych  k ra jó w  Im pe rium .

Obecnie sytuacja  rad yka ln ie  
się zm ieniła . D om in ia  b r y ty j­
skie zna jd u ją  się w  ob liczu 
tak ich  samych trudnośc i ja k  
W ie lka  B ry ta n ia . Ind ie  dom a­
gają się do la rów  za swe tow a­
ry . E kspo rt z M a la jó w  do 
s tre fy  do la row e j — ciągle s>ę 
kurczy, gdyż w  St. Zjednoczo- 
nych ro z w ija  się syntetyczna 
p rodukc ja  kauczuku.

U S A  a ta ku ją  
rząd P a r t ii P racy

D z ie n n ik i b ry ty js k ie  za­
mieszczają dotąd je dyn ie  ma­
łe  w zm ia n k i o atakach prasy 
am e rykańsk ie j na p o lity k ę  go­
spodarczą rządu b ry ty jsk ieg o . 
D opiero w  d n iu  w czora jszym  
■zabrał w  te j spraw ie głos o r­
gan L a b o u r P a rty  „D a ily  H e­
ra ld “ , k tó ry  n ie  je s t w  stanie 
u k ry ć  rozdrażn ien ia , pe nu ją - 
:ego w  ko łach rządow ych

— w  zw iązku  z am erykańską 
kam pan ią prasową przeciw ko 
L a bo u r P arty .

„D a ily  H e ra ld “  stw ierdza, 
że p o lity c y  am erykańscy sprzy 
n re rz y li się z konse rw a tys ta ­
m i b ry ty js k im i d la  p row adze­
n ia  w spó lnych a ta ków  prze­
c iw ko  rządow i L a b o u r P a rty .

Sprzeczności 
w śród Anglosasów

W yrazem  sprzeczności m ię ­
dzy k a p ita lis ta m i am e rykań ­
sk im i i  b ry ty js k im i jest a r ty ­
ku ł. k tó ry  p o ja w ił się w  o- 
stafcnim num erze n iezw yk le  
w p ływ ow ego pisma, przezna­
czonego d!a k ó ł finansow ych 
„B a rc lays  B an k  R ev iew “ , P i­
smo to w ypow iada  się prze­
c iw ko  system ow i um ów  w ie ­
los tronnych forsow anem u 
przez S tany Zjednoczone. 
..Barclays B ank R ev iew “  w y ­
raża pogląd, że jedyn ie  przy 
pomocy um ów  dw ustronnych  
można ożyw ić handel m iędzy­
narodow y.

W spom niane pism o po dkre ­
śla, że system um ów  w ie lo ­
stronnych, k tó ry  A m eryka n ie  
chcą w prow adzić , pogorszył­
by jeszcze ba rdz 'e j sytuację  
gospodarczą W. B ry ta n ii.

Ludność S to licy  pożegnała 
delegację na Festiw a l w Budapeszcie

880  proc. normy 
osiągnęli murarze 

z PBP nr 1
M ura rze  P B P  Oddz. N r  1 — 

Sieczko i  Ja w o rs k i z podręcz­
n y m i M icha lak iem , P ap ie rn i­
k ie m  i  B in k ie m , p ra cu jąc  sy­
stem em  zespołowym  na budo­
w ie  Dom u Społecznego w 
„U rsu s ie “  os iągnęli w  d n iu  10 
bm., dz ięk i dobre j o rgan izacji 
p ra cy  i  w łasnym  pom ysłom  
usp raw n ia jącym , n ieno tow a - 
n y  dotychczas u nas w y n ik  
p rz y  m u ro w a n iu  ścian o Zało­
żeniach ow alnych, k ładąc  w  
c iągu czterech godzin pracy 
10.866 sz tuk  cegieł, t j.  20,‘77 m 
sześć. m uru .

U zyskany w yn ik  stanowi 
880 p ro c  norm y.

D n ia  11 bm. w  godzinach po 
po łudn iow ych  k o r ty  „L e g ii“  
zape łn iły  liczne rzesze m iesz­
kańców  sto licy, m łodzież ZM P, 
ZH P  i  „S P “ , k tó ra  p rzyb y ła  na 
spotkanie z po lską delegacją 
na Ś w ia to w y  F estiw a l M iodzie 
ży w  Budapeszcie.

W  uroczystości w z ię li udz ia ł: 
w ice m in is te r K u ltu ry  i S ztuk i, 
tow . S okorski, p rzedstaw ic ie l 
K C  P ZP R  tow . A lb re ch t oraz 
cz łonkow ie  Zarządu G łów ne­
go ZM P , z przewodniczącym  
tow . M a tw in e m  na czele.

W  10 lat po rozpoczęciu w o j­
n y  —  pow iedz ia ł tow . M a t-  
w in  —  na F es tiw a lu  i  K on g re ­
sie gdzie ześrodku ją się m yś li, 
uczucia, p ragn ien ia  i wola 
dz ies ią tków  i  setek m ilio n ó w  
m łodzieży w szystk ich  k ra jó w  
staje przed nam i ja ko  g łów ny 
cel: pow iększyć s iły  i  pom no­
żyć zdobycze tego w ie lk iego 
św iatow ego fro n tu , k tó ry  w a l­
czy z niebezpieczeństwem  no­
w e j w o jny . W  Budapeszcie 
zbiera się w ie lk i.  Kongres M ło ­
dych B o jo w n ik ó w  o sprawę 
pokoju.

Z  Budapesztu rozlegnie się 
donośny głos naszego pokole 
n ia  p rzec iw ko  m agnatom  dola 
ra  i  fu n ta  szterlinga, hand la 
rzom  bron i, k tó rz y  sw ój ch w ie ­
ją cy  się system w yzysku  chcą 
um ocnić k rw ią , chcą zabrać 
m łodzieży najlepsze m łode la ta , 
odebrać dom , radość, zdrow ie 
i  pracę.

P rzedstaw ic ie l m łodzieży k o ­
lo n ia ln e j Gueye A bdou laye  w 
k ró tk im  p rzem ów ien iu  ośw iad ­
czy ł m. in.

„G d y  w ró c im y  dó dom u o- 
pow iem y naszym  rodakom  ja k  
w y  p racu jec ie  i  budu jecie , ja k  
się ro z w ija ją  u  was szkoły i 
b ib lio te k i, te a try  i  muzea. Po­
rów na m y wasze w y s iłk i i  w a ­
sze osiągnięcia z nędzą w  k ra ­
jach zm arsha llizow anych , w a ­
szą wolność z n iew o lą  ja k ą  nie 
sie pa k t a tla n ty c k i. Wasze suk­
cesy są naszym i sukcesami. Na 
sza jedność k ładz ie  tam ę n ie ­
bezpieczeństwu w o jennem u i 
zbliża godzinę naszego w yzw o ­
lenia. Zadem onstru jem y w  B u ­
dapeszcie w  im ie n iu  naszej 
m łodzieży n iezłom ną w o lę  m i­
lio n ó w  w a lk i o w olność i  po­
kó j, pokażem y im p e ria lis to m  
ja ką  s tanow im y Siłę.“

Na zakończenie o fic ja ln e j cżę 
ści uroczystości zebran i uchwa 
l i i i  w ys łan ie  te legram u do K o ­
m ite tu  O rgan izacyjnego I I  
Światowego Festiw alu  M łodzie

ży D em okra tyczne j w  B uda­
peszcie następu jącej treści:

„M łodz ież  W arszaw y zgro­
m adzona na 12-tysięcznym  w ie 
cu w  d n iu  11 s ie rpn ia  1949 r. 
p rzesyła  I I  Ś w ia tow em u Fe­
s tiw a lo w i M łodzieży D em okra­
tyczne j gorące pozdrow ienia i 
życzenia _ pom yślne j pracy dla 
u trw a le n ia  św iatowego pokoju.

M y, m łodzież W arszaw y — 
m iasta taK s trasz liw ie  zniszczo 
nego przez h itle row sk iego  o- 
kupan ta  w  codziennym  o f ia r ­
nym  w y s iłk u  na gruzach i  z g li­

szczach budu jem y szczęśliwą 
przyszłość w o lne j m łodzieży! 
szczęśliwą przyszłość naszego 
ludowego państwa. Z da jem y so 
bie sprawę z tego, że każde n a ­
sze osiągnięcie w  odbudowie, 
to nasz w k ła d  w  u trw a le n ie  
poko ju  i  budow ę lepszego ju tra  
d la  m łodego poko len ia“ .

Po. w iecu po lsk ie  zespoły 
m łodzieżowe wyjeżdżające na 
Kongres Budapeszteński w y ­
s tą p iły  z boga tym  program em  
artys tycznym , p rz y ję ty m  en­
tuz jastyczn ie  przez zebranych.

N a za ju trz  po w yborach  
Spaaka podał się do dynit-J1 1 
w  ciągu 6 ty g o d n i w  Bcl5‘, 
trw a ło  p rzesilen ie  rządowe, 
czas k tó re g o  od b yw a ł się **’ 
c ie k ły  ta rg  o podz ia ł tek w66 
dzy p raw icą  soc ja l - chrzęść' 
jańską  i  soc ja l - dem okraty'*’ 
ną.

W d n iu  10 s ie rpn ia  targi 6 
zosta ły n ieoczek iw an ie  zaKÔ ’ 
czone u tw o rzen ie m  rządu 
a l ic j i “  soc ja l-ch rześc ijańsk ie j 1 
p a rtią  „ l ib e ra ln ą “ , bez udzi®1“ 
soc ja l - dem okra tów . Na c®®6 
nowego rządu staną ł jeden * 
p rzyw ó dców  p a r t i i  socjal-cbt*6’ 
śc ija ń sk ie j, p. Eyskens, b. o*1’ 
n is te r ska rbu  w rządzie SP®®68' 
P re m ie r Eyskens je s t znany J*‘ 
ko  gorący pop leczn ik  p o liP 6' 
am e ryka ń sk ie j i  można śml®1" 
uważać go za męża zaufania *** 
szyngtonu.

M in is tre m  spraw  zagrani'*’ 
nych  B e lg ii został P au l van z r  
eland, p rzedw o je nny  preU6®* 
b e lg ijs k i, obecnie senator kat»’ 
i ic k i.  Van Zeeland je s t od s®er< 
gu la t a d m in is tra to re m  trustó* 
b e lg ijs k ich  „O ugree  M a rih a y “  * 
„S o fir .a  - Chada“  i  pozostaje 
śc is łym  kon ta kc ie  z ameryk®6’ 
s k im i s fe ram i fin a n so w ym i. #** 
on na sw ym  konc ie  nie lada ,>** 
s iu g i“ : je s t au to re m  przeproó'®’ 
dzonej w  ro ku  1S35 dewalua'J1 
fra n k a  be lg ijsk ie go , w  obecni 
fazie o fe nsyw y W a ll S treet «* 
w a lu ty  k ra jó w  m a rsh a llo w sk l'6' 
tego rodza ju  uzd o ln ien ia  sta°®’ 
w ią  n ie  m ałą k w a lif ik a c ję  “ * 
m in is tra .

A  tym czasem , m im o  olbrzJ" 
m ich  dostaw  am erykańsk ich  ^  
postac i pończoch n y lo n o w y '6' 
konserw  ow ocow ych, luksu ’’0" 
w ych  sam ochodów, ja j  w  p " 5* 
k u  itp . a r ty k u łó w  marshaJlos'1' 
sk ich  sy tuac ja  gospodarcza *  
B e lg ii jes t n iezw yk le  ciężK* 
L iczba  bezrobo tnych  uporczyw i' 
w zrasta , dosięgając o lb rzym i'! 
— Jak na ten  m a le ń k i k ra j "" 
c y fry  300.000. Na zn iszczony '6 
podczas w o jn y  terenach Antw e* 
P ii i  L e o d iu m  dotychczas nie 
p rzą tn ię to  naw et gruzów , cho­
ciaż w  luksusow ych  dzie ln ic® '6 
ja k  na u rągow isko  stłoczony10 
w  ciasnych izbach ludz iom  P 'a" 
cy  — budu je  się na kosi* 
państw  w span ia łe  w ille  dla b®' 
gaczy. Stopa życ iow a  k lasy  r0‘ 
bc tn icze j w y b itn ie  pogorszył® 
się, k ra j dus i się w  sprzeczn®' 
ściach p o lity k i gospodarczej di'6 
to w a n e j przez a d m in is tra c ję  P1® 
n a  M arsha lla .

D elegaci na M iędzynarodow ą 
K o n fe re n c ję  N auczyc ie li 

w  W arszawie
D n ia  12 bm. rozpoczną się 

w  W arszaw ie ob rady  M iędzy 
na rodow e j K o n fe re n c ji Z rze­
szenia Zawodowego Nauczy­
c ie li p rz y  Ś w ia tow e j Federaćj 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych. W 
K o n fe re n c ji wezm ą udz ia ł de­
legaci 20 cen tra l k ra jo w y c h  

P oda jem y pon iże j s y lw e tk i 
trzech  w y b itn y c h  p rzedstaw i­
c ie li Zrzeszeń Zaw odow ych 
N auczyc ie li F ra n c ji, Z w . R a­
dzieckiego 1 Czechosłowacji, 
k tó rz y  wezm ą ud z ia ł w  obra­
dach w arszaw sk ie j k o n fe re n ­
c ji.

P A U L  D E LA N Q U E , sekre­
ta rz  genera lny M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Zawodowego 
N auczyc ie li p rzy  Ś w ia tow e j 
Federacji Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych  rozpoczął pracę na po lu 
ośw ia tow ym  w  ro k u  1927. Z a j 
iń ow a ł s tanow isko sekretarza 
K o m is ji M łodzieżow ej M iędzy 
narodowego Z w ią z k u  N auczy­
c ie li, prowadząc jednocześnie 
działa lność społeczną i  p o li­
tyczną. P rześladow any przez 
rządy  pe ta inow sk ie  b y ł d w u ­
k ro tn ie  aresztowany. Po u - 
cieczce z w ięz ien ia  k ie ro w a ł 
ta jn y m  nauczaniem. Na u trzy  
m anie zarab ia ł p racu jąc  ja ko  
ra d io e le k tryk . R edagow ał po­
stępowe pism o „L a  v ie  ou v rie  
re “ - Po w yzw o le n iu  F ra n c ji 
w ró c ił do zawodu nauczycie l­
skiego. Od czasu pow stan ia 
Zrzeszenia Zawodowego N au­
czyc ie li p rzy  SFZZ jes t jego 
genera lnym  sekretarzem .

N A D IE Ż D A  P A R F IE N O W A . 
przewodnicząca delegacji na u ­
czycie li radz ieck ich  na M ię ­
dzynarodow ą K on fe ren c ję  Na 
uczy c ie li w  W arszaw ie jes t 
có rką  ko le ja rza . W ładza ra -  
<|stecka da lą  je j  możność atu-

diow ania . U kończyła  u n iw e r­
sy te t pedagogiczny. P racow a­
ła  ko le jn o  w  charakterze nau­
czyc ie lk i, inspek to ra  szkolne­
go, dyre k to ra , k ie ro w n ic z k i 
w yd z ia łu  ośw ia ty  lu do w e j, ko  
m is a ria tu  ośw iecenia RSFRR 
Podczas w o jn y , p racu jąc  w  
M in is te rs tw ie  O św ia ty  by ła  
jednocześnie członkiem  Ko 
m ite tu  do S praw  P o lsk ich  
Dzieci w  ZSRR. Obecnie za j­
m u je  stanow isko cz łonka Pre 
zyd ium  Z w ią z k u  Zawodowego 
N auczyc ie li Radzieckich oraz 
zastępcy przewodniczącego 
A nty faszys tow sk iego  K o m ite ­
tu  K o b ie t Radzieckich.

L A D IS L A V  K O U B E K , p re ­
zes Z w ią z k u  P ra co w n ikó w  O- 
św ia tow ych  w  Czechosłowacji. 
Znany, a k ty w n y  działacz spo­
łeczny, po lityczn y  i  ośw ia tow y, 
tw ó rca  obecnego Z w ią z k u  P ra 
co w n ikó w  O św ia tow ych  w  Cze
chosłow acji. Z  zaw odu nauczy 
c ie l szkoły powszechnej, p ra ­
cu je  w  tym  zawodzie ponad 
30 la t.

W  czasie okupac ji, m im o 
prześladow ań ze s tro n y  N iem  
cow, k o n ty n u u je  pracę społecz 
ną i  po lityczną. Po w yzw o le ­
n iu  Czechosłowacji przez A r ­
m ię Radziecką, staje ja ko  je ­
den z p ierw szych do p racy 
nad o rgan izow an iem  nowego 
szko ln ic tw a  w  Czechosłowacji.

Szczególne zasługi po łoży ł 
L a d is lav  K oubek w  dziedzin ie 
de m okra tyzac ji szko ły  czecho 
s łow ackie j. O becnie je s t po-* 
słem  do p a rla m e n tu  i  przewód 
niczącym  P arlam e n ta rne j K o ­
m is ji O św ia tow e j. Za zasługi 
położone na p o lu  ośw ia tow ym , 
w y b ra n y  prezesem Z w ią z k u  
Pracow ników  O św iatow ych,

T a k i to  spadek pozost 
Spaak now em u rządow i.

N ow y  rząd Jest zresztą ,,°®' 
w y “  ty lk o  z nazw y. Składa s*5 
on bow iem  z lu d z i, k tó rz y  rza' 
d z il i w espół ze Spaakiem  ding>® 
la ta  i  w raz  z n im  ponoszą odP® 
w ledz ia lność za obecne połci® ' 
n ie  B e lg ii.  Po p ros tu  praw i'®  
soc ja l -  ch rześcijańska  doszła <*' 
w n iosku , że „m u rz y n  z ro b i! **** 
je  1 może odejść“ , p . Spaak **' 
to ro w a ł p ra w ic y  drogę do st®1” 
m ow an ia  nowego rządu 1 s‘ ®* 
się Już n ie p o trze b n y  w  groB** 
m in is tró w .

A le  Jak pow iada  przyslot®!®
w schodn ie  —  „n a w e t najma®' 
n ie jszem u osin A lla c h  daje B>u'  
chę“ . W iadom ość o „w yk i«® ' 
n iu "  p . Spaaka 1 Jego pa®*11 
przez socja l -  chrześcijaós6® 
p raw icę  zastała p. Spaaka 1/1 
S trassburgu na pom patyczny16 
posiedzen iu  zorganizowanej®  
przez C h u rc h illa  tzw . Zgrom®' 
(lżenia Rady E u ro p y . P. Sp®®6 
b łyskaw iczn ie  ocen ił sytuaci®’ 
„zg o d z i! s ię“  na ob jęc ie  funk'1* 
przew odniczącego te j organi®®’ 
c j i .  W ykazaw szy swe „ta le n ty  
w  doprow adzen iu  do ru in y  ®°®' 
le ń k ie j B e lg ii i  po oddan iu  W1®’ 
dzy p ra w ic y  b e lg ijs k ie j, **’ 
Spaak będzie p róbow a ł p®1®' 
nieść swe cenne doświadczeni® 
na szerszy te ren  — ca łe j m®1“  
sh a llo w sk le j E u ro py . " ,®1 
S tree t może być spoko jna . ^e'  
den z n a jw ie rn ie js zych  je j  ag®6 
tó w  zna lazł się na w łaśc iw y61 
m ie jscu .

J. f*.

Przed otwarciem 
wystawy przemysłu 

polskiego w Moskwi0
M O S K W A  (PAP). — Robot' 

rucy, in żyn ie ro w ie  i archi 
c i za trud n ien i p rzy prac^o*1 
Przygotowawczych do wys*0'  
w y  przem ysłu  polskiego w ^ 0 
sikwie, czyn ią wszystko, ^  
o tw a rc ie  w ys taw y  nastąpiło ”  
w yznaczonym  te rm in ie , tj- 
d n iu  20 sierpn ia.

Radio i prasa radziecka ^  
specja lnych audycjach i a U f '  
ku la ch  popu la ryzu ją  wśród ^  
dności ZSRR p r  zy goto w y  V  ̂  “

lV

w ystaw ę. O tw arc ie  w ys ‘aW?

oczekiwane je s t w  spol©cze°  
s tw ie  rad z ie ck im  z 
za in teresow aniem .
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Budowa „ Domu S łowa Polskiego“ Sześcioletni p la n  techn iczny  
p rze m ys łu  m eta low ego

m w ¡m

Zajęci przy budowie Domu Słowa Polskiego przodownicy pracy, cieśle: Wyżkowski, 
Wojtkowicz i  Ambroziak, wyrabiają -'¡22 proc. normy Foto WAF

„ B E T O N - S T A L ( (

Na M ariensztacie  m iędzy szeregiem nowo­
b u d o w a n y c h  dom ów  m ariensztackiego osie­
dla  je s t jeden, ko ło  k tórego żaden z liczn ie  
M arienszta t zam ieszkujących m ura rzy  n ie  
Przejdzie obojętnie . Ten now y, ładny, t rz y ­
p ię tro w y  budynek, będący dum ą całej za­
łogi, k tó ra  pracow ała p rzy  budow ie  osiedla 
— od fundam entów  aż po zwycięskie w iechy 
ha dachu stanął w  przeciągu 19 dn i.

T u  w łaśnie, na M ariensztacie, św ięc ił p ie r­
wsze t r iu m fy  system p racy zespołowej w  
budow n ic tw ie , tu  z n ied ow ia rków , z n ieu fn o ­
ścią obserw ujących z boku  robotę M icha ła  
K ra jew sk iego  s ta li się m ura rze  Poręcki, Re­
liga, M a rk ó w  i  in n i na jgo rę tszym i en tu z ja ­
stam i nowego, „ tró jk o w e g o “ systemu pracy, 
s ta li się zdobyw cam i p ierw szych rekordów .

M arienszta t jes t w y n ik ie m  p racy mózgu 
l  rą k  p ra cow n ikó w  „B e to n -S ta lu “ , A le  nie 
ty lk o  M arienszta t. Zachodni odcinek trasy 
^ —Z z tune lem  i  ob iektam i na ty m  odcin­
ku  p rzyw rócon ym i życiu, tu n e l l in i i  średn i­
cowej i  dworzec średnicowy, lo tn isko  na 
Okęciu, dom y w  S ta low e j W oli, rozpoczęta 
budowa now e j fa b ry k i samochodów w  W a r­
szawie... „B e to n -S ta l“  ma z czego być du m -
hy.

„B e to n -S ta l“  —  oddzia ł M arienszta t, za­
in ic jo w a ł w spółzaw odn ictw o w  m ura rs tw ie . 
W krótce to współzaw odnictw o, dz ięk i przede 
W szystkim  czynnej w spó łp racy d y re k c ji, 
^fgamizacji p a rty jn e j i Rady Z ak ładow ej, 
°bjęło n ie  ty lk o  m u ra rzy  in nych  oddzia łów  
’’^e to n -S ta lu “ . ale przeniosło sie i  na inpe 
kodowy i na inne rodzaje pracy. „B e to n -S ta l“  
stał się kuźn ią  now atorstw a, odwagi p ro - 
jek to da w s tw a  i nowych metod pracy, rew o­
lu c jon izu jących  budow n ic tw o , łam iących  
konserw atyzm  i  ru ty n ia rs tw o . Od w spó ł­
zaw odnictw a indyw idua lnego  k ro k  ty lk o  do 
zespołowego, toteż w  pew nym  m omencie 
to ło g i „M ostos ta lu “  i  „B e to n -S ta lu “ , budu­
jąc  w spó ln ie  trasę W — Z, po d ję ły  współ­
zaw odnictw o m iędzy sobą.

_ Trasa W —Z m ia ła  być wykończona na 22 
Upca. A m b ic ją  obydw u załóg by ło  zdobyć 
P erwsze m iejsce we w spółzaw odn ictw ie . A le  
k iedy  załoga „M ostos ta lu “  stanęła wobec 
groźby nie wykonania, robó t w  te rm in ie  z

powodu b ra ku  ż w iru , załoga „B e to n -S ta lu “  
n ie  cieszyła się b y n a jm n ie j z nadarzającej 
się o ka z ji osiągnięcia zwycięstwa, lecz u - 
chw a łiła , że dopomoże „M ostos ta low i“  i  
ż w iru  dostarczy. Bo trasa m usia ła  być skoń 
czona w  te rm in ie , bo ponad a m b ic ja m i oso­
b is ty m i i zespołowym i stała zb iorow a am­
b ic ja  wszystk ich budow niczych trasy, je j 
w spó łtw ó rców  i  w ykonaw ców . Jak  słusznie 
pow iedzia ł inż. Si-galin, w  tym  współzawod­
n ic tw ie  zwycięstwo odniosła trasa W —Z.

Trasa W — Z, przedsięwzięcie ogrom ne i 
śm iałe, znalazło na jzagorza lszych zw o le n n i­
ków  w  wykonawcach. Załoga „B e to n -S ta lu “ , 
cały K o m ite t P a rty jn y , naczelny d y re k to r 
tow . R o jew ski, m u ra rz  —  p rzo do w n ik  M a - 
jo ro w sk i. dn iem  i  nocą zna jd ow a li się na 
trasie. B y ły  okresy, k ie d y  część załogi ty lk o  
w  n iedzie lę  chodziła do dom u, a ca ły  ty ­
dzień bez p rze rw y  n iem a l b y ła  p rzy  pracy.

D z ięk i tem u w łaśnie ogrom nem u en tuz ja ­
zm ow i p racy załogi „B e to n -S ta lu “ . udało 
się u ra tow ać od zniszczenia w sku te k  obsu­
nięcia się skarpy kośció ł św. A nn y . Praca 
p rzy  ra to w a n iu  walącego się kościoła by ła  
szalenie niebezpieczna —  obsuwające się 
m ury , g ruz spadający na głowę. Z naraże­
n iem  życia p racow a li w  ły c h  w a run kach  ro ­
b o tn icy  dn iem  i  nocą w  ciągu dw óch tygo­
dn i i kośció ł został u ra tow any.

„B e to n -S ta l“  w raz  z „M ostosta lem “  od 
znaczone zosta ły w yso k im  odznaczeniem za 
poko jow ą twórczość —  Sztandarem  P racy 
I -e j k lasy. O bydwa przedsięb iorstw a m ają 
swych p rzodow n ików  i  boha te rów  pracy, 
m ają swoje osiągnięcia. A le  to co ich łączy 
to wspólna w ięź. to  w spó lny obydw u za­
łogom  socja lis tyczny stosunek do pracy, do 
budow y P o lsk i Lu do w e j, to, fa k t, że sta ły  
się szkołą budow niczych socja lizm u, to współ 
ny  cel i  wspólna droga do celu.

I  dlatego nie  jes t p rzypadkiem , że oby­
dw a przedsięb iorstw a równocześnie o trzy  
m ały to samo odznaczenie, I  d latego nie  jest 
przypadkiem , że dzień, w  k tó ry m  załogi
obydw u przeds ięb iors tw  p rzeczyta ły  o na­
daniu im  przez P rezydenta R. P. O rderu, b y ł 
dn-iem św ięta d la  w szystk ich  bez w y ją tk u  
p racow n ików  „B e to n -S ta lu “  i  „M ostosta lu “ .

Plan 6-letm przemysłu bu­
dowy maszyn przewiduje 2]Ą 
krotny wzrost produkcji i 
wzrost wydajności o 46 proc. 
Plan ten byłby niewykonalny, 
bez poważnych zmian techno­
logii przemysłu metalowego. 
Koniecznym warunkiem jego 
wykonania jest mechanizacja 
procesów wytwórczych, przy­
śpieszanie tych procesów, 
wprowadzenie równoczesnego 
wykonywania kilku operacji 
produkcyjnych, unowocześnię 
nie parku obrabiarkowego, no 
wa organizacja warsztatu.

Wszystkie zamierzenia tech­
niczne przemysłu maszynowe­
go ujęte są w plan technicz­
ny.

Dążąc do przyspieszenia 
procesów wytwórczych, plan 
techniczny przewiduje szereg 
środków zmierzających do wy 
datnego skrócenia zarówno 
czasu obróbki, jak również 
czasu zużytego na wszystkie 
prace przygotowawcze, jak 
zamocowanie przedmiotu na 
masrjmie, ustawienie ma-szyny 
itd.

Narzędzia ze stopów' 
spiekanych

W  celu przyspieszenia skra­
wania będą szeroko stosowa­
ne narzędzia ze stopów spie­
kanych, zezwalające na szyb­
kość skrawania do 300 metrów 
na minutę, a nawet wyższą. 
Narzędzia ze sto-pów spieka­
nych znajdą zastosowanie nie 
tylko do toczenia, ale także do 
wiercenia i  frezowania. Za­
kłady Starachowickie, Fabry­
ka Traktorów w Ursusie i Za­
kłady w Rzeszowie już stosu­
ją stopy spiekane do frezowa­
nia i wiercenia osiągając do­
skonałe wyniki. Plan technicz­
ny przewiduje 3-krotny wzrost 
udziału narzędzi ze stopów 
spiekanych w ogólnej ilości 
narzędzi.

Szeroko będą stosowane m* 
rzędzia o ujemnych kątach na 
tarcia.

Dzięki tym środkom szyb­
kość skrawania na obrabiar­
kach wzrośnie bardzo znacz­
nie, co będzie wymagało obra­
biarek odpowiednio silniej 
szych i sztywniejszych. Dla­
tego też plan techniczny prze 
widuje z jednej strony rekon­
strukcję istniejących maszyn 
przez ich usztywnienie i za 
opatrzenie w mocniejsze sil­
niki, a z drugiej budowę si 
nych, nowoczesnych maszyn 
w fabrykach obrabiarek. 
Średnia moc silnika obrabiar 
ki wzrośnie wr okresie planu z 
4,9 KM  do 7 KM.

Wielonarzędziowe
obrabiarki

W  celu skrócenia czasu o- 
bróbki będzie szeroko stoso­
wana obróbka równocześnie 
kilkoma narzędziami, (obróbka 
wielonarzędziowa), zwłaszcza 
w fabrykach o produkcji se­
ryjnej i wielkoseryjnej jak fa­
bryki samochodów, traktorów, 
maszyn rolniczych, seryjnych 
obrabiarek W  szczególności 
będą szeroko stosowane wier­
tarki widowrzecionowe, fre­
zarki bramowe, wielonożówk.i, 
obrabiarki agregatowe. Roz­
pocznie się produkcja krajo­
wa tych obrabiarek. Udział o 
brabiarek wielonarzędziowych 
w całym parku maszynowym 
podwoi się. Znajdą szeroki 
zastosowanie automaty, rewol- 
werówki, przeciągarki, wier 
tarki promieniowe, podczas 
gdy równocześnie zmaleje u 
dział takich mało wydajnych 
maszyn jak tokarki, strugark 
itp. Liczba rewolwerówek w 
stosunku do tokarek wzrośnie 
dwukrotnie.

Ważnym zadaniem planu 
technicznego przemysłu budo­
wy maszyn jest nie tylko skrć 
cenie czasu samej obróbki, ale 
także skrócenie czasu wszyst­
kich robót przygotowawczych- 
W  okresie planu znajdą sze­
rokie zastosowanie wszelkie 
uchwyty automatyczne i pół­
automatyczne, które pozwolą 
na wydatne skrócenie czasu 
umocowania przedmiotu. Pro­
dukcja uchwytów automatycz­
nych wzrośnie 11-krotnie, a 
odsetek obrabiarek zaopa­
trzonych w uchwyty automa­
tyczne «—■ 5 krotnie. Powsta­
nie centralna fabryka uchwy­
tów i przyrządów w celu za­
bezpieczenia lepszego oprzy­
rządowania maszyn.

W  okresie planu rozpocznie 
się budowa obrabiarek z tzw. 
preselekcją, tj. maszyn, na któ­
rych już w czasie trwania o- 
peracji można będzie nasta­
wiać szybkości i posuwy ope­
racji następnej, co wydatnie 
skróci czas przejścia z jedne; 
operacji na drugą.

Czas niezbędny na obrób­
kę cieplną będzie radykalnie 
skrócony przez zastosowanie 
prądów wysokiej częstotliwo­
ści, będzie też wprowadzone 
nawęglanie i odwęglanie po­
wierzchni w gazach zamiast 
w proszkach, co znów skróci 
czas tych, dotąd bardzo długo 
trwających, czynności.

Spawanie i wytłaczanie
Tendencją nowej, techniki 

w przemyśle metalowym jes 
przechodzenie na konstrukcje

Inż. M. Lesz
spawane z wytłaczanych na 
prasach części, nawet w pro­
dukcji precyzyjnej. Plan prze­
widuje szerokie rozpowszech­
nienie konstrukcji wytłacza­
no spawanych, zwłaszcza 
przy produkcji wielkoseryj­
nej. Będzie opracowane spa­
wanie stali o wysokiej wy­
trzymałości, a także spawanie 
automatyczne. Odlewnie i kuź­
nie, gdzie, jak wiadomo, praca 
jest najcięższa, zostaną zasad­
niczo zrekonstruowane i zme­
chanizowane. Będzie zbudowa­
nych kilka nowych odlewn; 
całkowicie zmechanizowanych 
z mechaniczną dostawą piątku, 
mechanicznym formowaniem 
i wybijaniem form, a także 
mechaniczną przeróbką pia­
sku. Odlewy z form wykona­
nych na maszynach będą sta­
nowiły niemal połowę ogólnej 
wartości odlewów. Średnia 
wydajność z i m  kw. formier- 
ni wzrośnie w wyniku moder­
nizacji z 2,2 t na 3,7 t, a w y­
dajność pracy formierza przy 
formowaniu mechanicznym bę­
dzie 2)Ą raza wyższa niż przy 
formowaniu ręcznym. W  kuź­
niach będzie szeroko rozpow­
szechnione kucie w matrycach 
(do 62 proc.). Nastąpi zamia­
na pieców węglowych przez 
piece gazowe.

P rodukc ja  taśm owa

W s z y s tk ie  te zm iany tech­
niczne nie d a ły b y  spodziew a­
nego rezu lta tu , g d yb y  im  nie 
to w a rzyszy ły  rów nocześnie
zmiany organizacyjne. Dlatego 
też plan techniczny przewidu­
je poważne zmiany organizacji 
warsztatu. Będzie w okresie 
planu szeroko stosowana o-

bróbka w tzw. gniazdach o-| rynny, podnośniki miejscowe, 
bróbczych i na tzw. liniach wózki samoładujące z rucho- 
obróbczych, tj. mówiąc inny- mą platformą itd. Moc silni-
mi słowy obrabiarki ustawio­
ne będą w warsztacie wedle 
kolejności wykonywanych o- 
peracji. Dzięki temu obrabia­
ny przedmiot nie będzie wy­
konywał po warsztacie dłu­
giej i skomplikowanej drogi, 
ale możliwie krótką i prostą- 
Rozszerzona będzie jednocze­
sna obsługa kilku maszyn przez 
jednego robotnika, zwłaszcza 
takich maszyn o długim cyklu 
jak ciężkie tokarki, strugarki 
wzdłużne, frezarki obwiednio- 
we, strugarki i szlifierki do 
kół zębatych. Przy ciężkich 
obrabiarkach będą ustawiane 
podnośniki, podobnie jak to 
już zostało dokonane w „U r­
susie" dla ułatwienia moco­
wania ciężkich przedmiotów 
na maszynach.

Ga najmniej w 14-tu fabry­
kach będzie zastosowany ta­
śmowy montaż, w szczególno­
ści w fabrykach samochodów 
i traktorów, maszyn rolni' 
czych, obrabiarek, rowerów, 
motocykli, wodomierzy, silni­
ków rolniczych, seryjnych ma­
szyn włókienniczych itd. W ar­
tość produkcji montowanej na 
taśmach wzrośnie w okresie 
planu z 18 proc. do 48 proc., 
a w przemyśle mofcoryzacyj 
nym do 70 proc.

M echanizacja
w ew nątrzzakładow ego

transportu
W  okresie planu radykalnie 

zmechanizowany zostanie
transport wewnątrzfaforyczny, 
który dziś jest jeszcze nawet 
w naszych nowoczesnych fa­
brykach bardzo prymitywny. 
Szeroko będą stosowane prócz 
taśm montażowych: rolgangi,

D laczego pap ież n ie  w y k lą ł H itle ra?
Jak zareagował W atykan  na prośbę k a to lik ó w  am erykańsk ich

Oś W aszyngton —  W atykan  rzyśzenia byłych wojsko-
faktem . Papież P ius X I I  

°dd a ł do dyspozycji T rum ana 
»Wszystkie swoje zasoby i  
^ p ły w y “  ( lis t odręczny papie- 
Za_z lipca  1947 roku ), T rum an 
zaś — ja k  to u ja w n ił ko re ­
spondent b e r liń s k i am erykań - 
sk ie j sieci rozgłośni rad iow ych  
»C olum bia“ , Downs —  w  l i ­
fc ie  do n iem ieckiego k a rd yn a ­
ła, von Preysinga, w y ra z ił „o -  
B c ja lną sym patię  S tanów 
Zjednoczonych d la  kościoła 
ka to lick iego  w  jego walce 
Przeciw kom u n izm o w i“ .

O ekskom unikę H itle ra

Czy jednak  w y n ik a  z tego, 
to  W atykan  jes t p rzy jac ie lem  
barodu am erykańskiego?

A b y  na to  pytan ie  odpow ie­
dzieć, .trzeba cofnąć się do h i­
s to r ii ostatniego dziesięcio le­
cia.
- W  d n iu  28 s ie rpn ia  1939 ro ­

ku, a w ięc na cztery d n i przed 
W ybuchem w o jn y  św ia tow e j, 
sprowokowanej agresją H it le ­
ra na Polskę, w  Chicago odby- 
sią zetoanie g ru py  am ery­
kańskich działaczy ka to lick ich . 
Sprawozdanie z tego zebrania 
tomieszczone 1 w rześnia 1939 
roku  w  je dn ym  z p ism  ka to ­
lic k ic h  w  C inc in na ti (Stan 
Ohio) — brzm ia ło  ja k  nastę­
pu je :

„Do Piusa X I I  została 
przesłana prośba, ażeby eles 
komunikował Reichsfuehre- 
r a Adolfa H itlera. Wysłano 
telegraficznie rezolucję do 
Jego Swiętobliwości w te j 
obecnej, najkrytyczniejszej 
chwili, w obliczu wojny eu­
ropejskiej. Rezolucja po­
wzięta została przez 250 de­
legatów, reprezentujących 
organizacje religijne, stówa

wych oraz związld zawodo­
we, złączone w Zjednoczo­
nych Organizacjach Obrony 
Demokracji. Prośba stwier­
dza m. in .:

„A do lf H itle r urodził się 
z katolickich rodziców, był 
ochrzczony jako katolik i 
jako taki był wychowany... 
Do obecnej chwili nie wy­
rzekł się on publicznie koś­
cioła swoich rodziców i  n i­
gdy nie porzucił członkow- 
stwa tego., dlatego pozosta­
je w poddaństwie względem 
praw i  karności Kościoła. 
Wierzymy, że ogłoszenie 
ekskomuniki Adolfa H itlera  
dopomoże sprawie wolności, 
chrześcijaństwa, ludzkości i 
cywilizacji i  dlatego uniże­
nie prosimy, odwołujemy 
się i  zasyłamy petycję, aby 
Wasza Sioiętnbliwość pubłicz 
nie ogłosiła i  przeprowa­
dziła ekskomunikę Adolfa 
Hitlera“ .

K a to lic y  am erykańscy nie  
doczekali się n ie  ty lk o  eksko­
m u n ik i H itle ra , ale naw e t od­
pow iedzi na swą „un iżoną 
prośbę i  pe tyc ję".

W  dwa la ta  późnie j, ran k ie m  
7 g rudn ia  1941 roku  bombowce 
japońskie  dokona ły  zdradziec­
kiego napadu na P ea rl H arbdr. 
Bom by japońskie  za top iły  lu b  
uszkodziły: 5 pancern ików , 3 
kon trto rpedow ce, staw iacz m in , 
p ływ a ją cy  suchy dok i  inne 
o k rę ty  am erykańskie . Ponadto 
Japończycy w  ciągu k ilk u  m i­
n u t zn iszczyli 202 sam oloty 
m a ry n a rk i w o jenne j oraz 273 
sam oloty na lo tn iskach  H ickam

Jerzy W innicki
i  W heeler. W  w y n ik u  a taku 
japońskiego s tra ty  w  ludziach 
w yn io s ły : 2.343 zabitych, 1.272 
rannych  i 960 zaginionych.

Papież i Pearl Harbor
Jak  zareagował papież na 

ten zdradzieck i napad sojusz­
n ika  H itle ra  i  M ussolin iego, 
trzeciego członka faszystow ­
skie j k o a lic ji w o jenne j znanej 
pod nazwą „O si B e r lin — Rzym —  
T ok io “ ? Czy po tęp ił napastn i­
ka, czy w y ra z ił S tanom  Z je d ­
noczonym  współczucie z po­
wodu. zbójeckiego napędu, czy 
może w y ra z ił współczucie ro­
dzinom  k ilk u  tysięcy obyw a te­
l i  am erykańskich , k tó rzy  po le­
g li w  P ea rl Harbor?

N ie. Papież u czyn ił coś 
w ręcz przeciwnego. O to w  dn iu  
12 m arca 1942 roku , w  cztery 
miesiące po napadzie ja po ń ­
sk im  na P ea rl H a rbo r, papież 
dokonał w y m ia n y  p rzeds taw i­
c ie li dyp lom atycznych z Japo­
nią.

B y li jednak w śród  k a to lik ó w  
am erykańskich ludzie , k tó rzy  
m im o to zachow ali jeszcze z łu ­
dzenia co do dobre j w o li pa­
pieża. W  d n iu  6 k w ie tn ia  
1943 roku , senator Charles 
M cN ary  zgłosił do p ro tokó łu  
obrad Senatu lis t  pewnego k a ­
to lik a  am erykańskiego, zamiesz 
czony w  p iśm ie „P o rtla n d  
O regonian“  w  d n iu  3 kw ie tn ia  
1943 ro ku  (Congressional Re- 
cord, 1943, str. A . 1782). L is t 
ten brzm i, ja k  następuje:

„Niech będzie wieczne u- 
znanie dla kardynała Doug- 
herty, głowy Katolickiego 
Kościoła w Stanach Zjedńo 
czonych, który prosił, aby 
każdy Amerykanin modlił

się o pokonanie wojsk 
„Osi“ .

„Proszę dlatego, aby każ­
dy kościół, każde bractwo, 
każda organizacja robotni­
cza i  przemysłowa, przepro­
wadziła rezolucję, winszują­
cą z tego powodu Jego Eks 
celencji oraz, aby apelowa­
ła do niego, iżby zażądał on 
od właściwych niemieckich 
t włoskich władz kościel­
nych, ekskomuniki H itlera i
Mussoliniego.

„ Mam mocne przeświad­
czenie jako członek jednej z 
najstarszych katolickich ro­
dzin Irlandii, że takie żąda­
nie i  prośba będą bezzwłocz­
nie wysłuchane“ .

Jak  zareagował papież na to 
wezwanie k a to lik ó w  ' am ery­
kańskich, uw idocznione w  u -  
rzędowych aktach Kongresu 
am erykańskiego?

Na ratunek ginącemu 
faszyzm owi

Papież w  ogóle n ie  zareago­
w ał, a lbow iem  w  trz y  miesiące 
później 20 lipca  1943 r. obcho­
dzono w łaśn ie  dziesiątą roczn i­
cę kon ko rda tu , zawartego przez 
papieża z H itle re m , w  k tó ry m  
papież rozkazyw a ł duchow ień­
stw u n iem ieckiem u składanie 
przys ięg i w iernośei rzeszy n ie ­
m ieck ie j.

W  c h w ili gdy w  Senacie 
am erykańsk im  w  k w ie tn iu  
1943 roku  pad ły  słowa w zyw a­
jące papieża do ekskom un ik i 
H it le ra  i  M ussoliniego, W a ty ­
kan lic z y ł ciągle jeszcze na 
zw ycięstw o osi B e rlin — Rzym — 
Tokio.

A le  w trz y  miesiące później 
sytuacja nia budzi już wątpli­

wości. W  W atykan ie  zaczynają 
zdawać sobie sprawę z faktu , 
że W łochy w  każdym  razie 
stoją w  obliczu k lę sk i. I  oto 
w  d n iu  1 września 1943 r. roz­
lega się głos W atykanu. Papież 
Pius X I I  apelu je d o . ..  z w y ­
cięskich A lian tó w , aby „w sp a ­
n ia łom yś ln ie “  zgodzili się na... 
uk ład y  pokojowe. B y ło  to na 
dw a d n i przed a tak iem  sojusz­
n ikó w  na Rzym  i  na 8 dn i 
przed bezw arunkow ą k a p itu  
lac ją  W łoch.

Zawsze po s tron ie  re a k c ji
Jak  w id z im y  z przy toczo­

nych fa k tó w  i  dokum entów , 
papież n ie  znalazł słów  kano­
nicznego potępien ia an i dla 
pogańskich Japończyków, an i 
d la  n iem ieckich  i  w łosk ich  fa  
szystów.

D opiero w  c h w ili,  gdy fa ­
szystowska maęzyna w ojenna 
zaczęta się kruszyć, papież zdo 
b y ł się na publiczne w ys tąp ie ­
n ia  m ające na celu u ra to w a ­
nie faszyzmu" przed bezw a run ­
kow ą kap itu lac ją -

Papież n ie  us łucha ł w ezwań 
k a to lik ó w  am erykańskich  do 
ekskom un ikow an ia  H itle ra  
Mussoliniego, m im o, iż  k a to li 
cy am erykańscy w ie rz y li,  że 
w  ten sposób papież jes t w  sta­
nie zakończyć „n a jo k ro p n ie j­
szą w o jnę  św ia tow ą“ . Nato 
m iast papież na żądanie ame 
rykańsk ich  podżegaczy w o jen  
nych dziś grozi ekskom un iką 
ka to likom , k tó rzy  w  jednym  
szeregu z p a rtia m i robotn iczy 
m i i  dem okra tycznym i prowa 
dzą w a lkę  o t rw a ły  pokój.

Papież jest konsekw entny w  
swoim  postępowaniu. Jakkol- 
w ie k  T rum an  uzasadnia łby 
swe zadowolenie z powodu 
„s y m p a tii“  papieża dla  p o lity  
k i W aszyngtonu, pozostaje 
faktem , że sym patie W atykanu 
zawsze zw raca ją  się w  stronę 
s ił re a k c ji i  faszyzm u.

ków zainstalowanych w urzą­
dzeniach transportowych przy 
padająca na 1 robotnika po­
dwoi się.

Przeprowadzanie tych pla­
nów będzie wymagało ogrom­
nej pracy ■ organizscyj prze­
mysłowych, zawodowych i 
partyjnych. Doświadczenie 
przodujących robotników, mi­
strzów szybkiego skrawania, 
takich jak Bykowski, W aluj- 
czyk, Zrębski i inni musi 
być szeroko popularyzowane. 
Trzeba będzie opracować i 
wydać bogatą literaturę o 
szybkim skrawaniu, o narzę­
dziach z ujemnymi kątami na­
tarcia, o normalizacji oprzy­
rządowania i uchwytów. Trze­
ba będzie drogą publikacyj, 
wystaw, kursów zapoznać 
naszych robotników i techni­
ków z nowymi metodami o- 
bróbki wiórowej i cieplnej, ta­
kimi jak hartowanie prądami 
wysokiej częstotliwości, prze­
ciąganie zewnętrzne, cementa­
cja w  gazie.

Trzeba będzie zainicjować, 
podobnie jak to ma miejsce w 
Związku Radzieckim, masowe 
współzawodnictwo w  szyb­
kim skrawaniu, masowy ruch 
nowatorski i racjonalizator­
ski, w szczególności na odcin­
ku doskonalenia uchwytów i 
oprzyrządowania itd.

Dopiero, gdy te zadania bę­
dą wykonane, gdy nowa tech­
nika wyjdzie z instytutów i 
stanie się własnością dziesiąt­
ków tysięcy metalowców — 
wtedy dopiero wielkie plany 
postępu technicznego w prze­
myśle metalowym będą wyko­
nane.
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M ongo lsk ie " w rażenia z okna  D ako ty

L is t do Redaktora „T ryb u n y  Ludu“
D ro g i Redaktorze! 

P rzy jecha łem  zw iedzić Wasz 
k ra j i  je s te m  dz is ia j w  W ar­
szawie. K u p iłe m  w  k iosku 
k ilk a  angie lskich dz ienników . 
Czułem się upokorzony czyta 
jąc w  „Sunday D ispatch“  a r ­
ty k u ł o Polsce napisany przez 
b ry ty js k ą  dz ienn ika rkę , k tó ra  
baw i tu ta j obecnie. P rzew ró t 
ny, n iegodz iw y a rty k u ł. Je­
żeli spogląda się nań okiem  
k ry ty k a  i  je ś li w ym łóc i się 
naparstek zdrowego z ia rna  z 
fu ry  na ładow anej p lew am i, 
kon k lu z je  a u to rk i są następu­
jące:

„M ogę wziąć pociąg, au to ­
bus lub  aeroplan i  pojechać 
gdzie m i się podoba i  m ów ię  
z k im k o lw ie k  chcę i  n ie  ma 
tu ta j cenzury... to przedziw ne 
m iasto, k tó re  ja k  F én ix  od­
rodz iło  się z popiołów... n ie  
można w  k ró tk im  czasie dojść 
do e legancji w śród kom p le t­
nych ru in ...“ .

Zgoda, pow ie pan. Cóż w
ty m  złego? P rzyn a jm n ie j raz 
ka p ita lis tyczn y  dz ien n ik  pu ­
b lik u je  p raw dz iw e  w iadom o­
ści.

Lecz 50 słów  p raw d z iw ych  
w  ty m  z ło ś liw ym  reportażu 
zagrzebanych je s t w  1.000 
słów  o zgoła in n ym  cha rak te ­
rze. Tendencją a r ty k u łu  jest 
pom niejszenie i  rozd robn ie ­
nie w span ia łych osiągnięć no­
w ej P o lsk i i  przedstaw ien ie 
narodu polskiego 2 m ilion om  
czy te ln ikó w  „S unday D is ­
patch“  ja k o  narodu niższego

i upodlonego, n ie  zasługują­
cego na szacunek.

Jak  to  a u to rka  us iłow a ła  
osiągnąć? Z aczn ijm y '  od te ­
go: „O kna  D akoty... w ydaw a 
ły  się (autorce) um yśln ie  pod 
rapane, by  n ie  można by ło  
przez nie  n ic  w idz ieć“ . Czyż 
lady  n igd y  przed ty m  nie  la ­
ta ła  Dakotą? K ażdy po lsk i 
żołnierz, k tó ry  w a lczy ł współ 
n ie  z lo tn iczym i d y w iz ja m i 
b ry ty js k im i może p o tw ie r­
dzić, że z D a ko ty  n ie  w idz i 
się n ic poza skrzyd łam i, śm i 
głem i sk ra w ka m i ziem i. B yć 
może nasza la ta jąca  amazon­
ka w o li szeroki k ra jo b ra z  w i 
doczny z k a b in y  kanon iera w  
w ie lk im  bom bowcu. W  A n g lii 
is tn ie je  sporo starych Judzi- 
g łup ich, ale niebezpiecznych, 
k tó rzy  sądzą, że je s t co je d y ­
ny  w łaśc iw y  sposób patrzenia 
na Polską.

T c t h n  P l n t t M i l  U  w odow a li rob o tn icy  odbudo-jo r in  n a n s  lulus salę ja<łalną.
Poseł do Izby Gmin

niezależny labourzysta

Teraz następuje op is lądo­
w an ia  w  czasie deszczu, m o­
gący się odnosić do w iększo­
ści lo tn is k  w  Europie. Jakże 
on jednak  je s t „podany". 
„P ros ty  barak... w yd a w a ł się 
na p ierw szy rz u t oka ponu­
r y “ . Czy la dy  n ie  zauważyła 
baraku na na jw iększym  lo t­
n isku  najw iększego m iasta 
św ia ta  — na lo tn isku  lo n d y ń - 
kirn? A  teraz taka p róbka : 

„pasażerom nakazano czekać 
w  pustym  pokoju, po czym  
nazw iska ich  b y ły  w y w o ły ­
wane po k o le i“ . M ia ło  to su­
gerować bram ą w jazdow ą do 
państw a po licyjnego, ta k  ja k  
g łosiła propaganda d r  Goeb­
belsa i  p. C hurch illa . Czy w  
b iu ra ch  „S unday D ispatch“  
w y w o łu je  się z lis ty  wszyst­
k ie  nazw iska jednocześnie?

Przechodzim y do opisu m ie 
sta i  jego m ieszkańców. O to 
ładna p róbka : „O byw a te le
tego ponurego m iasta w yg lą ­
da ją wszyscy jednakow o, je ­
dna klasa, jednakow o niska 
grupa dochodów, jednakow e 
ubran ia. K ob ie ty ... ich p ła ­
skie, s łow iańskie , tw arze  w  
obram ow an iu  chustek“ . Lady  
pa trzy ła  na n ie  oczyma uczo­
nego pana C h urch illa , k tó re ­
m u wszystko na wschód od 
Szczecina w yd a je  gię częścią 
p łask ie j m ongo lsk ie j ró w n i­
ny.

Następnie la dy  d la  u w y p u ­
k le n ia  w l0?*!®.! e legancji tw ie r  
dzi, że P o lk i nie ub ie ra ją  się 
z szykiem. A le  z ra c ji z w y ­
kłej,, o rd yn a rn e j ig n o ra n c ji 
reszta je j uw ag da się z t r u ­
dnością prze łknąć: „Jakże w ie 
le tego b ra ku  e legancji powo 
du je  cecha narodowa, k tó ra  
spraw ia, że troszczą się one 
ba rdz ie j oto co jedzą, niż 
gdzie jedzą“ . G dyby iedy w y 
korzysta ła  okazję, m ów ie ­
n ia  z k im  je j się podoba, po­
znałaby inną eharakte rystycz 
ną cechę narodow ą P olaków : 
przekonałaby się o w ie lk im  
p ie tyzm ie  z ja k im  odbudo­
w u je  się p iękno po lskich za­
b y tkó w  arch itek ton icznych , o 
ukochan iu  po lsk ich  tra d y c ji 
k u ltu ra ln y c h  i  h isto-ycznych 
pam iątek. M ogłaby naw et 
przekonać się, że hałas, k tó ­
ry  ją  obudz ił w hote lu , spo~

C y tu ję  jeszcze osta tn i p rzy  
k ład :

„D la  nas (A ng likó w ) to m ia ­
sto w yg ląda na zbyt zniszczo­
ne, aby ludzie  m og li w n im  
przyzw oic ie  m ieszkać“ . Co za 
szkoda, że szanowna au to rka  
nie m ogła zabrać głosu w ó w ­
czas, gdy na ród  po lsk i rzeczy 
w iście m us ia ł zdecydować, 
czy odbudować swoją stolicę, 
czy też pozostaw ić zgliszcza 
ja ko  pom nik  bohaterskiego o- 
poru, ja ko  dowód szczytowe­
go ba rba rzyństw a h it le ro w ­
ców i rozpocząć budowę no­
wego m iasta na o tw a rte j ró ­
w n in ie . A u to rka  ko n tynuu je : 
„D la  P o laków  W arszawa w y ­
da je  się czarodzie jsk im  m ia ­
stem, k tó re  ja k  F én ix  odro­
dz iło  się z pop io łów “ . T w ie r­
dzenie to  je s t ty lk o  częściowo 
praw dziw e . M iasto  w yd a je  
się cudem  n ie  ty lk o  d la  Po­
laków . W yda je  się ono cu ­
dem każdem u ob iektyw nem u 
obserw atorow i: F rancuzow i,
H o lend row i czy A u s tra lijc z y ­
kow i, „p ła sk im  m ongolsk.m  
tw arzom “  i  naw e t ang ie lsk im  
dziennikarzom .

Co jes t przyczyną tego ro­
dza ju  p isan iny, owej tenden­
c ji zniekształcania obrazu?

Po prostu  fa k t, że cała m a­
szyna propagandowa b ry ty j­
skiego kap ita lizm u  puszczona 
jest pełną parą w  celu o k ła ­
m ania b ry ty js k ie g o  narodu o 
drogach rozw o ju  Europy 
wschodnie j. Nasza prasa i  
k ino , łącznie z prasą rządo­
wą, sta ły się n ie o fic ja ln y m i 
rzeczn ikam i b ry ty jsk ie g o  „Fo 
re ign O ffice “ , k tó ry  r  rzym u - 
je  d y re k ty w y  bezpośrednio od 
am erykańskiego D epartam en­
tu  Stanu. Czy w ym ien iłe m  
radio? S ławetna B B C  od g ry ­
wa rów nież haniebną ro lę  w 
tym  ok łam yw an iu  op in ii pu­
b liczne j w- k ra ju  i  zagraricą .

M adame d z ien n ika rka  stała 
się bezw iednym  narzędziem  
w  zim nej w o jn ie . S tw ie rd z i­
łem, że m ów i ona o W iśle 
jako  o „p ły tk ie j rzece“  W isła 
ma k ilk a  m głębokości. A u to r­
ka znalazłaby lepsze przy­
k łady  p ły tko śc i b liże j swego 
m iejsca zam ieszkania. G dyby 
w yra z iła  się „p ły tk a  i tan ia “  
można by by ło  zastosować to 
p rz y m io tn ik i do ¡lic-g J,
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M iędzy  w rzecionam i p rzy ­
go tow a ln i w  P ZP W  — 6 w  Ło 
dz i m ig a ją  s y lw e tk i kobiet.

P rzy  je d n ym  z w arszta tów  
z lekka  pochylona postać robot 
n icy . Różowa b luzka w  białe 
groszki, spod chustk i, zaw ią ­
zanej na głow ie, w yg ląda ją  
d ług ie  pasma s iw ych w łosów. 
R uchy p łynne  i  szybkie. D ło ­
n ie  z n ieprawdopodobną wpra 
w ą c h w y ta ją  zerwane pasma 
przędzy.

M a js te r za trzym u je  się w  
p rze jśc iu  i  w skazu jąc na różo­
w ą b luzkę  m ó w i: —  O to K u - 
rzaw ina !

P rządka S tan is ław a K u rza  
w a  odw raca się w  naszą s tro ­
nę. B ys tre  oczy, otoczone sie 
c ia  zmarszczek, badawczo o - 
g iądą ją  p rzyb y łych . O krągłą 
tw a rz  jeszcze ba rdz ie j zaokrą 
g la  szeroki uśmiech.

S tan is ław a K u rza w a  ma la t 
72, z czego 56 spędziła p rzy  
warsztacie . 56 la t  p racy to  o - 
kres, ja k im  n ie w ie lu  może 
się pochw alić. Chłopska có r­

ka  m ia ła  13 la t, k ie d y  po raz 
p ie rw szy  przekroczy ła  bram ę 
fabryczną.

W ie le  w idz ia ła , w ie le  prze­
żyła . B y ła  m a tką  dziesięciorga 
dzieci, z k tó ry c h  ty lk o  dw oje 
pozostało p rzy  życiu. T a k i b y l 
ju ż  los roboc ia rsk ich  dzieci. 
Rodzice n ie  m o g li im  zapew­
n ić  dostatecznej op iek i. N ie - 
dokarm ione , źle ubrane, n ie ­
obute —  u m ie ra ły  jedno po 
d rug im .

—  P racow a łam  po 12 godzin 
—  opow iada K u rza w a  —  ale 
co z tego, k ie d y  często naw et 
na jedzenie n ie  starczyło . To 
n ie  to co dz is ia j. Ż łob k i, o-

Odznaczeni Orderem „Sztandaru Pracy“

Stanisława Kurzawa  —  

prządka PZPW  nr 6 w Lodzi
ch ro n k i, przedszkola — m atka 
może spoko jn ie  pracować w:e 
dząe, że je j m aleństw o ma lep 
szą opiekę an iże li w  domu, że 
jest syte i  zadowolone.

Po odzyskaniu n iepodleg ło­
ści, pom im o podeszłego w ieku. 
S tan is ław a K urzaw a  an i ns 
c h w ilę  n ie  zaprzestała pracy 
M ało  tego. B ierze czynny u - 
dz ia ł  ̂ w  ruchu zw iązkow ym  
¿.ostała w yb rana  na de legat­
kę na Kongres .Zw. Zaw odo­
wych w  W arszawie.

W łaśnie ten pobyt na K o n ­
gresie należy do je j n a jm il­
szych wspom nień. N ie  ty lk o  
z tego powodu, że m ogła zw ie­
dzić odradzającą się stolicę, po 
znać now ych  ludz i, ale dlatego, 
że m ogła u tw ie rd z ić  się jesz­
cze m ocn ie j — ja k  m ów i — 
w  przekonaniu, że is tn ie je  ze­
wsząd w idoczna troska o czło­
w ieka pracy, zainteresowanie 
jego bo lączkam i, radość z o- 
siągnięć p ro du kcy jnych . To 
by ło  w łaśnie to, co na jba rdz ie j 
chw y ta ło  za serce, co budziło  
w ia rę  i przekonanie w  lepszą 
przyszłość.

K u rzaw a  n igdy się n ie  spóź­
nia, tak  samo ja k  nie uznaje 
p rze rw  w  pracy, w y ra b ia  zaw­
sze powyżej 100 proc .norm y 
Jest doskonałym  przyk ładem  
d la  innych , szczególnie tych 
m łodych, że dobry  w y n ik  w 
pracy osiąga się n ie  poprzez 
wzm ożony w ys iłek  fizyczny, a 
dokładność, stałość, uwagę, 
spokój.

K ie ro w n ic tw o  zakładów  pro 
nonowało zasłużonej staruszce 
k ilk a k ro tn ie  zam ianę pracy na 
lżejszą. N ie  zgodziła się.

— W cale m i n ie  ciężko — od 
pow iada —  a udaw ać ty lk o , że 
p racu ję  —  n ie  po tra fię . Chcia­
łabym  pracow ać ja k  n a jd łu ­
że j, o em ery tu rze  an i m yślę — 
to dobre d la  „s ta ry c h “ !

K u rzaw a  w  przec iw ieństw ie  
do innych  rów nych  je j w ie 
k ie m  niechętn ie  m ó w i o prze 
szłości — żyje  ty m  co jes t d z i­
s ia j i  co będzie. W ie rzy  i  ra ­
d u je  się.

Jeszcze jeden uśm iech i  S ta­
n is ław a  K u rza w a  znow u po­
chy la  się nad krosnem . 

Powodzenia!
W  p ią tą  rocznicę P K W N  Sta 

n is ław a K u rzaw a  została od­
znaczona orderem  Sztandaru 
Pracy. (J K r)

Fabryka, która wykonuje marynarkę
w 4 i pół minuty

M łodzież robo tn icza  i  ch łopska 
masowo zgłasza się na studia

w br. w zm ógł się znacznie 
n a p ły w  m łodzieży robotn icze j 
i  ch łopskie j na wyższe uczel­
n ie  w  K ra ko w ie . N a U n iw e rsy  
te t Jag ie llońsk i na p ierw szy 
ro k  s tud iów  zgłosiło się ponad 
3.700 kandydatów .

80 proc. kandyda tów  pocho­
dzi z rodz in  robotn iczych oraz 
m ało i  średn io ro lnych  ch ło­
pów. N a jw iększy  n a p ły w  kan ­
dyda tów  obserw uje się na w y

działach hum an istycznym , me 
dycznym  i  ro ln iczym .

W  nadchodzącym ro ku  aka­
dem ick im  stud iow ać będzie ną 
U n iw ersytec ie  Jag ie llońsk im  
ponad 20 tys ięcy studentów .

Również na in nych  uczel­
n iach k rako w sk ich  sk ład  so­
c ja ln y  u leg ł poważnej popra­
w ie  na korzyść m łodzieży ro ­
botniczo -  ch łopskie j.

CRZZ p rze jm u je  dzia ła lność 
Tow arzystw  O gródków  

D z ia łko w ych

K ło p o tliw a  to ch w ila  dla
starego fachowca, k tó ry  „zę ­
by z ja d ł“  przy swej robocie, 
k iedy  stanie przed maszyną i 
nie w ie, ja k  nią się posługiwać;

T ak ich  niespodzianek zda­
rzy ło  się w ie le w  s łynne j już  
nie ty lk o  w  W arszawie, lecz w 
ca łym  k ra ju , now ej fabryce 
kon fekcy jn e j na Pradze — 
pierwszej p raw dz iw ie  now o­
czesnej, w ie lkoprzem ysłow e j 
w y tw ó rn i odzieży — „os ta tn im  
k rz y k u “  technik i.
„Z ep p e lin “  — maszyna przy 

pracy
W y b itn i specjaliści branży 

k raw ieck ie j, m ający po 20 i 30 
!a t p ra k ty k i,  z n iedow ierza­
niem  spoglądali na ogromnego 
„Z eppe lina “ — maszynę, o d łu ­
gim , w y p u k ły m  kadłubie. S pe ł­
nia ona jedną z podstawowych 
.ręcznych robót k raw ieck ich  — 
fastrygę, zastępując k ró tką  
zmechanizowaną operacją w ie ­
logodzinne, żmudne „śc iub ie - 
n ie“ .

„U  nas p raw ie  wszystkie 
czynności ręczne zastąpione są 
przez pracę m aszjm ową“ .
Te sło7va k ie row n ika  p ro d u k ­
c ji nab iera ją  życia dopiero wów 
czas, gdy się w idz i, ja k  za je d ­
nym  d ro bn ym  ruchem  ro b o tn i­
cy w y ra s ta ją  gotowe d z iu rk i 
do guzików , ja k  b łyskaw iczn ie  
e lek tryczna  dw u ig łów ka  w y k o ­
nu je  szwy, ja k  specjalne m a­
szyny przyszyw a ją  guziki, w y ­
kańczają k la p y  i kieszenie.

Toteż — niech nie rozczaru­
ją  się zby tn io  czyte ln icy  — fa ­
b ryka  jes t na razie leszcze 
szkołą ... Uczy się tam nie t y l ­
ko „s u ro w y “  elem ent, lecz ta k ­
że ca ły  p raw ie  w y k w a lif ik o ­
w any personel, ja k i zwerbo­
wano do fa b ry k i.

Lżejsze w a ru n k i pracy
Pierwszą rzeczą, k tó ra  ude­

rza wchodzącego do ha l p ro­
dukcy jnych  ba rdz ie j może, r.iż 
ów  osław iony ju ż  konw e jer. są 
wygodne, n ie  męczące w a ru n ­
k i pracy, tak  odm ienne od 
tych, k tó re  znam y z pracow ni 
kraw ieckich .

N igdzie zgarbionych pleców 
nigdzie nóg obracających kola.
Tu dopiero po jm u jem y, czemu 
dyre kc ja  jes t ta k  dum na z 
m echanizacji zakładu. Tu 
stw ie rdzam y naocznie, że w y ­
soki poziom techniczny ozna­
cza równocześnie lżejsze i w y ­
godniejsze w a ru n k i' procy. — 
Rzecz prosta, że da je on także 
m ożliwości osiągnięcia w yż ­
szych zarobków.

N ieco n ieu fn ie  zb liżam y się 
do gotowych w yrobów , znając 
liczne jeszcze b ra k i naszej kon 
fe rcnc ji. S po tyka jednak nas 
na jw iększa niespodzianka: ga r­
n itu ry  męskie są piękne, 
dobrze wykończone. A  prze­
cież jes t to produkcja... „szko l­
na“ . Postęp te ch n ik i daje więc 
rów n ież i  lepszą produkcję ;

n ieskazite ln ie  rów ne i  czyste 
szwy, dyskre tne  wykończenie 
k lap  i kieszeni. (No, bo dobry 
k ró j jes t tu ju ż  raczej zasługą 
w yb itnych  k ro jczych  i mode­
larzy, n iż maszyn . .. ) .

G a rn itu r  — 14— 16 tys. zł

N ie bez p iepoko ju  pytam y o 
ceny. D obry  g a rn itu r  w e łn ia ­
ny — 14— 16 tysięcy; a z n iże j- 
procentow ej w e łny, iden tycz­
nie skro jony  i w ykończony — 
około 6 tysięcy. Czym w y ja ­
śnić tę zagadkę? Przecież 
o lb rzym ie  koszta nowych, b u ­
do w li, am o rtyza c ji maszyn, 
elektrycznego napędu, inw esty  
c ji socja lnych — w szystko to 
stwarzać m usi w ie lk ie  obcią­
żenie finansowe.

O dpowiedź da ją  nam  c y fry :
4 i  1/s m in u ty  — czas w yko ­
nania m a ry n a rk i; 2 i  t/s m in u ­
ty  — spodni (podobnie jest z 
in n y m i sztukam i garderoby)

F ab ryka  będzie w ięc mogła 
wypuścić w  ciągu jedne j zm ia­
n y  około 6.000 sztuk odz;eży, 
a p rzy  u ruchom ien iu  pe łne j 
p ro d u k c ji — 123)00.

Ta o lb rzym ia  p rodukc ja , czy 
niąca przedsięb iorstw o — re n ­
tow nym , a p ro d u k t — tan im , 
jes t nie ty lk o  w y n ik ie m  mecha 
n izac ji, lecz rów nież i  now o­

czesnej, z raco jna lizow anej o r­
gan izacji pracy; jes t rezu lta tem  
w y b itn ie  skróconego c y k lu  pro 
dukcyjnego przez tak ie  roz­
mieszczenie ludzi, maszyn i hal, 
by p ro d u k t w ędrow a ł ja k  n a j­
spraw n ie j, a ludzie  n ie  w y k o ­
n y w a li zbędnych ruchów .

„Czego dusza zapragnie..."
F abryka  dopiero się buduje, 

toteż początkow y zakres p ro ­
d u k c ji n ie  będzie w ie lk i;  z cza­
sem jednak w y tw a rzać  tu  bę­
dą ponoć wszystko, „czego d u ­
sza zapragnie“  — d la  przyo­
dziania się. Na razie zaczęto 
od rzeczy na jp iln ie jszych  — 
ubrań i  p a lt m ęskięh oraz — 
uwaga m a tk i! D la  starszych 
dzieci na początek poszły je ­
sionki. N ied ługo w e jdz ie  na 
w arszta t kon fekc ja  damska.

W raz z uruchom ien iem  no­
w ych oddzia łów  coraz nowe set 
k i kob ie t (jest ich tu w ię k ­
szość) o trzym a ją  pracę. Liczba 
ich przekroczy w  ro ku  p rzy ­
szłym  3 tysiące.

Jest jednak w ie lka  „p la m a “ 
na tym  „s łońcu“ , zaciem nia ją­
ca mocno jego b la s k . . .  Są to 
ko lo ry  tkan in . Ż ó łto  - z ie lon­
kaw y k o lo r piżam ek dziecię­
cych, grube pasy na koszulach 
męskich itp ., to przyczyny

zm artw ień  d y re k c ji zakładów.
Dlaczego tak  jest? Dlaczego 

fab ryko m  państw ow ym  dostar 
czane są brzydsze asortym enty 
teks ty lió w . Przecież nasz p rze l 
m ys l te ks ty ln y  p roduku je  w ie ­
le p ięknych rzeczy.

O bogaty rodzajowo 
asortym ent

O ile  hale p rodukcy jne  sta­
now ią „ręce “  kon fekc ji, o ty le  
„m ózg“  je j stanow i ‘ labo ra to­
riu m . R ysow nicy -  modelarze, 
k ro jczy  i  personel w yko n a w ­
czy, p racu ją  nad w yna lez ie­
niem  now ych m odeli i faso­
nów. Dyskusje są tam  nieraz 
bardzo zawzięte . . .

M y ln y  jes t pogląd, że p ro ­
d u k t k o n fe kcy jn y  musi być 
szablonowy; je ś li labo ra to rium  
posiada dość in w e s tyc ji i sma­
ku, m odele są urozmaicone. 
Rzeczą d y re k c ji jest natom iast 
wypuszczanie na rynek  boga­
tego rodzajow o asortym entu.

S praw a ta  nie by ła  dotąd na 
leżycie uwzględniona, gdyż po­
siadaliśm y przem ysł ko n fe k ­
c y jn y  d robny i  niedoświadczo­
ny. N ow opow sta ły  na Pradze 
zakład stanow i początek w ie l­
kiego, nowoczesnego p rzem y­
słu kon fekcyjnego

STEFAN GAJ

A kc ja  p rzec iw gruź licza  Funduszu 
Wczasów P racow niczych

G ruź lica  w  Polsce pochłania 
rocznie 50.000 is tn ień  ludzk ich  

T roską m c h u  zawodowego 
jest, by  do tkn ięc i g ruź licą  lu ­
dzie m og li spędzić u rlo p  w  ja k  
najlepszych, gw aran tu jących  
poprawę zdrow ia  w arunkach  i 
pod opieką lekarską.

W  ty m  celu Fundusz Wcza­
sów P racow niczych CRZZ 
przy w spó łp racy i  poparciu 
Z U S -u  po d ją ł akcję  tworzenia 
dom ów wczasowych, przezna­
czonych przede w szystk im  dla  
p ra cow n ikó w - po przebyte j,

względnie zaleczonej gruźlicy 
i d la  zagrożonych tą  chorobą.

1 lipca  br. w  ram ach akcji 
p rzeciw gruźlicze j FW P  o tw ar­
ty  został w  Zakopanem  DW 
„R a do w id “ , p ie rw szy tego ro­
dza ju dom  w  Polsce. Wyposa­
żony w  specja ln ie urządzony 
gabinet le ka rsk i i  leżaki, za­
pewnia w zorow ą opiekę lekaf 
ską i  p ie lęgniarską.

Podobny dom oddany zo­
stanie do uży tku  ju ż  w  na j­
b liższym  czasie w  B y s tre j Ś l i ­
skie j.

W o kó ł tragicznego w ypadku
na r in g u

Z m iany w ubezpieczeniu społecznym  
pod n ios ły  wysokość świadczeń ren tow ych

Ustawa z dnia 1 marca br. ogłoszona w N r 18 Dziennika 
Ustaw RP zmieniła z mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia 
1949 r niektóre przepisy o ubezpieczeniu społecznym. M. inn. 
ustawa zniosła odrębność finansową ubezpieczenia na wypa­
dek choroby i macierzyństwa, ubezpieczenia od wypadków 
i chorób zawodowych oraz ubezpieczenia emerytalnego ro­
botników i pracowników umysłowych.

Zasiłek domowy został podwyższony do wysokości 50% 
podstawy wymiaru zasiłku chorobowego. Wspólnym fundu­
szem tych ubezpieczeń ma zarządzać w myśl przepisów Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych,

C entra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych, po przejęciu 
dz ia ła lności 14 O kręgowych 
Z w ią zków  T ow arzys tw  O gro­
dów  i  O sied li D z ia łkow ych  o- 
raz lik w id a c ji Zarządu G łów ­
nego Z w ią zków  tych T ow a­
rzystw , kończy obecnie akcję 
prze jm ow an ia . Do dn ia  15 sier 
pn ia  zostanie zakończone prze j 
m ow anie poszczególnych og ro ­
dów  zrzeszonych i  zare jes tro ­
wanych. Jednocześnie p ro w a ­
dzona je s t akc ja  w yszu k iw a ­
n ia  i  w łączania ogrodów  tzw . 
dz ik ich . L iczba dz ia łkow ców  
przekroczy w ięc znacznie lic z ­
bę zrzeszonych dotąd, tym  bar 
dz ie j, że jednocześnie pow sta­

ją  nowe og rody dz ia łkow e przy 
zakładach pracy.

T ow a rzys tw a  O grodów  Dzia ł 
kow ych tracą  osobowość praw- 
ną. lecz p racu ją  ped nową na­
zwą: „P racow n icze O grody 
D z ia łko w e“  nada l na zasadach 
sam orządowych. Pracownicze 
O grody D z ia łkow e posiadają 
w yb ie ra n y  na w a lnych  zebra 
n iach Zarząd, K om is ję  i  Sąd 
P o lubow ny oraz własne bu d ­
żety.

CRZZ p rze w id u je  w  sześcdo 
le tn im  p lan ie  założenie no 
w ych  ogrodów  w  liczb ie  ta ­
k ie j, aby w  roku  1955 10 proc 
wszystk ich za trudn ionych  m o­
gło być u ż y tko w n ika m i dzia 
łek.
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—  a a A j u  
W  K I L K U  W IE R S Z A !

D Z IE C I P O LS K IE  Z  Z A G R A N IC Y  
Z W IE D Z A JĄ  K R A K Ó W

Do K ra ko w a  p rzyb y ła  160-osobo-
Y'a w ycieczka dzieci po lsk ich  z 
N iem iec i  S z iya jca rii, p rzebyw a­
ją cych  w  Polsce na ko lo n ia ch  le t­
nich.

M ISTRZO STW A SZACHOW E 
W SOPOCIE

IK oresp. w l.). 10 bm . rozpoczął 
riĘ w  Sopocie tu rn ie j ju n io ró w  o
m is trzo -tw o  szachowe P o lsk i, ( jk )

SKORY I  B A W E Ł N A  
D L A  P O LS K I

U ioresp. w l.). la bm. statek
*7 -,y o -Irk i „M jo rn “  p rz y w ió z ł do 
G dyn i 150 ton  skó r z P o łu d n io w e j 
A f r y k i.  13 bm . spodziewane jes t
p r ry h y c le  sta tku  „G o tia n d “ , k tó ry  
p -zvw 'e z ie  1.700 ton  baw e łny  me-
ł — •k-ó i-ltie  j .  ' <Jk)

r-r-.^DZTr.* ynsTNAMc 
W W A ŁB R Z Y C H U

'.7 1 do Budapesztu na K on 
r  ' ’ r  - i 1 Ś w ia tow e j Ferlera- 
c ! i rT ło d -i-e y  D em okra tyczne j, ba- 
v i ’ t  w  V -V ’ '7 v rh u  delegacja m io- 
C-ie.iy y ie tn sm u .

NOWY MOST
O sta tn io  oddano do u ży tku  nowy 

m o tt s ta low y na kanale m azur­
skim w w o j. o lsztyńskim .

PIERW SZE REJSY NOWEGO  
S TA TK U  SZKOLNEGO

Statek szkolny polskiej m arynar 
k ł handlowej »Zew Morza“ mą od-

SSSŚI
b y j w ciąga bm. dwa rejsy po 
E ałtyku z zawinięciem do portów  
w Kopenhadze, Malmo i Oslo,

13« TO N  D R O B N IC Y  
PR ZEŁA D O W A Ł W  t  GODZ.
Miody dźwigowy a porta gdyń­

skiego Józef Grabarczyk przeła­
dował w  ciąga «-cłu godzin 130 ton 
drobnicy, osiągając ! « , *  proc. 
normy.

W A R S ZTA T TOR W L U B A N IU  
P R ZO D U J*

Czołowe miejsce w łród warszta­
tów Technicznej Obsługi Rolnic­
twa na Dolnym  Śląska zają ł o- 
statnio warsztat w  Lubania.

S ZK O LEN IE  KAD R  
W PR ZEM YŚLE M IN E R A L N Y M
D zia ł szkolen ia zawodowego prze 

m ys łu  m ine ra lnego posiada 30 
szkól zaw odow ych, k tó re  kształcą 
cze ladn ików , m a js tró w  i  te ch n i­
ków  dla p rzem ys łów : ceram iczne­
go, szk larsk iego, kam ien ia rsk iego 
i cem entowego.

KURS W ETE R Y N A R YJN Y  
W P IO TR K O W IE

W  Piotrkowie otwarto kurs we­
terynary jny. W kursie bierze u- 
dzlal 4« robotników rolnych PGR. 
W ykładowcam i są lekarze w etery­
narii 1 pracownicy społeczni.

Górnicze brygady 
młodzieżowe osiągafą 

doskonałe wyniki
Na ścianie m łodzieżow ej w  

kop a ln i „V ic to r ia “  w  W ałb­
rzychu w ykonano w  lip cu  br. 
m iesięczny pian w ydobycia  
w 165 proc. 38 m łodych  g ó rn i­
ków , pracu jących  na te j ścia­
nie, w ykona ło  od 145 proc. do 
203 proc. no rm y.

P odkreś lić  należy, że 6 m ło ­
dych g ó rn ikó w , pracu jących  
zespołowo w  brygadzie F ra n ­
ciszka R adzienty, w ykona ło  
191 proc. norm y.

W  kopa ln iach Dolnośląskie­
go Z jednoczenie P rzem ysłu 
W ęglowego p racu je  obecnie U  
b ryg ad  m łodzieżowych. B ry ­
gady te uzysku ją  doskonałe 
w y n ik i.  M . in. m łodzi górn icy 
w  ko p a ln i „B o les ław  C h ro ­
b ry “  w yko n a li zespołowo 114 
proc. p lanu.

W zw iązku z n o w ym i prze­
pisam i poda jem y k ilk a  w ska­
zówek, k tó re  ubezpieczeni 
we w łasnym  in te res ie  pow inn i 
przestrzegać.

Ukończenie 65 la t 
up raw n ia  do re n ty

Pracow n icy fizyczn i, k tó rzy  
ukończyli 65 ro k  życia i  prze­
b y li w  ubezpieczeniu em e ry ta l­
nym  200 tygodn i sk ładkow ych 
m ają praw o do re n ty  in w a lid z ­
k ie j — bez badania le ka rsk ie ­
go. Również bez badania le ­
karskiego p rzys ługu je  prawo 
do re n ty  starczej ty m  p racow ­
n ikom  um ysłow ym , k tó rzy  ,u- 
kończy li 65 ro k  życia i p rze­
b y li w  ubezpieczeniu em ery­
ta ln ym  60 m iesięcy sk ładko­
wych.

Osoby te po w in ny  z chw ilą  
ukończenia 65 ro ku  życia z ło­
żyć w  Ubezpieczalni Społecz­
nej roszczenie o rentę, przed­
kłada jąc w yc iąg  z ak tu  urodze­
nia  z da tam i urodzenia dzieci 
w  w ieku  do la t 18, a w razie 
odbyw ania s tud iów  — do la t 
30, o ile  dzieci te są na u trz y ­
m aniu ubezpieczonego. Zgłoszę 
nie roszczenia jest w  tym  w y ­

padku konieczne, gdyż wedle 
nowych przepisów w  p rzypad­
ku niezgloszenia grozi* u tra ta  
ren ty  za p raw ie  ca ły okres od 
dn ia ukończenia 65 roku życia 
aż do dn ia zgłoszenia roszcze­
nia o rentę. Zdarza się, iż  u - 
bezpieczony m im o ukończenia 
65 roku życia nie zgłasza rosz­
czenia o rentę, gdyż w  dalszym  
ciągu p racu je  i m y ln ie  sądzi, 
że praw o do ren ty  mu nie 
przysługuje. Należy pamiętać, 
że osoby powyżej 65 la t życia, 
m im o dalszego zatrudn ien ia  
m ają praw o do renty.

Renty dla w dów  
po ubezpieczonych 

W dow y po ubezpieczonych 
po w in ny  na tychm iast po śm ier 
ci ubezpieczonego zgłaszać ro ­
szczenie o ren tę  w dow ią, przed 
k lada jąc w ykaz aktu  ślubnego 
i inne dokum enty. Wedle zm ie­
n ionych przepisów praw o do 
ren ty  ivd ow ie j p rzys ługu je  w 
przypadku trw a łe j n iezdolno­
ści do zarobkowania, u ko ń ­
czenia 55 roku  życia, w ycho­
w yw an ia  dzieci up raw nionych 
do re n t sierocych.

Dotychczas w dow y po p ra ­
cow nikach fizycznych o trz y ­
m yw a ły  ren ty  w dow ie  po u - 
kończemu 60 roku  życia, obec­
nie zaś — po ukończeniu 55 ro ­
ku życia.

Ustalenie przeciętnego
zarobku miesięcznego

Sprawę ustalenia przecię tne­
go zarobku miesięcznego przy 
w ym ierzan iu  re n ty  j  przelicza 
m u zarobków sprzed dnia 1 
stycznia 194.9 r. reg u lu je  za­
rządzenie M in is tra  P racy i  O - 
p iek i Społecznej z dn ia  24 m a­
ja  1949 r. Zarządzeniem  tym  
podniosła się w yda tn ie  w yso­
kość świadczeń ren tow ych  w 
ubezpieczeniu społecznym. Np 
zarobek osiągnięty przez za­
trudn ionych, k tó rych  praco­
dawcą jest Państwo, albo sa­
m orząd te ry to r ia ln y , w  2 pó ł­
roczu 1946 r. mnoży się przez 
3,30, a w ięc ubezpieczony za­
rab ia jący  w  1946 r. 4.000. zl. 
miesięcznie, zaliczony będzie 
od dnia 1 stycznia br. do g ru ­
py zarobkowej I I I - z  przecię t­
nym  zarobkiem  m iesięcznym 
od 11 do 14 tys. zł. (13.200) i o- 
trzym a od dn ia 1 stycznia br. 
zam iast dotychczasowej ren t}’
2 tys. zł, — 4 tys. zł. m iesię­
cznie, a w ięc 2 razy w ięcej.

Zarządzenie to dotyczy ty lko  
okresu pracy po 1 lu tego 1945 
roku.

Zaopatrzenie ren ta lne p ra ­
cow n ików  państwowych e ta to ­
wych i zawodowych w o jsko ­
wych jes t uregulow ane odrę­
bną ustawą em eryta lną, k tó ra  
ostatn io została znowelizowana 
ustawą z dn ia  1 lipca 1949 r.

Przed, k ilk u  dn ia m i —  ja k  
ju ż  donosiliśm y — w ydarzy ł 
się na meczu p ięściarskim  w  
Szczawnie -  Z d ro ju  na D o l­
nym  Śląsku trag iczny w ypa^ 
dek. Józef Ciećwierz, zawód 
n ik  KS  „O gn iw o “  W rocław , 
zm arł, no ciosie nokau tu jącym  
zadanym  m u przez p rze c iw n i­
ka.

K o m u n ik a t o f ic ja ln y  N ad­
zw ycza jne j K o m is ji PZB, w y ­
łon ione j w  te j sprawie, b rzm i 
następująco:

„K o m is ja  Nadzwycza jna w y 
słana przez P ZB  do W rocław ia 
dla przeprowadzenia docho­
dzeń w  spraw ie  ‘ tragicznego 
w ypadku  na r in g u  w  Szczaw­
nie -  Z d ro ju , s tw ie rdz iła :

1. Na meczu nie zaszły ża­
dne uchybien ia  n a tu ry  spor­
towo -  regu lam inow e j fprze- 
p isow y ring , mata, rękaw ice 
itd.).

2. K om is ja  s tw ie rdz iła  b rak 
we W roc ław iu  poradni spo rto ­
wo - le ka rsk ie j, w  -której ogół 
m ie jscow ych sportowców  m ógł 
by być poddawany okresow ym  
badaniom  leka rsk im , m ającym  
na celu wykazan ie ew en tua l­
nych u k ry ty c h  schorzeń orga­
nicznych.

3. N iezależnie od badań 
K o m is ji PZB, trw a ją  docho­
dzenia p ro ku ra to rsk ie , po za­
kończeniu k tó rych  władze PZB 
będą m og ły  wydać ostateczny 
ko m u n ika t“ .

Z życia P a r t i i

m  tu rn u s  szko len ia  pa rty jnego  
w w ojew ództw ie k ie le c k im

Sam fak t, że w a lka  na r in ­
gu, utożsam iająca zdrow ie  i  ra 
dość życia— przyn ios ła  śm ierć 
— je s t ta k  p o tw o rn y  w  swej 
nielogiczności, że tru d n o  się 
dz iw ić  zaniepoko jen iu  op in ii 
publiczne j, k tó ra  może aż na­
zbyt nerw ow o zaczyna szukać 
w innych.

Pogląd n iek tó rych  ludz i, że 
sport bokserski jest sportem  
zbyt niebezpiecznym  — jest po 
glądem niesłusznym . Boks u - 
p raw ia  się na św iecie od prze 
szło 220 la t i  zdążono już  
s tw ie rdz ić  jago nieszkodliwość 
oraz doprowadzić przepisy do 
odpowiedniego zabezpieczenia 
życia i  zd row ia  zawodnika. 
P ra k tyka  wykazała, że w łaś­
nie  p ięściarstw o je s t ćw icze-

niem, w p ływ a ją cym  jalk na jle ­
p ie j na zdrow ie  i  niosącym  ze 
sobą m in im u m  ryzyka .

Jeżeli zdarzają się w ypadk i 
tragiczne, to przyczyna leży W 
tym , że do w a lk i s ta ją  zawod­
n icy  w  z łym  stanie zdrowia, 
albo w  tym , że s iły  są zanadto 
n ierówne. Ten d ru g i w ypadek 
jes t jednak  ogran iczony do m i 
n im um  regu lam inem  prow a­
dzenia w a lk  na rin gu . Obecnie 
is tn ie jące przepisy w  boksie 
am atorsk im  e lim in u ją  p raw ie  
ca łkow ic ie  niebezpieczeństwo.

Z p u n k tu  2 ko m u n ika tu  Ko 
m is ji PZB  można w yw n iosko ­
wać, że C iećw ierz n ie  b y ł do­
k ła dn ie  badany przez lekarzy 
specja lis tów  w  dziedzin ie  spor 
tow e j i  wsizystko przem aw ia 
za tym , że stan jego zdrow ia 
nie pozw a la ł m u walczyć na 
ringu . Pobieżne badanie le ka r­
skie przed osta tn ią w a lką  W 
jego życiu n ie  m ogło w y k ry ć  
poważnie jszych schorzeń orga­
nizm u. Jak  w iadom o C iećw ierz 
został uderzony w  tzw . nerw o 
w y  sp lo t słoneczny (p lexus 6 0  
la ris), zna jdu jący się w  oko li­
cy żołądka. M ocne uderzeni® 
w  to  m iejsce pow odu je  c h w i­
low e u tru d n ie n ie  oddechu i  
w s trzym u je  na m om ent pracę 
serca. D la  organ izm u zdrowe­
go jes t to  n iedyspozycja c h w i­
lowa, k tó ra  szybko m ija  i  nie 
pozostaw ia żadnego śladu. D la 
organizm u chorego —  i  to  W 
dodatku na serce — uderzenie 
tak ie  może spowodować tzw. 
szok sercowy, m n ie j lu b  w ię ­
cej ciężlki.

T rag iczny w ypadek na r in g u  
zmusi nasze w ładze sportowe 
do specja lnej op iek i nad bok­
sem. Zapytać należy, dlaczego 
W roc ław  nie  ma do te j por? 
poradni sportowo -  le ka rsk ie j’  
Dlaczego C iećw ierz n ie  b y ł do 
k ładn ie  zbadany przez leka­
rzy. skoro b y l czynnym  zawo­
dn ik iem ? Te py ta n ia  stanowię 
rdzeń ca łe j spraw y. U p ra w ia ­
nie sportu zawodniczego bez 
op iek i lekarza jest ka rygod­
nym  n iedopatrzeniem  zarówno 
samego zawodnika, ja k  i jego 
w ładz sportow vch — a -więc W 
tym  w ypadku  k lubu .

Z. D A L L
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W  k i lk u  zdaniach

Robotnicy SPB 
budują Dom Ludowy

Zacieśnia jąc sojusz ro b o t­
n iczo-ch łopski, ro b o tn icy  od­
dz ia łu  krakow sk iego  SPB po­
s tan ow ili w ybudow ać Dom 
.Ludow y w e w s i Jad o w n ik i 
pod K rako w e m  i  o fia ro w a li 
na ten  cel 20 tys ięcy cegieł 
oraz dw a wagony wapna i 
cementu.

R obo tn icy  SPB od dłuższe­
go czasu pom agają chłopom  
z Jad ow n ik  w  napraw ie  m a­
szyn ro ln iczych  i  b io rą  żyw y 
udz ia ł w  życ iu  k u ltu ra ln y m  
wsL

Szczepienia ochronne 
przeciw róiycy

W raz z ko n tra k ta c ją  trzody  
ch lew ne j na ro k  1950 rozpoczą 
to na B ia łostocczyźnie szcze­
pien ie  św iń  przeciw  ró tycy . 
Dokonuje się rów n ież przeglą 
dów w e te ryn a ry jn ych  trzody  
ch lew nej. W pracach tych  po­
m agają lekarzom  studenci we 
te ry n a r ii, odbyw ający p ra k ty  
kę.

W  okresie wiosennym w  wo 
jew ództw ie białostockim  za­
szczepiono p rzed w  różycy ®- 
koło 27 t*Ł  świń.

W w o jew ództw ie  k ie leck im  
został zakończony 3-miesięcz- 
ny ku rs  I I I  tu rnu su  szkolenia 
pa rty jnego. Celem tego tu rn u ­
su by ło  przeszkolenie do łowe­
go a k ty w u  pa rty jn e g o  w  oś­
rodkach m ie jsk ich  i  fab rycz­
nych.

W yk ła d y  o d b yw a ły  się dwa 
razy  w  tygodn iu . M im o, że 
towarzysze, uczęszczający na 
k u rs y  p ra co w a li zawodowo 
w y k a z a li je dn ak  dużą dyscy­
p linę  p a rty jn ą , punktua lność 
i  p ilność. O gółem  pu nk tów  
szko len iow ych czynnych dó 
końca by ło  44, w  ty m  28 w 
zakładach pracy.

K u rs y  ukończyło  1.218 osób, 
w  tym  144 kob ie ty . T ow a rzy ­
szy, k tó rz y  w y ró ż n ili się p i l­
nością i  dużym i postępam i w  
nauce b y ło  296, w  tym  41 ko ­
biet.

Ożyw iona dyskusja
w ynikiem  dobrej metody 

nauczania
W  obecnym  tu rn u s ie  w y k ła ­

dow cy le p ie j n iż  na poprzed­
n im  ■wyw iązywali się ze 
swych zadań. W y k ła d y  b y ły  
przeważnie prowadzone syste­
m em  pogadankow ym , dzięki 
czemu wszyscy kursanc i b ra li 
żyw y udz ia  ł  w  dyskusjach 
nad om aw ianym i tem a tam i a 
frekw encja na zajęciach była 
O w iele w iększa n iż przedtem , 
w ynosiła bowiem  około 90 
procent.

Do każdego punktu szkole­
niowego p rzydz ie lono  trzech 
w yk ładow ców . D z ięk i tak iem u 
system ow i w y k ła d o w c y  m ogli 
lep ie j ocenić stop ień p rzysw o­
je n ia  sobie przez słuchaczy 
przerabianego m a te ria łu . Z a ję  
cia kursu zyska ły  też przez 
to na atrakcy jnośc i. W yk ła - 
dowcy nie ograniczali się je d ­
nak ty lko  do kontro li w iado­
mości słuchaczy, ale na pod­
stawie ich uwag ulepszali sy­
stem nauczania i uzupełniali 
aśedoftobecm« a fe ra * w iado-

(O D  N A S Z E G O  K O R E S P O N D E N T A )

mości słuchaczy, konieczne do 
należytego zrozum ien ia oma­
w ianego tem atu.

W yróżnione 
punkty szkoleniowe

N a jle p ie j szkolen ie p a rty jn e  
zorgan izow ały: K o m ite t M ie j­
sk i PZPR  w  Częstochowie, 
gdzie w  szkolen iu  p a rty jn y m  
uczestniczyło 400 towarzyszy 
Szkolenie odby ło  się w  10 
punktach. P rzerob iono 8 tema 
tów  na 22 zajęciach.

Szczególnie do b ry  poziom 
w y k a z a li ku rsa nc i e h u ty  
„Częstochowa“ , w  k tó re j u- 
kończyło  k u rs  58 towarzyszy, 
z tego 35 o trzym a ło  nagrody 
książkow e za pilność i  n a j­
lepsze postępy w  nauce.

Bardzo dob ry  b y ł rów nież 
poziom w  dz ie ln icy  Ś ródm ie­
ście, w  fab ryce  „H o ro w icz “ , 
w  Zarządzie M ie js k im  i  PZPW  
N r 11 „P e lze ry “

Na k u rs  p rzy  K om itec ie  
M ie js k im  w  K ie lcach  uczęsz­
czało 50 tow arzyszy z różnych 
zakładów  pracy.

W śród ko m ite tó w  p a r ty j­
nych i  a k ty w is tó w  naszej P a r 
t i i  zaznacza się w zrost zrozu­
m ien ia  d la  zagadnień szkole- 
na ideologicznego.

K o m ite ty  fabryczne w  za­
k ładach p racy w ięce j in te re ­
sow ały się ośrodkam i szkole­
n io w y m i l  do p iln o w yw a ły , 
aby w yznaczeni towarzysze 
uczęszczali na kurs . O chęci 
zdobywania w iedzy  m a rk s i­
s tow sk ie j przez cz łonków  P ar­
t i i  św iadczy fa k t, że na ku rs  
w  R akow ie  zgłosiło się 130 to ­
warzyszy. podczas gdy można 
by ło  p rzy ją ć  ty lk o  60 ucze­
stn ików .

A kcja masowego szkolenia 
D zięki tem u, że zarówno 

członkowie P a rtii, lak  j Ko­
m itety P arty jn e  zrozum iały, 
że szkolenie p arty jn e jest nie 
zbędnym ayooafcfem dla uafe-j

tyw n ie n ia  w szystk ich  człon­
ków  P a r t ii i  uzbro jen ia  ich 
do re a liz a c ji zadań ja k ie  stają 
przed nasza P artią , akcja m a­
sowego szkolen ia nabiera roz­
machu i  osiąga coraz wyższy 
poziom.

Zakończony niedaw no tu r ­
nus szkolenia pa rty jnego  w 
w o jew ód ztw ie  k ie leck im , dzię­
k i dośw iadczeniom  w yn ies io ­
nym  z poprzedniego tu rnusu  
osiągnął wyższy poziom, a 
uczestnicy ku rsu  w iększe ko- 
rz y ś c i Z. S.

W  czasie zawodów ko larsk ich  
na torze w  Szczecinie, zorga­
nizow anych z okaz ji IV  rocz­
n ic y  is tn ien ia  KS  „O g n iw o “ , 
znany 1 szosowiec Sałyga zgło­
s ił próbę pobicia godzinnego 
reko rdu  P o lsk i na torze. Re­
k o rd  ten, ustanow iony w  1931 
r. przez Bryszkiego (W TC) w y ­
nosi 39,440 km.

W praw dzie  Sałyga rekordu 
nie pob ił i  uzyska ł 38,868 km. 
a w ięc o 572 m. m n ie j od re ­
ko rdu  —  ale po drodze pob ił 
re k o rd y  P o lsk i na 10 km , 20 
km . i  30 km ., uzyskując czasy 
15:17,5, 30:32,6 i  46:09,5.

Sałyga zgłosił ponowną p ró ­
bę pobicia reko rdu  na tym  sa­
m ym  torze.

*  *  *

Tegoroczny V I I  m otocyk lo ­

w y  Raid T a trzańsk i zapowiada 
s:ę ja ko  w ie lka  i n iezw yk le  
in teresu jąca im preza. L is ta  
zgłoszeń zaw iera 85 zaw odni­
ków  polskich, a oprócz tego 
organ izatorzy o trzym a li zgło­
szenia 2 Czechoslowaków — 
Kozeia i  Kedzucha, k tó rz y  po­
jadą na „Jaw ach " 250 ccm. O - 
czekiwane są rów n ież  zgłoszę 
nia zaw odników  węgierskich.

Trasa ra idu  jes t bardzo cięż­
ka i  zaw odnicy będą m usie li 
wykazać m aks im um  um ie ję t­
ności jazdy  terenow ej.

Raid zostanie rozegrany W 
dniach od 13— 15 bm. Z aw odn i­
cy walczyć będą o „W ie lką  Na­
grodę T a tr “ , u fundow aną przez 
m in. K o m u n ik a c ji inż. J. Ra- 
banowskiego.

Ogólnokrajowa narada pocztowców

W Warszawie odbyła się ogólnokrajowa narada pocztowców, na której omówiono 
wytyczne planu 6-letniego dla państwowego przedsiębiorstwa p o lska  poczta Teł*-

grał i Telejon", ^  ^
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Kosztowna kąpiel
O ttn y m ta  większość W ar- 

‘ W iaków , wobec b ra ku  la -  
_ Kek w  m ieszkaniach, zm u- 
„ ,n a i®3* korzystać z łaźn i 
tn “/  ,ych- N iek tó re  in s ty -

nie m ające w  swych 
u leszczeniach na leżytych 

‘■«Wżeń fio m ycia, zakupu- 
l ^ w e t  w iększe p a rtie  b ile - 
. do łaźni, rozprow adza jąc 

" astć 'm ie  w śród swoich
pracowników.
„ i R y m a n ie  takiego b ile tu  
t<e je dn ak  dla  przecię t- 
t n ^  ■ r ° b ° tn ik a  ostatecznym  
J r? '1‘ł z;'-tiiem prob lem u ką - 

•*> a zwłaszcza zw iąza- 
uye*» z n ią  kosztów.
611 yczyn^  tego je s t n iedo- 
hvsf czalna  postawa łaz ien­
e k .  k tó rz y  uw aża ją  w i-  

ezjjie, że k lie n t je s t „d o j-  
” a krow ą“ .
t ^ ż H w o ś c i p ła tn icze k lie n ­
c i'' taksu ją  on i na oko. 
6j eraz zobaczywszy skrom - 

ubranego rob o tn ika , la - 
e«ny *  m ie jsca przydzie la  

jeu Sorszą kab inę, n ie  w yda- 
należnego prześcieradła, 

^och ręczn ików  i  d re w n ia ­
k i»  trepów .

Za na jm n ie jszą  usługę k a - 
p łac ić  p rzyn a jm n ie j

^Pisane s tosunk i szczegól­
i k  Jaskrawo w ys tęp u ją  w  
p ?t1i p rzy  K ra k o w s k im  
rz®dmieściu 16.
Wydział Z d row ia  Z. M. 
* m ożliwości zm iany te j 

a Uacji i  n ie  w ą tp im y , że 
‘ n»ożliwości tych  energicz- 
lle skorzysta.
w (jam )

60 nowych izb szkolnych 
otrzymają w tym roku dzieci stolicy

W  wielu warszawskich szkołach p ro w a dzon y  jest podczar 
wakacji remont sal wykładowych, napraw a ins ta lac ji itp . P ro 
wadzi się także odbudowę b u d y n k ó w  szko lnych zniszczon3'c 
podczas wojny. Niektóre budynki są naw e t rozbudow yw ane 
Przewiduje się, że w  ty m  roku . s to lica  o trzym a przeszłe 
60 n o w y c h  izb  szko lnych .

880 proc. normy 
*** Biurach owalnych
^ r>r?.y budow ie  D om u Społecz 
®go w  Ursusie, w yko nyw a ne j 

Przez PBP N r  1, zastosowano 
«tern t ró jk o w y  na m uraóh o 
łożen iach ow alnych.
Celem usp raw n ien ia  te j t r u -  

jp 6.i budow y zam iast stosowa- 
®go p rzy  p rostych  m urach 

t« tem u m u ra rk i „p rz y  szmu- 
8 6“ > zastosowano prowadnicę, 
a k tó re j przym ocow any b y ł

dof^bl,
zyw izny  m uru .
M urarze Sieczko i  Jaw o rsk i z

przystosow any

Zręcznymi: M icha lak iem , Pa 
j j^ n tk ie j j i  i  B ink iem , osi ągnę- 
^  hienotowainy dotąd w y n ik : 
na, ^ s ie  4 godz. p racy  w y k o - 
j ,  u 29,77 m  sześć. m uru , co 

się 10.866 szt. cegieł i 
ahowi 880 proc. norm y. 

j u t.o p ierwsza tego rodza- 
’ Próba p rzy  ta k  skom p liko - 
c ’̂ . i budow ie. Ci sami p ra - 
ę ^ ic y ,  po zaobserwowaniu 
Us> y c h ,  da jących się usunąć 
b j.-^k , zobow iąza li się w  na j 
<j0? słych  dn iach pobić w łasny 

l3’chcz;asowy reko rd .
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W iększość rem o n tów  szkół 
w arszaw skich  zakończona zo­
stanie do 1 w rześnia b r. I  tak  
p rzy  u l. O kopow ej 55 odbudo­
w y w a n y  jes t p a rte r zachodnie 
go skrzyd ła  bu d yn ku  szkolne­
go. B udynek ten będzie w  rb. 
odbudow any w  50 proc. O dbu­
dow a pozostałych części gma 
chu p rzew idyw ana jes t w  ro ­
ku  przyszłym .

R em ont lewego skrzyd ła  szko 
ły  p rzy  u l. B ia ło łę ck ie j o kuba 
tu rze  8 tys. m  sześć, zostanie 
zakończony do 15 6ierpna br. 
We w rześn iu  zakończona zo­
stan ie w ym iana  toczonych 
grzybem  stropów  prawego 
skrzyd ła . Do 1 w rześnia prze 
w id u je  się zakończenie robó t 
w ykończen iow ych  w  budynku  
szko lnym  p rz y  u l. G ocław- 
skie j 2-4.

W ygodne sale
N iedaw no zakończano od­

budowę gm achu g im nazjum  i 
liceum  hand low ego p rzy  ul. 
K ry p s k ie j o kuba tu rze  3600 
m. sześć.

Dotychczas szkoła ta m ie ­
ściła, się w  bu dyn ku  m ieszkal­
nym  p rzy  u l. K ryp sk ie j 31. 
M ie j. Przeds. Rem ontowo- 
Budow lane, prowadzące odbu­
dowę szkoły p rzy  u l. K ry p ­
sk ie j, n ie  w ykona ło  jednak 
ca łkow ic ie  zlecenia. N ie w y ­
budow ano tu ta j p ły ty  betono­
w e j i  w  rezu ltac ie  dziedziniec 
szko lny je s t tru d n y m  do przej 
ścia, b ło tn is ty m  b a jo rk ie m  

O bok b u d yn ku  szkolnego 
p rzy  u l. G ró je ck ie j 93 budo­
wane są dw a dom y m ieszkal­
ne d la  p ra co w n ikó w  szkoły. 
Do 1 g ru d n ia  zakończana bę­
dzie tu ta j rów n ież  odbudowa 
sali g im nastycznej 

O dbudowa szkoły p rzy  ul. 
G ostyńskie j 9, rozpoczęta w  
ro k u  u b ie g łym  —  prowadzona 
je s t nada l. W  ty m  ro ku  w  
paźdz ie rn iku  oddane będzie 
do u ż y tk u  dalsze 19 sal w y ­
k ładow ych , a w  przyszłości 
budynek ten  zostanie rozbu­
dow any i  w  ten  sposób p rzy ­
będą s to licy  24 now e sale 
w ykładow e.

1 września oddana będzie do 
użytku  odbudowywana przez 
..IPRB szkoła podstawowa 
przy u l. Zaw iszy 47 na K o le  
Dotychczas na K o le  by ła  ty lk o  
jedna sokoła p rzy  u l. O żarow ­
sk ie j 5. Gmach ten nie  m ógł 
pomieścić wszystk ich uczniów  
i  naukę prowadzono w  bardzo 
tru d n ych  w arunkach . Z  c h w i­
lą  oddania do u ży tk u  szkoły 
p rzy  u l. Zaw iszy —  sytuacja  
u legnie ra d yka ln e j popraw ie  
Dzieci n ie  będą się tłoczyć w  
zagęszczonych klasach i  m ie j 
sca w  szkole n ie  zabrakn ie  d la  
nikogo.

B udynek szko lny p rzy  u l. E l 
b ląsk ie j 59 oddany zostanie cal 
kow ic ie  do u ży tk u  1 w rześnia 
br. Na ukończeniu są także ro  
bo ty rem ontow e w  budynkach 
szkolnj-ch p rz y  u l. W oronicza 
8, B lis k ie j 17 i  N oskow sk ie ­
go 6.

Roboty p rz y  zak ładan iu  in ­
s ta lac ji san ita rnych  w  b u d y n ­
ku  szkoły zaw odowej p rz y  u l. 
Hożej 88 będą n ied ługo zakoń­
czone. Na ukończeniu je s t ta k ­
że odbudowa dalszych 4 sal gi 
m nazjum  Batorego. T rz y  nowe 
izby szkolne o trzym a też 
•wkrótce szkoła p rzy  uL S m o l­
nej 36.

W  ty m  ro k u  s to lica  uzyska

12 km . sieci, 273 s łupy i 160 lam p 
przybędzie  s to licy  w ro k u  bieżącym
Zjednoczenie Energetyczne O kręgu W arszawskiego na ­

tychm ia s t po o trzym an iu  5- m ilionow ego k re d y tu  z Rady 
Państwa, przeznaczonego na poprawę w a ru n k ó w  kom u na ł 
nych robo tn iczych dz ie ln ic  s to licy  —  opracowało p lan 
zam ierzonych robó t. P lan p rze w id u je  budowę 12.296 m  s ie­
c i e lek tryczne j, założenie 273 slupów  1 160 lam p.

Prace nad rozszerzeniem 
sieci e lek tryczne j obejm ą 
przede w szys tk im  oddalone 
od śródm ieścia W arszawy 
dzie ln ice robotnicze.

W oła „n a  w arsztacie“
N a jw ięce j uw ag i poświęco­

no W oli. W iele bow iem  u lic  
w  te j dz ie ln icy  ton ie  jeszcze 
ciągle w  ciemnościach, bądź 
też n ie  posiada dostatecznego 
ośw ietlen ia . Wobec tego, że 
b ru k i na tych  u licach  ró w ­
n ież n ie  są dotychczas do­
prowadzone do należytego 
stanu używ alności <— dobre 
ośw ietlen ie  je s t tu  szczegól­
n ie  konieczne. N a W o li za­
tem  założy się ogółem 47 
lam p  na ta k ic h  u licach  ja k : 
B a te ry jk a , Mszczonowska, G i 
zów. W łoehowska itd .

D rugą  dz ie ln icą  robotniczą 
sto licy, k tó rą  obejm ą większe 
prace e le k try fik a c y jn e  jest 
G rochów. T u ta j ośw ie tli się 
10 u lic , doprow adzając do 
stanu używ a lnośc i is tn ie jące 
ju ż  s łupy  i  la m p y  ara« zało­
ży się doda tkow o 680 m e t­
ró w  l in i i  napow ie trzne j, 17 
now ych s łupów  i  8 lamp-

Ś w ia tło  d la  k o lo n ii 
S te fanów ka

Szczególnie doniosłe znaczę 
n ie  będą m ia ły  inw estyc ie  * -

le k ry fik a c y jn e  d la  k o lo n ii r e t  
botn icze j S tefanówka.

Duże stosunkowo k re d y ty  
Rady Państwa pozw a la ją  na 
przeprowadzenie szerokich ro 
bót. D latego i  Ochota (25 no 
w ych  lam p) w z ię ta  została 
pod uwagę w  p lan ie  ZEOW .

D alej idz ie  M oko tów , a z w ła ­
szcza u lice : O bserw atorów ,
F łyćwańska, B uko w a  i  W ik ­
to r ska.

Roboty in w es tycy jn e  prze­
prowadzone będą rów n ież  na 
Kole, M a rym o nd e , S ie k ie r­
kach. D robną część sum y z 
k red y tó w  przeznaczono i  d la  
śródmieścia.

O gólny kosztorys robót, spo 
rządzony przez ZEOW , w y ­
raża się sumą 5.332.098 zł.

(w. b.)

Wyfeói proc marksistowskich (przekłady)
U kaza ł się N r. 1 S erii F ilozoficzne j  Zeszytów. „N O ­

W Y C H  P R Ó G “

TRESC:
OD R E D A K C J I.

W Ł. L E N IN  —  M a te ria lizm  i em p irio k ry tycyzm .
A . M A K S IM Ó W  —  W alka  Len ina  z „fiz y c z n y m “  Idea liz­

mem.
M . C O RN FO RTH — W alka ideologiczna w  nauce.
E, ~G ŁU S ZC ZE N K O  —  Przeciw ko id ea lizm o w i i  m e ta fi­

zyce w  nauce o dziedziczności.
G. K U R S A N O W  —  R e a k c y jn a  gnoseologia neopozytyw iz-

m u i  jego „te o ria “  pojęć.
n. N A A N  —  Współczesny idea lizm  „f iz y c z n y " w  USA 

i  A n g li i  w  służbie rę llg ianc tw a  i  re a kc ji. 
K R O N IK A .

P ro je k t p rogram u kursu  m ate ria lizm u  dialektycznego 
i  dzie jowego d la  wyższych zakładów  naukow ych, op ra ­
cow any z polecenia w ydz ia łu  nauk społecznych M in i­
s te rs tw a  S zko ln ic tw a  Wyższego ZSRR.

Cena 100 zl. Do nabycia we w szystk ich  kioskach. 12B

ogółem 60 now ych izb szko l­
nych. L iczba odbudowanych 
sal w yk łado w ych  szkół w a r ­
szawskich by ła b y  większa, 
gdyby nie  opieszałość n ie k tó ­
rych przeds ięb iors tw  bu d o w ­
lanych i p racow n i a rc h ite k to ­
nicznych, w yko nu jących  tzw. 
dokum entację  techniczną. B ra k  
dokum entac ji opóźnia m. in. 
odbudowę szkoły p rzy  u l. Je ­
zu ick ie j 4, Szaserów 3, K o n o p ­
czyńskie j 4 itd .

„S ta l - Dom “  n ie  w yko n a ła  
zlecenia

N a jgorze j jednak  przedsta­
w ia  się sprawa rem o n tu  12 
baraków  szkolnych, k tó re  po ­
d ję ła  się w ykonać spó łdz ie ln ia  
„S ta l -  D om “ . P rzeds ięb io r­
stwo to, chociaż o trz y m a ło  na 
rem ont odpow iedn ie  fundusze 
w ykona ło  zlecone ro b o ty  ty lk o  
w  20 proc. W  rezu ltac ie  100 izb 
szkolnych pom alow ane jest 
ty lk o  k le jo w łzn ą  i  o  w znow ię  
n iu  robó t w ykończen iow ych  
n ic  jakoś się n ie  m ów i. C ieka­
we, na co poszły o trzym ane na 
rem ont k re d y ty .

N ie te rm inow e  w yko n a n ie  ro  
bó t może narazić  pa rę  tysięcy 
warszawskich dz iec i na  s tra tę  
cennych godzin w yk ła d o w ych  
M am y nadzieję, te  „odnośne 
w ładze“  za in teresu ją  cię tą 
spraw ą i  w y jaśn ią , k to  ponosi 
w inę. N iem n ie j do ro b ó t na łe 
ży przystąp ić  n a tych m ia s t i  
muszą one być  w ykonane 
przed 1 września.

B ra k  do kum e n tac ji 
ham uje  prace

P rzy uS. K ra jo w e j R ady N a ­
rodow ej m ia ła  być  w yb u d o w a ­
na szkoła podstaw owa z fu n ­
duszów Z iem i Ś ląsk ie j. K osz­
tem  15 m ilio n ó w  z l odgruzo­
wano teren, je dn ak  do d a l­
szych rob ó t n ie  przystąp iono, 
pom im o że są k re d y ty . O ka­
zuje się, że inż. Kulesza, k tó ­
ry  w  im ie n iu  Z jedn. P racow n i 
A rch ite k ton iczne j p o d ją ł się 
opracowania do kum e n tac ji 
technicznej —  dotychczas je j 
n ie  dostarczył. Inż. Kulesza 
n ie  chce się na tom iast zgodzić 
na przekazanie zlecenia w y k o ­
nania te j p racy in n e j p racow ­
n i

Budow a now ych gm achów 
szkolnych jest n iezm ie rn ie  wa 
żna. W yda je  się, że gra w  „ d u  
c iubabkę“  z dokum entacją  po­
w inna  się ju ż  skończyć.

(lw a)

7 m iln . z ł. p rem ii 
otrzym ali chłopi 

woj wrocławskiego
Do końca lipca  br. oddzia ł 

w ro c ław sk i C e n tra li M ięsnej 
w y p ła c ił hodowcom  trzody 
ch lew nej 7.774 tysiące zł. p re ­
m ii za te rm inow ą , dostawę 
tuczników .

K o n tra k ta c ja  trzody  c h le w ­
nej na ro k  1950 w  w o j. w ro c ­
ła w sk im  przebiega planowo' 
P rzew idu je  się zakon trak tow a  
nie  w  w o j. w ro c ła w sk im  145 
tys. tuczn ików  na .1950 rok.

W ydzia ł T erenów  Z ie lonych 
przygo tow a ł d la  W arszaw y na 
sezon jesienny około 10 tysięcy 
chryzantem  d ro bn okw ia to - 
w ych (krzaczastych).

C hryzan tem am i , obsadzone 
będą przede w szys tk im : plac 
U n ii, p l. Zbaw ic ie la , pl. Trzech 
K rz y ż y  oraz P a rk  U jazdow ski.

W  paźdz ie rn iku  W ydz ia ł Te­
renów  Z ie lonych  wysadza ró w ­
nież ceb u lk i tu lip a n ó w , k tó re  
dadzą p iękne k w ia ty  dopiero 
w iosną ro k u  przyszłego, (w. b.)

Awanse społeczne 
robotników 

Dolnośląskich Zakł. 
Metalurgicznych

R obo tn icy  D o lnośląskich Za 
k ła dó w  M eta lu rg icznych , k tó ­
rz y  w y ró ż n ili aię zdolnościam i 
o rg an izacy jnym i 1 w iedzą fa ­
chową, o b ję li osta tn io  odpo­
w iedz ia lne  stanow iska w  a - 
paracie technicznym  tych  za­
k ładów . S tanow isko d y re k to ­
ra  technicznego zak ładów  po­
w ierzono ro b o tn ik o w i Józefo­
w i W atow i.

Ś lusarz S te fan P op ła w sk i 
m ianow any zosta ł k ie ro w n i­
k iem  ruchu. S tanow iska m a j­
s trów  w  różnych oddzia łach 
D Z M  ob ję li no rm ierae: L . M *  
c ińsk i, J. F u rm an  owaki, R 
B onaw entu rsk i. S. T w o re k  o- 
naz e lek tro m o n te r T. K w ia t ­
kow sk i. 9 in nych  ro b o tn ik ó w  
m ianow ano b rygadz is tam i. 
Wszyscy nowom  i anow an i  m a j 
s trow ie  i  b rygadz iśc i w y ró ż ­
n i l i  się we w spó łzaw odn ic­
tw ie  pracy.

Przetwórnia grzybów 
rozpoczęła produkcję

S pó łdz ie ln ia  „L a *“  u rucho­
m iła  w  Szczytnie p rze tw órn ię
grzybów .

W  ciągu lipca  dostarczono 
do p rz e tw ó rn i 25 ton  g rzy­
bów, zebranych w  lasach w o j.
olsztyńskiego.

W  bieżącym  sezonie prze­
tw ó rn ia  p rze rob i ok. 100 ton
grzybów .

K ażdy wynalazek ro b o tn iczy  
jest cenny i  każdy znajdzie  

zastosowanie
W yna lazk i rob o tn ików , o k tó rych  często donosi prasa — 

w y w o łu ją  w ie lk ie  zainteresowanie wśród ludz i m n ie j tub 
w ięce j zw iązanych zawodowo z dziedziną, w  k tó re j dokona­
no ulepszeń. Zdarza się rów nież jednak, że w yna lazk i spro­
wadzające pewną dziedzinę w ytw órczości na nowe, lecz 
różniące się m iędzy sobą to ry — są źle rozum iane przez o - 
gół.

T a k  np. uw ażny czy te ln ik  
„T ry b u n y  L u du “  ob. E. O. 
(nazw isko i  adres znane re­
da kc ji) ma w ą tp liw ośc i co do 
celowości zamieszczenia przez 
nas w  num erach z dn ia  24. V I. 
i 29. V I I .  br. dwóch w iadom o 
ści o wynalazkach ro b o tn i­
ków : M oska lika  z PPB — 
BO R i  M icha lczyka  z SPB.

P ie rw szy z n ich  w y m y ś lił 
now y sposób budow an ia  fu n ­
dam entów  z kawTa łkó w  cegieł 
zam iast z gruzobetonu, d rug i 
na tom iast —  skons truow a ł u - 
n iw ersa lne  szalowanie, k tó re  
zmniejsza w yd a tn ie  koszty bu 
do w y  fundam entów  z gruzo- 
betonu.

Z dan iem  ob. E. O. jeden z 
w yna la zków  zaprzecza celowo 
ści drugiego.

Rozum owanie na pozór słusz 
ne. B o akoro tow. M oska lik  
w y m y ś li! ta n i sposób budowa 
nia  fundam en tów  c kaw a łków  
cegieł —  bez konieczności prze 
rab ian la  ich  na gruzobeton, do 
k tórego fo rm ow an ia  z ko le i 
potrzebne są szalowania —  to 
po co wobec tego un iw ersa lne 
szalowania, k tó re  w yna laz ł 
m a js te r M ichalczyk.

Z apom nia ł je dn ak  ob. E. O. 
o tym , że is tn ie ją  różne ro ­
dzaje robót. W n ie k tó ry c h  z 
nich, np. tam , gdzie budu je

się potężne gm achy — ze 
względów technicznych nie 
można zastosować sposobu 
tow . M oska lika  i  tam  w łaśni« 
szalowanie m a js tra  M icha lczy 
ka może i pownnno być sto­
sowane. N atom iast w n iew ie l 
k ich stosunkowo domach m ie 
szkalnych używ an ie  n ieprze- 
rab ianych kaw a łkó w  cegieł 
k a lk u lu je  się stanowczo le ­
p ie j, n iż  gruzobeton — nawet 
p rzy użyciu  rew e lacy jn ie  ta­
nich szałowań m a js tra  M icha ł 
czyka. Oba zatem w yna lazk i 
są jednakow o celowe i mogą 
być w  pe łn i, z pożytk iem  w y 
korzystane.

Ponadto są one w yrazem  
tak  cenionego przez Rząd i  
P artię  nowego, socja lis tycz- 
go stosunku do pracy oby­
dw u wynalazców.

N atom iast n ie  jesteśm y n i«  
ste ty  w  stanie odpowiedzieć 
na py tan ie  dlaczego w yn a la ­
zek M icha lczyka  nie  doczekał 
się dotychczas szerszego za­
stosowania. Praw dopodobni« 
przedsięb iorstw a i  w ydz ia ­
ły  m odern izac ji cen tra lnych 
zarządów 1 «jednoczeń przed­
s ięb io rs tw  budow lanych — 
niedostatecznie n im  się za in­
teresowały. A  szkoda.

(jam )

W spółzaw odnictw o podnosi jakość  
p ro d u k c ji przem ysłu 

w łók ienn iczego

Dzieci górników 
na kolonii w Lek o wie

W  Lekow ie  pow. B ia ło g a rd  
przebyw a od 4 lipca  30 dzie' 
c i g ó rn ikó w  kop a ln i Zabrze - 
W  schód.

Siedziba k o lo n ii m ieści się 
w  pałacu otoczonym p ię kn ym  
pa rk ie m  z jednej s trony, 
d ru g ie j rozpościera się jezio 
ro. Ca ły ten kom pleks s tw a­
rza  doskonałe w a ru n k i d la  
rozbaw ione j m łodzieży. Ro 
dzice ich  mogą być spoko jn i 
dzieci m a ją  czułą opiekę 
dobre w yżyw ien ie .

I l ja  Erenburg  286

S B i / m  ż /a
^ T łum . St. Strumph- W ojtk iew icz

K 0 » w kró tce  zaczęło się to  rzeczyw iście. Chociaż 
A leks ie jew icz  b y ł na fronc ie  od samego po -

Mii.
w o jn y , to przecież czegoś takiego jeszcze nie

v  W ojna, k tó ra  jeszcze t rz y  la ta  tem u wyda-
a*a htu się zróżniczkowana, składająca się z tysdę- 

'M ełkich iub  m ałych ep izodów ledw ie  ze sobą 
Rżanych k ru c h y m i n ić m i przewodów/, obecnie

.^bominała^ . - m in a t a  raczej o lb rzym ią  fab rykę . K ry ło w  
,,t5)ęrnit>Wał  się: da w n ie j w ciąż m ów iono „ ta k  je s t” , 
W ,  a w łaśn ie  n ic  n ie  dz ia ła ło  się ta k  ja k
W  ’ te raz moda na „ ta k  je s t”  m ija , ale w szystko
tha} dokladn€

Wczoraj: „P rzed  w o jną  pyszn iliśm y się, że na- 
kj ^ » a g i  chodzą co do m in u ty  w ed ług w skazów -
§}>, tsara, a teraz chodzą w  ten sposób wasze czo ł- 

^M ty le rii b jdo  ty le , że K ry ło w  m rucza ł —
’ 2e bębenki nie pękają... A  b i l i  a rty le rzyśc i 

!ecz z rzeczyw istą dokładnością, ja k -  

PrZez ca*e sw0-ie życie s tud iow a li te swoje 
1 Zfłdne. Jeszcze nie  rozpoczęli strzelać, a ju ż  

I m  się, m ó w ił do siebie K ry ło w . Następnie
w noęną czeluść czołgi z oś lep ia jącym i re - 

Vjp> ‘ aR lił docie ra ły  one na da lek ie  ty ły  n iep rzy - 
cćrs,.. Wal i ły  w  sztaby, m agazyny, transp orty , o f i-  
Sr5};'lG k '-ub:
-ii

oy w  k tó rych  boha te row ie  N a rw ik u
;0uu,." * a rty , a gołowąsi tańczy li z rom ansow ym i

* c

y Wstępne o zniszczeniu Londynu , zm iecio-

w ka 
ami 

ól'ych
i  w d ów ka m i; w a ii ł j '  w  redakc je  pism, 
jeszcze godzinę tem u red ak to rzy  p isa li

90 z „hi-łj„, w licza  ziem i przez „oręż sp ra w ie d liw e j k a - 
' '  7"Wż o w ie lkośc i f iih re ra ; w a liły  w  dom y, z 
* ^ y b jp g a li podipu łkow nicy oraz Obersćhar- 
^  W pasiastych piżam ach, n ię  rozum ie jąc

—  k tóż  to  może strzelać o sto k ilo m e tró w  od l in i i  
f r o n tu -

Coś trudnego do w yobrażen ia  dzia ło się z droga­
m i. P on ie w ie ra ły  się na n ich  wózki, rozpłaszczane 

'czołgi, kom ody, fo te le, sukn ie balowe, ptasie k la tk i;  
m io ta ły  się t łu m y  oszalałych, ub ranych  W spodnie 
N iem ek, n iew ydo jone  w ściek łe  krów ska, porzucone 
przez w łaśc ic ie li ja m n ik i,  us iłu jące  na k ró tk ic h  
swoich łapkach uciec przed lu d z k im  szaleństwem 
m knę ły  wreszcie is tne  zam iecie pierzynowego pu ­
chu; zamieć ta  n ie  c ich ła  w  b ladych, słonecznych 
dn iach te j z im y, podobnej do nieudanego p ie rw o p i- 
su w iosny lu b  też do jes ien i, k tó ra  zasiedziała się 
zby t długo.

Początkowo K ry ło w  w id y w a ł puste, porozbijane 
m iasta : cała ludność u c iek ła  z n ich  na zachód. 
W stępował do porzuconych dom ostw : pędzel « 
resztkam i m yd ła  — w łaśc ic ie l n ie  zdążył się ogolić, 
n a k ry ty  s tó ł i  m iska — N iem cy n ie  zdążyli zjeść 
ko la c ji. A  w  ratuszu na stole bu rm is trza  papiery 
n ie  zdążył ich podpisać. D y m itr  Aleiksiejew icz 
p rzyg lą da ł się uw ażn ie w szystk im  deta lom  niezna­
nego m u życia. W ygodnie się u rzą dz ili, n ie  ma co 
m ów ić, dobre łaz ienk i, w  kuchn i porządek. Dom 
w łościański, a tak iego łóżka i  ja  n ie  odmówię... A le  
ja ka  nędza duchowa! W  szafie b ib lio teczne j ok ład­
k i — coś pięknego, ale po o tw a rc iu  ks iążk i człek 
chc ia łby  um yć ręce — ta k ie  paskudztwo! „Higie*»a 
rasowa” , „G e o p o lityka ” , „M e in  K a m p f” , romans 
k ry m in a ln y . Na ścianie m usowo w is i po rtre t g łów ­
nego psychopaty. S łodz iu tk ie  o leodruk i, skarbonki, 
f la k o n ik i,  k o tk i, pieseczki. Rym owane sentecje. 
„K to  jes t dok ładny, ma dochód ła d n y ” , „S poko jn ie  
spać się k ładzie , kuchn ię  trzym a w  ładzie” , „P o ­
bożności cnota przysporzy ci złota” . D y m itr  A le k - 
sie jew icz zauw ażył na stole popie ln iczkę w  ksz ta ł­
cie k loze tow e j m is k i z napisem : „ ty lk o  na popió ł . 
D o k tó r w p a d ł w  fu r ię , ro zb ił popie ln iczkę; m ia ł 
w rażenie, że ktoś go obraził. O to skąd przyszły do 
nas te d ran ie ! Rehotał, w k ła d a ł fen ig i do skarbon­
k i, podziwdał p iesk i, dow c ipkow a ł — ju ż  sama po­
p ie ln iczka  d o b itn ie  ó ty m  św iadczy, poetyzow ał

„spoko jn ie  spać się k ła dz ie “  (zauważmy, że to  w  w ie ­
le la t  po Heinem ), a po tem  po łas ił 6ię na cudzą 
na ftę  (a p rzy  o k a z ji m ałżonce fu te rko ), św ia t ca ły  
zapaskudził, p lu ł ze szczytu w ieży E iff la , w yp ró ż ­
n ia ł się z A k rop o lu , chc ia ł nas w łączyć do swej k u l 
tu ry  —  dziesięciu pow iesi, a jedenasty będzie m u 
lizać bu ty .

Następnie K ry ło w  zobaczył m iasta, w  k tó rych  
było  w ie lu  m ieszkańców. L ę k liw ie  w yg lą d a li on i 
przez okna, n iepew n ie  w yp e łza li z bram , k ła n ia li 
się uniżenie, oczyszczali drog i, w yc iąga li samochody 
k tó re  ugrzęzły, pośpiesznie pow ta rza li: „M y  nic... to 
esesmani... A  m yśm y ludz ie  m a li, bez znaczenia“ ...

K o lo  radz ieck ie j kom endan tu ry  tłoczy li się N ie m ­
cy coś czytając. K ry ło w  zapyta ł kom endanta:

—  Cóż to  on i czyta ją?
—  Rozkaz. R o zk le iliśm y  w czora j, p rzy  wejściu...
—  A  co je s t w  rozkazie?
K ap itan  zm ieszał się:
—  K ie d y  ja  n ie  czyta łem , przysz liśm y w ieczorem  

zmęczeni, kazałem  ro zk le ić  i  m ach ną ł«»  się do 
łóżka...

A  N iem cy w y k u li ju ż  na pamięć w szystkie pa ra ­
g ra fy  — co w olno, czego nie. ,

K ry ło w  us iłow a ł naw iązać rozm ow y z m ieszkań­
cami, ale ci odpow iada li tak  usłużnie, że do k tó r 
•rzerwiemił się i  m acha ł ręką : starczy!...

Jeszcze nie zdając sobie z tego sprawy, spodzie 
w a ł się, że znajdzie w  Niemczech klucz do traged ii, 
rozw iązanie zagadki O św ięcim ia i  M ajdanka.

Tymczasem w id z ia ł jedyn ie  czyściu tkie firanecz­
k i, p rzyb itych  i  w ystraszonych osobników, ru in y , 
gruz, puch — m ętny ranek po p ija tyce  z w ym io to ­
waniem  i  rozb ijan iem  naczyń.

W  pewnym  mieście zw ró c ił się do niego zarządza­
jący szpitalem :
; — Proszę pozwolić, że się przedstaw ię, panie m a- 
jjorze: doktó r Eppen. Proszę o pańskie w spó łdz ia ła­
c ie  — chorzy n ie  m a ją  chleba. Ja  n ie  jestem  nazl, 
jestem  lekarzem  i zawsze p o tę p ia ł« «  krańcowości...

K ry ło w  wydosta ł chleb dla  chorych. D o k tó r E p - 
Pea rzek ł:

R A D I O
SOBOTA — U  S IE R P N IA

Fala 195,8 m. P rog ram  ogólno­
po lsk i.

Początek a u d yc ji 5.18. Sygnał 
czasu 12.00. W iadom ości 5.1S, 8.00,
7.00, 12.OŁ 

P rog ram  dnia 8.2*.
5.20 K o n ce rt d la św iata pracy z

Czechosłow acji. G.15, 0.40, 7.15, 8.05 
M uzyka . 5.30 G im nastyka. 8.35 
„D a le ko  od M o skw y" — A ia je w a . 
8.55 — 9.00 In fo rm a c je . 12.20 Dla 
w si. 12.50 M e lod ie  ludow e. 13.20 
p . C. K . 13.35 M uzyka. 14.40 Fe­
lie to n . 14.55 M uzyka popularna.

Fa la WRC—1339,3 m.
W iadom ości: 17.00, 18.08, 21.00,

23.00. P rog ram  na dziś: 15.25, na 
Ju tro : 23.50.

15.30 D la  dzieci. 18.08 D la  m ło­
dzieży 16.20 K o m p o zy to r Tygod­
n ia : G łazunow . 17.15 „P rz y  sobo­
c ie  po ro b o c ie ". 18.15 W ieczór 
M ick ie w iczo w sk i. 18.40 H ln d e m lth : 
Sonata skrzypcow a. 19.15 K once rt 
p o p u la rn y , 20.00 „E ugeniusz One- 
g in “  — Puszkina. 20.20 K o n ce rt z 
Czechosłow acji. 21.40 A u d yc ja  ro z ­
ryw ko w a . 22.00 — 23.10 M uzyka 
taneczna. 22.45 M uzyka p o pu la r­
na. 24.00 K on iec  au d yc ji.

W  ciągu pierwszego pó łro ­
cza br. na s tąp ił dalszy żyw io ­
ło w y  ro zw ó j ruch u  współza­
w odn ic tw a  pracy w śród po l­
skich w łó kn ia rzy . Szczególnie 
in te nsyw n ie  ro z w ija  się, za­
początkowane przez przodow ­
n ik ó w  pracy, w spó łzaw odn ic­
tw o  zespołowe, w  k tó ry m  
ilość uczestników  w zrosła  w  
ciągu < m iesięcy o 150 proc.

Ruch w spó łzaw odn ic tw a ze- 
spo!o've>go o b ją ł n ra w ie  wszy 
sUdch dotychczasowych p rzo ­
dow n ików  p racy współzaw od­
n ic tw a  indyw idua lnego . P rzo­
dow n icy c l Spełniają w  zespo­
łach ro le  in s tru k to ró w  —  nau 
czydeH w  stosunku do s łabie j 
zaawansowanych zawodowo to 
warayazy pracy.

W  okresie od stycznia do
l ' ” ” “  Rość w spó łzaw odn i­
czących in d y w id u a ln e  wzrosła  
z 18.302 do 29.639 osób.

W  zależności od procento­
wego udz ia łu  ro b o tn ik ó w  bio­
rących ud z ia ł w e w spółzaw od­
n ic tw ie  pracy ksz ta łtu je  się 
jakość p ro d u k c ji danych za­
k ła dó w  w łók ienn iczych . N a j„  
lepszym  tego dowodem  są o -  
siągnoęcia załog i P aństw ow ych 
Z ak ładów  Przem ysłu  B aw e ł­
nianego w  A ndrychow ie , k tó ­
re p ro d u ku ją  na jlepszy pod 
względem  jakośc i tow a r, w y ­
konu jąc  równocześnie ze m aca 
n y m i nadw yżkam i swe p la n y  
p rodukcy jne , oraz w ykazu jąe  
się na jw yższym  procentem  
współzawodniczą cych.

3181 p rocen t n o rm y  osiągnęła 
czw órka e le k try k ó w  P P B -12

4-osobowy zespół e le k try ­
kó w  PPB-1J ustanow ił w czora j 
p rzy  budow ie  P aństw ow ej W y 
tw ó m i P ap ie rów  W artościo­
w ych  no w y  re ko rd  w yda jności 
pracy.

M on te rzy  Sergiusz Jakuszyn 
i  Je rzy M a je w s k i oraz pom oc­
n icy  W ito ld  Lange i  M arian  
Łabędź, p racu jąc  w  obecności 
p rzedstaw ic ie li Zw . Zaw, B u ­
dow lanych — za łoży li 126 m. 
bież. r u r k i s itałpancem ej prze­
k ro ju  42 m m . 201 m. r u r k i  36- 
m ilim e tro w e j, 156 m. r u r k i 21- 
m ilim etrorw ej, w y k o n a li 124 łu

k i i  um ocow a li 32 puszki ka ­
blowe.

W  c iągu 32-ch roboczogodzln
w y k o n a li on i pracę, pochłania­
jącą n o rm a ln ie  1021 godzin, a 
p ra co w a li p rzy  ty m  w  ciasnej
p iw n icy .

W y n ik  ich  rów na  się 3181 
procent no rm y, jes t w ięc lep­
szy o 641 proc. od ostatn iego 
reko rdu  m on te ra  Leśkiew icza, 
ustanow ionego na lo tn is k u  O  
kęcie.

Zarobek czw ó rk i m on te rów  
w yn iós ł za w czora jszy d-rieó 
65.396 zł. (jam).

P rog ram  w łasny 
fa li 395,8 m .

W arszawy na

W iadom ości: 16.38, 17.45, 19.45,
22.00, 23.00. P rog ram  na dziś 16.25', 
na ju t r o  23.50.

16.50 M u zyka  taneczna. 17.15 Re­
cenzje . 17.30 M in ia tu ry  fo r te p ia ­
nowe. 18.00 M uzyka  ro z ryw kow a . 
18.35 „T u  m ó w i W szechn ica". 18.50 
„P ra w o  i  ż y c ie ". 19.00 „W esele 
F ig a ra "  — opera M ozarta . 20.45 

S ym fo n ia " — opow iadan ie  I l je n -  
kow a. 22.20 Radziecka m uzyka 
ba le tow a. 23.10 M u zyka  ro z ry w ­
kow a. 23.55 K o n ie c  a u d yc ji.

P rze ta rg  n ieog ran iczony
Zakład  Oczyszczania M iasta ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony 

na w ykonan ie  na naszych podw oziach m a rk i G.M .C. 5 m echa­
n icznych beczek o po jem ności 35.000 l i t r ó w  do w yw ozu n ie ­
czystości p łyn n ych  z pompą ssącą — . aca (kom presorem )
i  a rm a tu rą , oraz k a p ita ln y m  rem ontem  s iln ik ó w  i  podw ozi.

B liższe in fo rm a c je  można otrzym ać, w  M urze Z.O .M. prz 
u lic y  B e lw ede rsk ie j 14/16. Do o fe rty  na leży załączyć p o k w i­
tow anie na op łacenie w  kasie Z .o .M . A s fa lto w a  6 W adium  
w  wysokości Z p roc. sum y p rze ta rg o w e j.

O fe rty  w  kop e rta ch  za lakow anych bez żadnych znaków  f i r ­
m ow ych z napisem : „o fe r ta  na w yko n a n ie  beczek do w j-w ozu 
n ieczystośc i" na leży składać do godz. 10-teJ dn ia  26. V in .l949  r. 
w biurze Z .O .M . p rzy  u lic y  B e lw e d e rsk ie j 14/16. O tw arc ie  ofert 
nastąpi w tym że d n iu  o godzin ie 10,20.

Z.O .M . zastrzega sobie p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez 
podania przyczyn 1 bez zobow iązan ia , pon ies ien ia  Jakichkolwiek 
odszkodowań z tego ty tu łu ,  oraz p raw o  dowolnego podz ia łu  1nb 
wyboru oferenta. 188K
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R obotn icze j
R edaguje: K o m ite t 

N akład  R.S W, „Prasa*

R edakcja:
Warszawa, u l Sm olna 1*.

T e le fo n y  R edaktor Naczelny 
8-22-60, Zastępca Redaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekretarz 
R edakcji 8-82-29 D z ia ł zagra 
n iczny 8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-83-05 

8-57-62. 1-57-64.
p r e n u m e r a t a :

P renum erata miesięczna w kra - 
1u zł 150 — p renum era ta  zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  z ł 75.— zagraniczna 

z ł 300.—
K on to  P KO  -  N r I-1S74. 

P rzy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podaó do k ła dny  1 czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, u l.

Sm olna l i .  teL 8-29-84. 
Koloortaż tel. s-71-80. Biuro 

R eklam  1 Ogłoszeń: 1- 50* 8. 
Druk- Z ak łady Graficzne RS W 
..Prasa'*,- uk Smolna 18.

B -84427

f le t n ie  L ice um  Chem iczne 
powstanie w B ia łym s to ku

W now ym  ro k u  szko lnym  
w  B ia łym stoku  zostanie zor­
ganizowane cz tero le tn ie  P ań­
stwow e L iceum  Chemiczne, 
k tó re  będzie się m ieścić p rzy  
ul. W arszaw skie j 35. Zadaniem  
te j szkoły będzie kszta łcenie 
p racow n ików  do pracy przy 
organ izow an iu  przebiegu p ro ­
d u k c ji i  w  la bo ra to ria ch  prze 
m ysłu chemicznego. L iceum  
da im  obok praktycznego 
przygo tow an ia  zawodowego 
szerszy zakre9 w iadom ości teo 
re tyczno - zawodowych i  ogól 
nych.

Państwow e L iceu m  Che­
m iczne je s t uczeln ią 4-le tn ią . 
W arun k ie m  p rzy jęc ia  do l i ­
ceum jest ukończenie s iedm iu 
k las szkoły podstaw owej.

W  Skład p rze dm io tów  zawo 
d o w y e h  wchodzą: chem ią n ie - 
organiczna j  ana lityczna, che- 

orgsoiczo«, chem ia f i ­

zyczna. technolog ia nieorga­
niczna. technologia o rgan icz­
na, technologia specjalna, me­
chan ika  i  m aszynoznawstwo, 
m aszynoznawstwo chemiczne, 
analiza chemiczna jakościow a, 
analiza chem iczna ilościow a, 
analiza techniczna, p re p a ra ty ­
ka organiczna, ćw iczenia tech 
no iog ii organ iczne j i technolo 
g ii specja lne j, rysunek  tech­
niczny, e lek tro tech n ika , orga­
n izacja  przeds ięb io rs tw  wresz 
cie ćw iczenia w  warsztacie 
ś lusarsk im  i  s to la rsk im .

Rok szkolny będzie zorgan i­
zowany, w  sposób u m o ż liw ia ­
ją cy  uczn iom  odbycie  dw um ie  
eśęcznych zorgan izow anych 
p ra k ty k  w  zakładach p rzem y­
słu chemicznego.
 ̂ U p ra w n ie n ia  absolwen*«; 

te ch n ik  w  przem yśle chemię?!
1 m o±noić w stępu  «0 

sw ó ł wyższych.
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K aszub i n ie  u lę kn ą  się 
gróźb w a tykańsk ich

Ob. F ranciszek N eu l z Gdy­
n i nadesłał nam  lis t, w  k tó ­
ry m  pisze m. in n :

Zdecydow any p ro tes t w y w o ła ły  
w śród  ludności kaszubskie j ostat- 
n ie  w ystąp ien ia  papieża, P iusa 
X I I :  P rzem ów ien ie  wygłoszone do 
N iem ców  w  ję z y k u  n ie m ie ck im , 
oraz groźba e ksko m u n ik i, sk ie ro ­
wana przec iw  w szys tk im  k a to l i­
kom , k tó rz y  się b ra ta ją  z ruchem  
ro bo tn iczym , p rzec iw  ty m  w szyst­
k im , co m a ją  pog lądy dem okra tycz 
ne.

M y  K aszub i pam ię tam y czasy za 
feorcze, gdy ch łop kaszubski zo­
sta ł w ys ie d lo n y  z d o b re j gleby 
na piaszczyste w yd m y , a na jego 
m iejsce przyszedł ko lon is ta  N ie ­
m iec. R obo tn ik  Kaszub b y ł w zy ­
w any  w ted y  do na jgorszych  ro bó t 
i  p rzezw any przez N iem ców  ja ­
ko  W asserpolak lu b  S te inpo lak . 
N aszym  c iężk im  losem nie za in te ­
resow ał się w te d y  papież, ta k  ja k  
in te re su je  się teraz N iem cam i.

Po r. 1518 lud  kaszubski nadal 
b y ł w yzysk iw a n y  przez n iem iec­
k ic h  i p o lsk ich  obszarn ików , przez 
k ra jo w y c h  1 zagran icznych ka o i- 
ta lis tó w . Papież w ciąż m ilcza ł, a 
k le r  nasz kaza ł się nam  m od lić  o 
BzczęiUwą śm ierć.

Nadszedł w rzesień 1939 r. Na- 
i ta iy  dla narodu po lskiego i dla 
nas Kaszubów  d n i m ę k i i tu ła c ­
z a .  S etk i i  tysiące Kaszubów  po­

w ę d ro w a ły  do S tu tth o ffu  lub  in ­
nych  ka rn y c h  obozów, a n a jle ps i 
p a tr io c i, w śród  k tó ry c h  b y li  i księ 
ża, zosta li pom ordow an i w  lesie 
P iaśn ick im  pod W ejherow em .

Obcy b y ł nasz los pap ieżow i, 
k tó ry  b łogos ław ił n iem ieck ie  h o r­
dy.

W reszcie nadszedł dzień 22 lipca  
3944 r. — dzień M an ifes tu  L ipcow e 
go. Pó l ro ku  późn ie j zaśw iec iło  
słońce i nam , Kaszubom . O trzy ­
m a liśm y p raw dz iw ą  wolność.

Dziś w id z im y  nasze m łode po­
ko len ie  kaszubskie na wTyższych 
ucze ln iach, a na jlepszych  synów  
kaszubskich na stanow iskach pań­
s tw o w ych  i sam orządow ych.

Teraz dop ie ro , gdy u nas rośnie 
do b rob y t, a w  k ra ja c h  im p e r ia li­
stycznych k ryzys , za in te resow ał się 
papież naszym  narodem , grożąc 
nam  ekskom un iką , aby nam prze­
szkodzić w  naszej tw ó rcze j p racy, 
aby rozb ić  nasz z jednoczony na­
ród.

Żaden rozum ny Kaszub nie u- 
lękn ie  się e ksko m u n ik i papieża. 
N ie u lę kn ie m y  się gróźb w a­
tyka ń sk ich . M y  Kaszub i u- 
zna jem y ca łko w itą  słuszność sta­
now iska Rządu Polskiego w  spra­
w ie Kościoła i n ik t  nas nie p o tra ­
f i  oderwać od naszej tw ó rcze j pra 
cy dla dobra narodu po lskiego, 
dla dobra naszej ukochane j ojczyz 
ny . F R A N C IS Z E K  N E U L

(G dynia)

Nie zauważyii...
Pięć la t Już m inę ło  od c h w ili 

re fo rm y  ro ln e j. Każde dziecko 
w  Polsce w ie , że m a ją tk i h ra ­
b iów , książąt itp . zosta ły albo 
rozparce low ane, a lb 0 prze ję te 
przez Państwo. Dzieci w iedzą 
o ty m , bo uczą się w  szkole, 
czy tu ją  gazety i  ks iążk i.

N ie  w iedzą o ty m  natom iast 
u rzę dn icy  W ydz ia łu  P ow ia to ­
wego W arszawskiego w  A n i­
nie, k tó rz y  nakaz p ła tn iczy  
N r  11363 (jest do obe jrzen ia  w  
red akc ji) k ie ru ją  do m a ją tk u  
F a le n ty  na nazw isko Z o f ij Cze

tw e rty ń s k ie i, h ra b iny , b. w ła ­
śc ic ie lk i tego m a ją tku .

Zm uszen i jesteśm y tą drogą 
pow iadom ić ob.ob. z W ydzia łu  
Pow ia towego, że dobra te ła d ­
ne parę la t  należą ju ż  do P ań­
stwa, a a d m in is tru je  n im i 
PGR.

W ą tp im y  jednak, czy słowa 
te do trą  do zainteresowanych, 
gdyż na pewno nie  czy tu ją  oni 
gazet.

M am y ty lk o  nadzieję, że k tó  
reś z dzieci pow iadom i ich  o 
powyższym...

Na marginesie

Duch Goebbelsa
K urt Sprengel, łysy, oty­

ły , 50-letni mężczyzna-—jak  
go określa a rtyku ł w ¡¡Daily 
Express“  —  jest właścicie­
lem wypożyczalni książek w 
Wildeshausen. Wildeshausen 
leży w strefie bryty jskie j. 
A K u rt Sprengel —  jak  z 
tego wynika —  niewiele ma 
trudności z uprawianiem 
podwójnego rzemiosła.

Fierwsze, oficjalne zajęcie 
*— własna wypożyczalnia — 
nie zabiera mu wiele czasu. 
Drugie — praca dla nowego 
,.fuehrera“  —  jest zajęciem 
odpowiedzialnym i  pochła­
niającym Kurta zupełnie.

.Euehrer" K urta  —  to 
Otto Strasser. A oto Otto 
Strasser: uciekinier po li­
tyczny, który schronił się 
przed Hitlerem do Kanady. 
Jeden z nielicznych, zwal­
czanych przez H itlera nie 
dlatego, że był antyfaszystą 
—  lecz dlatego, że jako fa­
szysta założył konkurującą 
e Hitlerem firm ę  —  własny 
nazistowski „Czarny F ront“ .

Kanadyjczycy nie chcą wy 
puścić Strassera. Bo nawet 
wywiad amerykański uwa­
ża go za osobistość w tej 
chwili niebezpieczną. Ale 
Strasser się tym zbytnio nie 
martwi. Swcje sprawy — 
złożył w „dobre“  ręce Kur-

ta Sprengla. K u rt rozpo­
wszechnia złote myśli wo­
dza, zakłada w jego imieniu 
organizacje takie, ja k  „ L i­
ga Odbudowy Niemiec“  — 
jawnie propagujące nazi­
stowskie idee. Rozsyła u lot­
ki, gdzie Strasser w pło­
miennych odezwach wskrze­
sza ducha Goebbelsa, korzy­
stając z haseł nieżyjącego 
konkurenta.

Jedną z takich ulotek, któ 
re dostały się w ręce auto­
ra artykułu „D a ily  Express“
— kończy Strasser zakaza­
nym ofic ja ln ie ,,Deutschland, 
Deutschland ueber alles“  — 
„Od Aachen do Bytomia, od 
Klajdepy do Zagłębia Saa- 
ry “ .

Przez tę Saarę nawet za­
chodnie władze okupacyjne
—  zaczynają się działalno­
ścią Strassera lekko niepo­
koić, ale nie na tyle, aby za­
szkodzić jego propagando­
wym planom.

A K u rt Sprengel — robi 
strasseroicą robotę i  rozpo­
wiada wokół, że jest tylko  
kwestią czasu, kiedy nowy 
fuehrer powróci na łono IV  
Rzeszy.

Szkoda, że duch Goebbel­
sa nie przypomni Kurtow i, 
ja k i los bywa udziałem 
„ fuehrerów “  i  ich przyja­
ciół. ART

Po zjeżdzie kompozytorów w Łagowie

Muzyka polska wyrzeka się
formalizi

W  dniach 5— 9 s ierpn ia od­
by ła  się w  Łagow ie  L u bu s­
k im  kon fe renc ja  tw órcza kom  
pozyto rów  po lsk ich , zo rgan i­
zowana przez M  n is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S z tuk i w ram ach 
na rad  tw órczych współczes­
nych a rtys tó w  polskich.

P oprzedz iły  zjazd w  Łago­
w ie  obrady p las tyków  w  N ie 
bo row ie  i  K a tow icach  i n a ra ­
da d ra m a tu rg ów  w  O borach; 
a ponieważ n ie w ą tp liw ie  na ­
rada w  Łagow ie  n ie  je s t o - 
s ta tn ią  z c y k lu  tego rodza­
ju  zjazdów tw órczych może­
m y  m ów ić o św iadom ej akc ji 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztu­
k i. k tó re  w  zjazdach tak ich  
s tw orzy ło  bazę bezpośrednie­
go porozum iew an ia  się a r ty ­
s tów  pom iędzy sobą i  a r ty ­
stów  z czynn ik iem  rządow ym  
i społecznym, ja ko  w y ra ża ­
ją cym  postawę państw a lu d o ­
wego i  dążenia k lasy ro b o tn i­
czej i  mas pracu jących n a ro ­
du.

Najlepsza droga do celu
W  obecnym  zw ro tn ym  m o­

m encie rozw o ju  sz tuk i po l­
sk ie j, taka  fo rm a  osobistego 
zetkn ięc ia  się i  n iewym uszo­
nej, szczerej, swobodnej w y ­
m ia n y  m y ś li jes t n ie w ą tp li­
w ie  tra fn ie  obrana i  n a jle p ie j 
do celu prowadząca, N  k t  z 
postępowych a rtys tów  n ie  
chce być izo low any od na ro ­
du, ale a rtyśc i n ieraz n iedo­
statecznie rozu m ie ją  is to tę  
dokonyw anych przem ian ' 
obciążeni bagażem epoki m i­
n ione j n ie  zawsze i  n ie  odra- 
zu um ie ją  się doszukać w ła ­
ściwego d la  ep ok i w yrazu. 
Stąd konieczność m oż liw ie  ży 
w ych  k o n ta k tó w  a rty s ty  z 
odbiorcą jego sztuk i, n a jp ie r-  
wsza przyczyna sukcesów, ja  
k ie  towarzyszą a rtys tycznym  
naradom  tw órczym .

F o rm a lizm  czy rea lizm
S ytuacja  w  sztuce po lsk ie j 

do jrzew a ła  oddaw na do po­
wzięcia zasadniczych decyzyj 
i  p rzeana lizow ania  —  a co za 
tym  idz ie : n ie jednokro tnego  
przew artośc iow an ia  —  obec­
nego do robku  po lsk ich  tw ó r­
ców. W  ob liczu przem ian  spo 
łecznyeh i  po lityczn ych , w  
ob liczu w e jśc ia  na drogę do 
socja lizm u i  w taczania się co­
raz. szerszych mas na rodu do 
aktyw nego życia k u ltu ra ln e ­
go, z b a n k ru to w a ły  stare ideo 
logie artystyczne, będące w y ­
razem  epok i m ieszczańskiej 
aż do je j obecnego schyłku i 
dekadencji. Zaznaczone po raz 
p ierw szy w  Z w ią zku  Radziec 
k im  z tak  n iebyw a łą  s łą  a r­
gum en tac ji i  m a rks is to w sk ie j 
ana lizy postu low an ie  re e liz - 
m u socja listycznego ,—  zna la­
zło swój odpow iedn ik  w  po­
s tu lo w a n iu  rea lizm u  i  d rog i 
do rea lizm u  socjalistycznego 
w  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu d o ­
w ej. Z rozum iano  w yraźnie , 
że w sze lk ie  odchy len ia  fo rm a  
¡¡styczne, że abs trakc jom  zm, 
egzystencja lizm  itp . k ie ru n k i, 
m odne w  środow iskach burżu 
azy jnych  zachodnie j E uropy 
i  A m e ry k i, są równoznaczne 
z oderw aniem  a rty s ty  od na­
rodu, równoznaczne z obroną 
postaw  m ieszczańskich i  kap i 
ta lis tycznych . O kazało sę , w  
p lastyce czy w  lite ra tu rze , że 
fo rm a liz m  to  dz is ia j sztuka 
n ie lu dzka  i  an ty ludzka, p ro ­
wadząca do dekadencji i  u -  
padku.

S ytuac ja  w  m uzyce po lsk ie j
S ytuac ja  m u z y k i po lsk ie j 

kszta łtow ać się poczęła w  la ­
tach osta tn ich bardzo pom y­
śln ie, ale n ie  bez licznych  za­
ham ow ań i skrzyw ień. P rzy  
skąpej ilościowo liczb ie  w y *  
b itn y c h  kom pozy to rów  i  m a­
ły m  stosunkowo spopularyzo­
w a n iu  m u z y k i w  społeczeńst­
w ie  —  m uzyka po lska zdoby-

J. A . Szczepański
ła  w y b itn e  m ie jsce pośród 
m u zyk i św ia tow e j.

A le  i  w  m uzyce po lsk ie j da 
ły  się zauważyć uparte , s ilne 
w p ły w y  fo rm a lizm u . S tąd roz 
d ź w ię k i. pom .ędzy m uzyką a 
je j odb iorcam i, czasem scho­
dzenie u ta len tow anych  kom ­
pozytorów  na m anow ce i  za­
przepaszczanie ta len tu  w  ja ­
ło w ych  ćw iczeniach fo rm a li-  
s tycznych.

O brady w  Łagow ie
P ośrodku tych  okoliczności 

nas tąp ił zjazd w  Łagow ie . 
S ta w ili się n iem a l wszyscy 
w y b itn ie js i kom pozyto rzy po i 
scy, z W oytow iozem , M y c ie l-  
skim , P erkow sk im , L u to s ła w ­
skim , G radste inem , T u rsk im , 
M ak lak iew iczem , M a la w sk im  
i  in . na czele. P rz y b y ł z Pa­
ryża Rom an Paiester, gorąco 
w ita n y  przez obecnych. N ie 
zabrakło  czołowych m uzyko ­
logów  z d r  Z o fią  L issa i J. M. 
C hom ińsk im , p o ja w iła  się g ru  
pa m łodych i  na jm łodszych 
kom pozytorów , to nowe poko­
lenie, ju ż  m n ie j obciążone fo r  
m ai ¡stycznym i naw ykam i. 
P ZP R  rep rezen tow a ł tow . L. 
W ojtyga , przew odn iczy ł ob­
radom  tow . W. S okorsk i. Ła  
gów pow in ien  się b y ł stać 
w ie lk im  przeglądem  s iły  i  sła 
bości m u zyk i po lsk ie j i d ro ­
gowskazem w  przyszłość. Czy 
sta ł się n im ?

D okonu jąc w  k ró tk ic h  sło­
wach o tw a rc ia  z jazdu tow. 
S okorski o k re ś lił dw a jego 
głów ne cele, zresztą naw za­
je m  się zazębiające i  w y n ik a ­
jące jeden z d rug iego ; z jazd 
w in ie n  p rzeprow adzić  d ysku ­
sję o podstaw ow ych zagadnie 
n iach  m u z y k i współczesnej i  
na tle  odegranych u tw o ró w  
skon fron tow ać teo rię  z rzeczy 
w istością i  zam ierzen ia z o- 
s iągnięciam i, rozeznać się do­
k ła dn ie  w  ideow ej i  a r ty s ty ­
cznej sy tu a c ji współczesnej 
m uzyk i. P rzed kom pozy to ra ­
m i sitoi —  m ó w ił tow . So­
ko rsk i —  zadan ie w y k ry s ta li 
zowania ob licza m u z y k i re a li­
stycznej. a n ty fo rm a lis tyczn e j, 
zachow ującej na jg łębszy kon 
ta k t z m asam i narodu. Cho­
dzi o n o w y  w y ra z  m uzyczny 
dla  now e j epoki.

M uzycy po lscy chcą iść do
nowego słuchacza

Już w  d n iu  o tw a rc ia  zjazdu 
stanow isko ideologiczne Z w iąż  
ku  K om p ozy to ró w  P o lsk ich  
by ło  jasno określone i  w y ­
rażało się w  pełne j a f irm a - 
c j i  tych  poglądów, k tó re  w y ­
pow iada ją  m uzycy-re a liśc i i

k tó re  zn a jd u ją  p rzych y ln e  
zrozum ien ie w  k las ie  ro b o t­
n iczej. Z w ią zek  K om pozyto­
ró w  P olskich , ja ko  s tow arzy 
s zenie a rty s tó w  tw órczych  
przyznaje, że bezwzględnym  
obow iązkiem  jego cz łonków  
je s t w a lka  ze w szys tk im i wste 
cznym i teo ria m i czy k ie ru n k ą  
m i w  m uzyce, k tó re  ja k o  sm ut 
ny  spadek przeszłości obciąża 
ją  jeszcze częściowo naszą 
twórczość i  ha m u ją  rozw ó j po 
stępowego ruch u  muzycznego. 
W yn ika  z tego w ypow iedzetiie  
się Z K P  p rze c iw  w sze lk im  
ob jaw om  fo rm a liz m u  w  m uzy 
ce, ja k o  w yra zu  sztuk i e l ita r ­
ne j. sz tuk i d la  sz tuk i, ja ło ­
w ych żongierek dźw ięk iem , 
oderw anych od podłoża k u l­
tu ry  lu do w e j i  obcej, a na­
w e t w ro g ie j, po trzebom  n a ro ­
du.

„G łó w n y m  zadaniem , ja k ie  
s ta w ia ją  sobie kom pozy to rzy  
polscy, je s t do ta rc ie  do nowe 
go słuchacza, w n ikn ięc ie  w  
jego potrzeby, wzbudzenie je 
go za in teresow ań m uzycz­
nych i  w ychow an ie  go w  tej 
dziedzinie. Ś rodk iem  do w y ­
pe łn ian ia  tego zadania ma 
być stw orzen ie  dzie ł, k tó re  
p rzy  zachow aniu najwyższego 
poziom u artystycznego m og ły  
by być zrozum iane i  odczu'-e 
przez nowego słuchacza, ro ­
bo tn ika  i  chłopa polskiego — 
dzieł, k tó re  na w iązu jąc  do 
tra d y c ji po lsk ie j m u zyk i 
na rodow e j, a przede wszyst­
k im  do tra d y c ji,  wyznaczo­
nych przez twórczość F ry d e ­
ry k a  Chopina, n ie  będą m im o  
to rezygnować z na jnow szych 
zdobyczy te ch n ik i kom pozy­
to rsk ie j ta k  w  zakresie w ie l­
k ich  fo rm  m uzycznych (sym ­
fon icznych, kam era lnych , o- 
ra to ry jn y c h , operow ych, so­
lo w ych  itp .) ja k  i  w  dziedzi­
n ie  m u z y k i uży tko w e j, chó­
ra lne j,, solowej, ś w ie tlic o w e j 
i tp “ . Z  tą tezą p rz y b y li kom ­
pozyto rzy po lscy na zjazd w  
Łagow ie . A le  w  te j zdecydo­
w ane j postaw ie k ry ło  się je ­
szcze sporo de k la ra tyw nośc i 
bez uśw iadom ien ia  sobie wszy 
s tk ich  konsekw encji, k tó re  z 
te j d e k la ra c ji 1 w y n ik a ją . W y­
rzeczenie się w erba lne  fo rm a  
lizm u , kosm opo lityzm u i  e l i-  
ta ryzm u  czyż m usi być wsipól 
brzm iące z rzeczyw is tym  Ich 
wyrzeczen iem  się w  tw órczo ­
ści? D yskus je  w  Łagow ie  — 
dług ie, gorące, n ie raz n a ­
m ię tne przepojone szczerością 
i samoanalizą, —  ob raca ły się 
przede w szys tk im  w okó ł za­
gadn ien ia : co to jest fo rm a­
lizm  w  muzyce, ja k  go zde-

K ro n ik a  tea tra lna
W ZR O ST F R E K W E N C JI 

W  T E A T R A C H  M IE J S K IC H  
B IA Ł E G O S T O K U  

I  O LS Z T Y N A

W  sezonie te a tra ln ym  1948- 
49 T e a tr M ie js k i w  B ia ły m ­
stoku w y s ta w ił ogółem 9 
sztuk, da jąc 251 przedstaw ień. 
W po rów nan iu  z ub ieg łym  se­
zonem 1947-48 fre kw e n c ja  p u ­
bliczności w zros ła  o 50 proc. 
Ten pow ażny w zrost należy 
zawdzięczać m. in . przeniesie­
n iu  te a tru  do nowoodbudowa 
nego gm achu na plantach oraz 
rozp row adzan iu  u lgow ych b i­
le tó w  w  zakładach p racy i 
szkołach. W  czasie tegorocznej 
le tn ie j a k c ji ob jazdow ej b ia ło ­
stocki te a tr  o d w ie dz ił 20 m ie j­
scowości da jąc  łącznie 45 
przedstaw ień.

T e a tr im . St. Jaracza w  O l­
sztyn ie  w y s ta w ił w  ub. sezo­
nie  11 sztuk da jąc ogółem 27C 
przedstaw ień d la  105.960 w i­
dzów. Rozprowadzono wśród 
św ia ta  p ra cy  ok. 45 tysięcy

b ile tó w  ulgow ych. N a jw iększy  
sukces zdobyła sztuka K ru c z ­
kow skiego „O d w e ty “ , k tó rą  
grano 40 razy.

T E A T R Y  Ł Ó D Z K IE  
PR ZED  N O W Y M  SEZO N EM  

W  Ło dz i czynne będą w  no­
w ym  sezonie: P aństw ow y’ 
T e a tr W ojska Polskiego pod 
d y re k c ją  Iw o  Galla, Państw o­
w y  T e a tr Powszechny pod 
dy r. K . A dw entow icza , T ea tr 
„L u tn ia “ , p row adzony przez 
W. Szczawińskiego, T ea tr 
„O sa“ , k ie ro w a n y  przez E. 
S uttę  oraz T ea tr N ow y, k tó ry  
za jm ie  opuszczoną przez T e a tr 
K a m e ra ln y  salę w  Dom u Ż o ł­
n ierza. T e a tr ton. k tó ry  zg ru ­
pu je  m io d y  na rybek ak to rsk i, 
p row adzić  będzie art. dram . 
D e jm ek. Poza ty m  czynne bę­
dą w  Ło dz i t rz y  te a try  la lek , 
wzg lędnie kuk ie łe k , a m iano ­
w ic ie : te a tr  la le k  „A r le k in “ , 
te a tr k u k ie łe k  TP D  „P in o k io “  
oraz te a tr  la le k  „Faram uszfsa“  
w  gm achu P o lsk ie j Y M C A .

fin iow a ć , ja k ie  k ry te r ia  za­
stosować p rzy  ocenie, czy ja ­
k iś  u tw ó r  m uzyczny k ry je  w  
sobie przewagę p ie rw ias tków  
fo rm a lis tycznyćh , czy też z b li 
ża się ku  rea lizm ow i?  Począt­
kow o w yd aw a ło  się, że panu 
je  duża dowolność pojęć i  du  
ża rozbieżność ocen ■— w  m ia  
rę  trw a n ia  d y s k u s ji w y ja ś ­
n ia ły  się pojęcia i  us ta la ły  
p rzesłanki. Im  b liże j końca 
b y ło  na rad  łagow skich , ty m  
ba rdz ie j język, k tó ry m  prze­
m aw iano, s taw a ł się ję zyk iem  
wspólnym .

A u d yc je  łagowskie
I  w spó lnym  staw a ł się na 

tle  w yko nyw a nych  u tw o ró w , 
poprzedzających je  kom enta ­
rz y  au to rsk ich  i  za m yka ją - 
eych, kon k re tnych  o  danym  

i dzie le  dyskus ji. K om pozycy j 
I usłyszeli uczestnicy na rad  spo 
' . o, napiszem y o n ich  osobno, 

1 3 •okolicznościach ich  w y k o  
nenia, ju ż  teraz na leży je d ­
nak podkreślić, że pośród tych  
audycy j łagow skich  us łysze li­
śm y tak św ietne i  zastanaw ia 
jące u tw o ry  ja k  P iosenki d la  
dzieci Lu tos ław skiego i  G rad 
Steina oraz „S y m fo n ie ttę “  Ta 
deusza B a 'rda , m łodego kom ­
pozytora, do n iedaw na ucznia 
konserw ato rium . U tw ó r  B a ir ­
da, p rzem aw ia jący  n o w ym  ję  
zyk iem  m uzycznym  a prze­
cież w o ln y  od fo rm a lizm u , 
jes t prze jaw em  w yb itne go  ta 
lent.u, i   ̂ to  ta le n tu , ro z w ija ­
jącego się w łaśc iw ą  drogą.
B ije m y  się o w ie lk ą  sztukę 

narodow ą
N astąp ił os ta tn i dzień zjaz­

du. Z ab ra ł w  n im  znowu głos 
tow . S okorski, podsum ow ując 
dyskusję  i  zastaw ia jąc je j w y  
n ik ł.  Chodzi o w idzenie rea­
lizm u jako stosunku tw ó rc y  
do w łasnego dzieła, rea lizm  
w  muzyce n :e jes t szkołą lecz 
metoda w idzen ia . S tw ie rdza ł 
też^ tow . Sokorski, że Łagów  
kończy okres specyficznego 
ek lek tyzm u  w  tw órczości i  
p rak tyce  m uzycznej i  w y ty ­
cza nowe * pe rspektyw y- Ł a ­
gów zatem dobrze p rzygo to ­
w u je  ie r.e no y  w a ln y  zjazd 
kom pozy to rów  po lsk ich  i r>ro 
ie fctowany na rc*k 1950 w ;el~ 
f i  festiwa li współczesnej m u ­
zyk i po lsk ie j.

Także i  w  m uzyce m usim y 
się b ;ć i  b ije m y  się o w ie lką  
sztukę narodow a epoki so-ja 
lizm u. Nowe fo rm y  w vrezu  
muzycznego muszą być ab- 
soluł n ie  jasne i p rze lrzys te  w  
k o n s tru k c ji. P rze irzystość ta 
n ie  jes t zresztą jednoznaczna 
z ja k im k o lw ie k  upraszcza­
n iem  C7.v naśladow aniem  k la ­
syków . Podobnie żądanie mu 
zyk i na rodow e j. pow iązanej 
z m uzyką  ludow ą, n ie  oznacza 
postu la tu  wyłączności m uzy­
k i lu do w e j ja k o  źród ła  na tch ­
n ien ia.

Za na jw ażn ie jszy  w y n ik  
zjazdu w  Łagow ie  uważać chy 
ba m ożna to  uśw iadom ien ie  
sobie przez w szystk ich  w y b it  
n ie jszych m uzykó w  p o ls k c h  
sy tua c ji ideow ej i  a r ty s t-c z - 
ne j i  za,powiedź w yc iągn ięc ia  
z n ie j w n iosków , a w łaśc iw ie  
ju ż  ich  wyciąganie. D la te ­
go w o ’no w  w yn ika ch  z jazdu 
łagowskiego w id re ć  poidsta- 
w y  do spodziewanego zw ro tu , 
podstaw y do prze łom u, k tó ­
rego wszyscy oczekujem y, d la  
tego w o lno  rozpraszać obaw y 
przed, jakoby, k ryzysem  w  
m uzyce po lsk ie j. Rzecz p ro ­
sta, że u o g ó ln ie n i mogą na­
b rać k r w i i  c-'ała dopiero na 
k o n k re tn ych  przyk ładach. O 
n ich  z ko le i będzie m owa. O 
n ich , i  o  je d y n e j w  s ^ o im  ro  
dza ju atm osferze łagow skich  
snotkań, k tó ra  p rzyczyn iła  się 
n iem a ło  do ha rm on ijnego , 
g łęboko ideowego i  w  osta­
tecznym  w y n ik u  sam o b ry ty  -  
cznego przebiegu ząazdu.

W ie lk ie  bogactwa 
u k ry te  w p rzy ro d z ie

W  czasie osta tn ie j w o jn y , 
w ie lk ą  ro lę  odegrała nauka 
radziecka. W y b itn i bo tan icy  i  
b io logow ie , s ięgnęli w  poszu­
k iw a n iu  n iezbędnych d la  po­
trzeb w o jska środków  tech­
n icznych i  m edycznych do nie  
w yczerpanych źróde ł p rzy ro ­
dy, aby zaopatrzyć fro n t  i  
k ra j w  konieczną żywność, 
tłuszcze, w ita m in y  i  le k a r­
stwa, kauczuk f w łó kn a  oraz 
na tu ra lne  b a rw n ik i i  gaft-bnik.

Osiągnięcia radz ieck ie j 
b ioch em ii i  fa rm a k o lo g ii

Bogata rośliność, k tó ra  po­
k ry w a  naszą ziem ię, n ie  zo­
stała jeszcze zupe łn ie  zbada­
na przez b o ta n ikó w  św iata, 
zwłaszcza w  zakresie je j uży­
teczności i w yko rzys ta n ia  dla 
potrzeb człow ieka.

N a obszarze samego Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, rośn ie ponad 
20 tysięcy różnych  ro d za jó w  
roś lin , z czego za ledw ie  1 p ro  
cent pozostaje na usługach 
na u k i i  po przeróbce w  labo­
ra to r ia c h  byw a  wykorzystań}^, 
zwłaszcza w  celach leczn i­
czych i  technicznych.

Radzieccy bo tan icy, w  po­
szu k iw a n iu  na tu ra lnych  i  nie 
zaw odnych środków  leczni­
czych d la  potrzeb w ojska, 
z w ró c ili w  czasie osta tn ie j 
w o jn y  uwagę na dz iko  rosną­
ce ro ś lin y  roz leg łych  stepów  
K azachstanu i  T u rk m e n ii, da- 
(■fckfc pyeA jń  a z ja tyck ich  i

n iebotycznych gó r Kaukazu , 
k tó re  z a w ie ra ły  ta k  cenne dla 
m edycyny sk ła d n ik i, ja k  a lka  
lo id y , g lukozę, o le jk i e terycz­
ne i  inne.

C a ły  sztab radz ieck ich  b io­
che m ikó w  i  fa rm ako logów  
staną ł do in te n syw n e j p racy 
w  licznych  labo ra to riach . Po 
zbadaniu w łaśc iw ośc i leczni­
czych ro ś lin  p repa row ano  je 
i  w  drodze la bo ra to ry jn eg o  
procesu o trzym yw a n o  cenne 
środk i lecznicze.

Ponad 120 g a tu n kó w  roś lin  
w yko rzys ta ła  nauka  radziecka 
d la  potrzeb m edycyny  w o jsko 
w e j.

R o ś lin y  te, przew ażnie dz i­
ko  rosnące na roz leg łych  prze 
s t rżen iach Z w ią z k u  Radziec­
kiego, p rzerab iane w  p racow ­
n iach fa rm ako log icznych  na 
leka rs tw a , u ra to w a ły  życie 
n ie jednem u radz ieck iem u to ł 
n ie rzow i.

Nieocenione właściwości 
lecznicze ro ś lin

N a jw iększą  ilość ro ś lin  le ­
ka rsk ich  zn a jd ow a li uczeni 
radzieccy na  Ukradnie, B ia ło ­
ru s i 1 pó łnocnym  Kaukazie. 
W  p ie rw szym  okresie w o jn y  
badania ic h  do tyczy ły  w y łącz  
n ie  ro ś lin  n a  ty m  teren ie . 
Późn ie j ob ję to  badan iam i da l­
sze te ren y : na  p ó ł pustynne 
oko licę Ś rodkow e j A z ji.  W  Po 
todnkwym Kaaacbstaai# jn*>

leziono w ie lk ie  zapasy rzad ­
k iego ga tunku  ro ś lin y , k tó ra  
dostarczała p io łunu . M ia ł on 
w ie lk ie  zastosowanie w  lecz­
n ic tw ie  ja k o  g łów n a  część 
składowa spe cy fiku  ta k  zw. 
santon iny. Inn a , rów n ie ż  azja 
tycka  roś lina , cedr. daw a ła  
p re pa ra t .k tó ry  w  zastosowa­
n iu  leczn iczym  w zm acn ia ł na 
czynią k rw ionośne  podczas 
doży lnych  zastrzyków .

N a roz leg łych  stepach po­
łudn iow ego Kazachstanu i 
T u rk m e n ii, rosną roś liny , 
k tó re  zaw ie ra ją  cenny w  
m edycyn ie  a lka lo id ; stosowa­
n y  w  w ypadkach-zw ężen ia  ży ł 
i  p o w s trzym yw a n ia  k rw o to ­
k ó w  w ew nę trznych . «

W  m ie jsce w a ty  hygrosko- 
p ijn e j,  stosowanej w  ta k  ©- 
grom nych  ilośc iach podczas 
os ta tn ie j w o jn y , używ ano częś 
c iow o —  m chu. k tó ry  w  d u ­
żych Ilościach p o k ry w a ł w ie l­
k ie  przestrzenie w yżyn nych  
bagien ZSRR. T a  nam iastka  
m a te r ia łó w  opa trun kow ych , 
w yna lez iona  przez le k a rz y  ra ­
dz ieck ich , posiadała znacznie 
w iększe w łaśc iw ośc i pochła­
n ia n ia  w ilgo c i, a n iże li w a ta  
hygroskopdjna.

Z  in n y c h  roś lin , pozostają­
cych na usługach m edycyny 
Ludowej, zna laz ły  w  leczn ic­
tw ie  w o jskow ym  w ie lk ie  za­
stosowanie m. in . roś linne  o- 
le jk i eteryczne. L e czy ły  one 
ra n y  i  n ie  dopuszczały do ich  
rop ien ia .

Zaspokajanie głodu 
ł  w zm acnianie organizm u  
Badania rłdnlorilrlrh  uczo­

nych do tyczy ły  n ie  ty lk o  ro ­
ś lin  leczniczych. Rozciągały 
się one rów n ież  i  na te  o ka ­
zy  f lo ry , k tó ry c h  owoce do­
s ta rcza ły  n iezbędnych d la  ży ­
c ia  i  spraw nego dzia łan ia  o r ­
gan izm u ludzk iego  —  w ita m in  
i  zaspoka ja ły  g łód oraz p ra ­
gnienie.

Jedną z ta k ich  „życ io da j­
nych “  ro ś lin  znaleziono w  ta j­
dze da lek iego wschodu, w  głę 
bd A z ji. Owoce te j ro ś lin y , 
spożywane od w ie k ó w  przez 
tuby lczą  ludność, posiadały 
bardzo dużo w ita m in  i  p rzy­
czyn ia ły  się w  pow ażnym  sto 
pndu do p o d trzym yw a n ia  gał. 
P onadto uczeni s tw ie rd z ili,  że 
spożycie tych  ow oców  zw ięk 
sza zdolność w idzen ia  w  ciem  
ności.

B otanika na usługach 
techniki

W ie lk ie  u s łu g i odda ł św ia t 
ro ś lin n y  —  technice. Uczeni 
w y k o rz ysty w a li w  dużym  sto­
p n iu  w łaśc iw ośc i roś lin , k tó re  
następnie stosow ali z  w ie lk im  
po ży tk iem  w  różnych  dziedzi­
nach tech n ik i.

I  ta k  w  zakresie ro ln ic tw a  
w ie lk ą  ro lę  od g ryw a ła  mała, 
pospo lita  roś lina , —  ru m ia ­
nek. Przez niszczenie szkod li­
w ych  ow adów , p rzyczyn iła  się 
ona do znacznego podniesie­
n ia  w yd a jn ośc i z iem i.

R u m ian ek  zaw ie ra  w  sobie 
śm ie rte lna  d la  szkod n ików  pó l 
truc iznę  ta k  zw. p ire tryn ę . 
W edług rad z ie ck ie j recepty 
produkują się a tej rośliny

tru ją cą  substancję  ta k  zw. p i- 
re to l.

Z  in n y c h  roś lin , dz iko  rosną 
cych, k tó re  dostarczają cen­
nych  surow ców  technicznych, 
w y m ie n ić  na leży pew ien ga­
tu n e k  m lecza ta k  zw. K ok- 
Sagiz. Rośnie on w  az ja tyc ­
k ic h  górach T ian-Szan. G ru­
be korzen ie  tego m lecza, za­
w ie ra ją  gęstą ciecz, podobną 
do soku d rzew  kauczukow ych 
1 w y tw a rz a ją  kauczuk, k tó ry  
co do sw e j ja ko śc i n ie  ustępu­
je  kau czuko w i b ra zy lijs k ie m u .

P ospolite  d rzew a ja k  dąb, 
fw a  itp . zn a jd u ją  w ie lk ie  za­
stosowanie w  przem yśle skó­
rzanym , dostarcza jąc g a rb n i­
ków , zaś z dzifcoroisnącego ber 
be rysu  i  p tas ie j h reczk i, w y ­
tw a rza  sie różne b a rw n ik i.

W ie lk ic h  ilo śc i tłuszczów  
ro ś lin n y c h  dostarczają ro ś lin y  
oleiste.

U n iw e rsa lne  n ie m a l zasto­
sowanie w  przem yśle  w łó k ie n  
n iczym , g a rba rsk im , la kow o- 
farbiars&dm , m y d la rs k im  i  in . 
zna lazła  jedna  z n a jc e n n ie j­
szych w  św ie d e  ro ś lin  — 
kleszczow ina (ric ihus). W  K ra  
snodarze pow sta ł na w e t spe­
c ja ln y  In s ty tu t h o d o w li no­
w y c h  odm ian  te j ro ś lin y .

W  21SRR obsiano jeszcze w  
ro k u  19*24 kleszczow iną oko ło  
3 tys. ha. W  c iągu następnych 
15 la t  obszar ten  pow iększy ł 
się n ieom al s tokro tn ie . Sełek- 
c jon iśc i radzieccy usu nę li z 
g ron  ro ś lin y  k łu ją c e  ko lce i 
to  p rz y  pom ocy w yn a le z io ­
nych  i  zastosowanych w y łącz ­
a ł«  w Z w iązku  Radzieckim

specja lnych ..szczytowych m ło  
c a m i“ . M e ta low e ig ły  tego 
p rzyrządu , nasadizone na w a ­
łe k  bębenkowy, obdz ie ra ją  pu 
dełeczfca kleszczow iny. Ten 
sposób usuw ania  k łu ją c y c h  
k o lcó w  zapobiega uszkodzeniu 
w ie lu  nasion.

In s ty tu t w  K rasnodarze po­
d ją ł w ie lk ą  pracę nad k rzyżo  
w a n iem  kleszczow iny. W  obec 
n ym  s tad ium  ro z w o ju  przesu­
w a się now ą k u ltu rę  na U* 
k ra in ę  i  nad ¡Środkową Wołgę.

C ennym  surow cem  te j ro ­
ś lin y  je s t le p k i o le j, k tó rego  
używ a się w  różnych  dz iedz i­
nach przem ysłu, a ponadto 
do sm arow an ia  s iln ik ó w  sa­
m olo tow ych. O le j ten n ie  za­
m arza na z im n ie  na w e t na 
dużych wysokościach.

La bo ra to ria  p racu ją

Dziś p ra cu ją  uczeni radziec 
cy w  dalszym  c iągu nad w y ­
korzystan iem  ro ś lin  d la  po­
trzeb  m edycyny, cz łow ieka  i  
tech n ik i. La bo ra to ria  techno­
logiczne, ro ln icze  1 botan icz­
ne, p rzeprow adza ją  roz:eg łe 
badania nad w łaśc iw ośc iam i 
w ie lu  ro ś lin  i  ic h  użytecznoś­
cią.

R adzieckie społeczeństwo i  
radzieck ie  w ładze okazują ży ­
w e zain teresow anie d la  w yko  
rzystam a licznych  korzyści, 
p łynących  z eksp loa tac ji św ia 
ta roślinnego; a radzieccy o- 
byw ate le  udostępnia ją  swe po 
m ys ły  i  dośw iadczenia uczo­
nym , k tó rz y  je  chętn ie  i  sta­
ra n n ie  badaj®. w yp ró b e w u ją  
i  re a lizu ją . F . O*.

Malowniczy fragm ent wybrzeża 
w Ustce

N a pó łce z książkam i

Powieść o lo tn ik a c h
Z nany p isarz rad z ie ck i — 

W. S ajanow , w y d a ł osta tn io  
powieść obrazu jącą dz ie je  ro ­
sy jsk ie j aw iac ji. Powieść po­
święcona je s t g łów n ie  p io n ie ­
rom  lo tn ic tw a , uw zględn ia 
jednak  h is to r ię  now ych  poko­
leń  lo tn ik ó w , n ie  w yłącza jąc 
tych, k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  
wa lce z n iem ie ck im  faszyz­
mem.

C entra lne m ie jsce w  pow ie ­
ści za ty tu łow a ne j „N iebo  i  zie 
m ia “  za jm u ją  postacie trzech 
w y b itn y c h  lo tn ik ó w  ro s y j­
skich z czasów p ierw sze j w o j­
ny  św ia to w e j: Pobiednoscewa, 
B ykow a  i  T ień tień n iko w a . W  
zgodzie z p raw dą  ówczesnej 
rzeczyw istości a u to r przedsta­
w ił w  ja k i sposób pa trio tyzm  
tych p ilo tó w , ich  m ęstw o i  
śm iałość ro z b ija ły  się o prze­
szkody, pochodzące z gospodar 
czego zacofania k ra ju  i  tępoty 
w ładzy carsk ie j.

Rząd radz ieck i p rze ją ł po 
R os ji p rze d re w o lucy jn e j b a r­
dzo skąpe dz iedzic tw o lo tn i­
cze. S ta rzy lo tn ic y  pam ię ta ją , 
ja k  to w  okresie  w o jn y  św ia ­
tow e j trzeba by ło  ze szcząt­
kó w  dw óch —  trzech sam olo­
tów  m ontow ać jeden zdatny 
do uży tku . La ta ją c  na starych 
„ce row anych" maszynach, zwa 
nych „ la ta ją c y m i tru m n a m i“ , 
wznosząc się w  pow ie trze  pod 
czas m rozów , m g ły  i  zamieci, 
lo tn ic y  radzieccy zna jdow a li 
je d n a k  s iły  i  m ożliwość, by 
odnosić zw ycięstw a nad lo t ­
n ic tw em  w rogów .

Lecz —  z upływem , czasu — 
w raz  ze w zrostem  te ch n ik i 
lo tn icze j, rośnie, k rzep n ie  i 
h a r tu je  się nowe poko len ie  lo t 
n ik ó w  radzieck ich . Są to  ju ż  
ludzie  o  now ym  p o k ro ju  św ia ­
domości, ludz ie  o p rz e n ik li­
wym , badawczym  um yśle  i  n ie  
ug ię te j w o li. Jeden z tych  lu -  
dżi w stępu je  w  szeregi lo tn i­
c tw a  w  la tach d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j jaiko d o jrz a ły  m ęż­
czyzna, in n i —  ja ko  m łodz ień ­
cy. W szyscy je dn ak  w yka za li 
m is trzos tw o  sztuk i lo tn icze j.

Są to  ś w ie tn i p ilo c i nowoczeS* 
nych  sam olo tów  bo jw ych  i  P° 
m yś lo w i no w a to rzy  w  zakresi® 
ta k ty k i w a lk  pow ie trznych .

W  m in io n ych  la tach  w o je « ' 
nych  w ysok ie  za le ty  lotn ictw® 
radzieckiego za jaśn ia ły  p d * 
n ym  b lask iem . L o tn ic tw o  f r ° a 
to  we stało się je d n ym  z na j* 
ważnie jszych rod za jów  broni- I 
W  w a lkach  z w y b o ro w y m i es­
ka d ra m i L u ftw a ffe , lo tn ic y  r *  
dzieocy zyska li sobie zasłużę* 
ną sławę. T y m  w łaśn ie  spra* 
worn poświęcone są ostatni® 
stronice pow ieści Sajanowa- 
W ojna zb liża ła  się ju ż  k u  k o i 
cow i, lecz zadania lotnictw® 
na b ie ra ły  coraz w iększego zn® 
czenia. Doskonalenie sz tuk i lot 
n iczej stało się celem w szy  st*

■ k ich  w y s iłk ó w  kadrow ego lot 
n ic tw a.

„Naszą spraw ą lotnicz® 
jes t —  ruch , zawsze ru c h !“ 
pow ta rza ł często znakom ity 
lo tn ik  W. Czkałow . Właśni® 
z uczuciem  tego ciągłego rd* 
chu naprzód radzieckiego lo t* 
n ic tw a  zam yka c zy te ln ik  ci®* 
kaw ą  książkę o p ion ierach ro* 
syjskiego lo tn ic tw a  i  w sp$* 
czesnych nam  ich  kon tynua to* 
rach.

. tt
Za powieść „N iebo  i  ziemi® 

o trzym a ł S ajanow  nagród® 
sta linow ską. Życie  boha te ró^ 
powieści, ich  tru d y , poszukiW® 
nia, w a lk i,  ro z łą k i, spotkań'® 
i czyny bo jow e przedstaw i’

1 au to r p ra w d z iw ie  i  z entuz* 
jazm em . W praw dzie  krytyk®  
radziecka podkreśla  pewn® 
b ra k i pow ieści Sajanowa, j®1'? 
oschłość s ty lu  i  pośpiesznoś* 
n a rra c ji w  n ie k tó rych  par* 
tłach, oraiz d robne  b łędy  nattt* 
r y  techn iczne j i  chronologie®* 
ne j —  lecz te w szystk ie  druś^ 
rzędne raczej m ankam enty  ni® 
odb iera ją  książce SajanoW^ 
tych  zasadniczych wartości* 
k tó re  k w a lif ik u ją  „N iebo  1 
Z iem ię " ja k o  jedno  z n a jw f*  
b itn ie jszych  dz ie ł lite ra tu ry  
radz ieck ie j ostatn iego roku . 1 

B.D

Nowe f i lm y  radz ieck ie
Z o k a z ji 30-lecia k in e m a to ­

g ra fi i radz ieck ie j, przypada­
jącego w  g ru dn iu  br., w y ­
tw ó rn ie  film o w e  Z w ią z k u  Ra 
dzieckiego p rzyg o tow u ją  sze­
reg now ych f ilm ó w  a rtys tycz ­
nych i  do kum en tam ych . M . in. 
„U padek B e r lin a "  w  reżyse rii 
M . Cziaurelego, „W eso ły  ja r ­
m a rk “  w  reżyse rii I. P yriew a, 
drugą serię „B itw y  s ta lin - 
g ra d źk ie j“ , f i lm  „W ie lk a  s i­
ła “  w ed ług  znanej s z tu k i R o-

m aszowa w  reżyse rii F. En® 
lera, „M is te r  Thom son uciek® 
do A m e ry k i“  w  reżyse rii N jj 
Donskoja, „O dw ażn i ludz ie , 
reżyseria  K . Jud in a  i  „Gnia®* 
da " w e d łu g  znanej p o w ic i  i 
K ozakiew icza, w  reżyse rii A  i 
Iw anow a. . .

K ijo w s k a  w y tw ó rn ia  f i lm ^  r 
w a  p ro je k tu je  nakręcenie V* 
m u z życia w ie lk ieg o  poety , 
ukraińskiego Tarasa Szetf* * 
czenki. 1

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
H . B rudnicki. —  L is t  prze­

kaza liśm y Z arządow i G łó w ­
nem u T P D  z prośbą o zao­
p iekow an ie  się dz ieck iem  i  u -  
mie.szczenię go w  je d n ym  z 
dom ów  dziecka.

Lech Jaw orsk i. —  D z ięku ­
je m y  za m iły  lis t. K orespon­
denc ji e b ra k u  m ie jsca nie  
zam ieścimy.

Grzegorz C iepliński. P ro ­
s im y o nadsyłan ie  nam  ko ­
respondencji o Waszej pracy, 
je j w yn ikach , o W aszych bo­
lączkach. K orespondencja po 
w in n a  Zawierać konkre tne  
fa k ty .

E dw ard  K u lm a n . N ie  sko­
rzystam y.

Tomasz D or. W  spraw ie o- 
ceny rad z im y  się zw róc ić  do 
pism  lite ra ck ich .

A. K o ta rb a  Chrzanów . N ie 
macie ra c ji. P a m ię tn ik i ro ­
b o tn ik ó w  z czasów okupac ji 
ukaza ły  się nak ładem  Spółdz. 
W yd. „K s ią żka “  w  ub ieg łym  
roku.

)M . Z. Landaw sb i. —  R®^
dz im y się zw róc ić  bezpośr®^ 
dn io  do Sp. W ydz. ..Książ'®" 
i W iedza".

Z. K . Augustów*. —  W  ^ ® j j
szawie is tn ie ją  ku rsy  buch®; , 
te ry jn e , m iędzy in n y m i 0° °  1 
następu jącym i adresam i: Br®® | 
ska 9. M iedzeszyńska 106, h® 
no pn ick ie j 6. Hoża 88.

Luc jusz  S trze lecki. —  U ®
gi Wasze, są słuszne. Prosir®^ 
o dalsze nadsyłan ie  nam  ^ 0 j 
respondencji.

R. C. W arszawa. D z ię k u i^ f
m y w  im ien iu  Towarzy5to',‘t 
P rzy ja c ió ł M łodzieży jju
W yższych, k tó rem u Dr.ze!:®®.» 
liśm y  o fia row ane przez ~  
pieniądze.

Cz. Świercz. — Zaró'Vrlf  
od świadczeń z fundusz®. i |  
a k c ji socja lne j ja k  i od świ® n  
czeń z Ubezpieczaln i I
ne j n ie  po trąca się pod*1*®* ’
od wynagrodzeń.

\


